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M IERCZYNSKI? Józef? Pew­
nie, że znam! Wszyscy go tu 
znają - informuje pracow-

nik Urzędu Miasta ł Gminy w 
Ciechanowcu - Mieszka parę ki­
lometrów stąd, w Antoninie, w ta­
ldm starym dwor.ku, po prawej 
stronie drogi. 

Brama rzeczywiście dworska. Dom 
1 obejście już nieco podupadłe; da-

. je się zauważyć br ak sprawnych 
rąk do pracy. Na podwórzu mały 
inwalidzki samochodzik. - A jeż­
dżę, jeżdżę - mówi pan Mierczyń­
ski - tylko często się psuje. Cho­
dzić bez laski nie mogę, odbija się 
Pawiak i osiem miesięcy na cemen­
cie. 

Pan Józef wyslał pracę na oglo­
szony przez „Kontakty" konkurs 
„W schodnie losy Polaków", napisa­
ną jasnym, zwięzłym stylem cha­
rakterystycznym · dla kogoś, komu 
nie jest obce wykształcenie i zain­
teresowanie lekturami. Do pracy 
dolączył plik dokumentów, trzeba 
przyznać, dość niezwykłych. Są to 
pisma wewnętrzne NKWD : meldu­
nki szpicli, służbowe instrukcje, a 
przede wszystkim prawdziwa perła 
w tej kolekcji - rejestr agentów 
NKvVD w rejonie ciechanowieckim 
w latach 1940-1941 
. Jak je z_dobył_? T? dłuższa historia I 
1 wcale nie naJwazn1ejsza. Najważ­
n iejsza w tej całej sprawie jest po­
stać Józefa Mierczyńskiego, który 
ma dziś 87 lat I umysł tak jasny ł 
sprawny, że aż trudno uwierzyć. 
Gdyby ktoś rozpisał konkurs na 
najbardziej polski życiorys. pan Jó­
zef z pewnością miałby szansę na 
jedno z p ierwszych m iejsc. 
Już na początku tas~oczenie: u ­

rodził s.ię w 1902 roku w Ca m den. 
w stanie P ensylwan ia <Stany ~je­
dnoczone). P rawda, że dość niezwyk-
ła okoliczność ? Ale 1akze pol~ka t 
Za ocean rzuciła Mierczyński ch hl­
storla: dziad J ózefa ze strony mat­
ki,_ Konstanty Muszyński. brał u­
dział w powstaniu styczniowym. 
Widać musiał b.ić się dzieln ie sko-
ro carski sąd skazał go na i 7 lat 
kat?.rgi I wieczne osiedlenie na Sy­
beru Na rodziny powstańców spad- ' 
ły szykany; wiele z nich musiało 
W_Yjechać z kraju, nawet do Amery­
~1. W 1~05 r tepres3c z.aborcy z.el-

. z.ały: M1erczyńscy wrócUi do K.ny­
: szyna, d? sweg· d J. wnego gospodar­
: stwa. Wiele w kazuie na to. że ten 
: ród ma szlachecką prze złość lecz 
; pan Józef pamiętfł ·woich rodziców 
· przede wszystkim iako bardzo dob­
" rych rolników 7 a wsze bvł w do­
i mu gazety. co w owvch czasach na 
: wsi należało do r7,~dkości Tak Jak 
; wielu jego rówieśników w Prvwi-
1 slinskim kraju" uczył ;;ię ,józek w 
, ro~yjsk~ej . szkole. a ontaiemnie poi­
• sk1ego t h ll'tnri; 
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~ KOMU SŁUŻY HARCERZ: Tymczasem dorośli -chcą, dla zasp9ko­
jenia swych ambicji, wprowadzić do szkół różnice między dziećmi. 
~ DZiENN!KARZ PRZED SĄDEM: Bohaterowie niektórych publikacji 
są tak wrażliwi, że na użycie potocznego zwrotu już reagują aktem 
oskarżenia. • WPUSZCZENI W PRZEPUST: W końcu urzędowa o­
soba, powożna. I teraz by im figę pokazał? .,_ ZE STRACHU I LITO­
$CI: Próbowała się wyrwać, ale trzymał mocno. Czekał na śmierć. 
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0 Wojciech Jaruzelski oświad­
czył podcza._ obrad XIlI Plenum KC 
PZPR, że nie zamierza kandydować 
na urząd prezydenta. Poprosił o 
poparcie kandydatury na fotel pre­
zydencki Czesława Kiszczaka. Klub 
Poselski PZPR podtrzymał poparcie 
dla gen. Jaruzelskiego i zwrócił się 
doń z prośbą o ponowne przemyś­
lenie decyzji. 

NA GORĄCO 

STAŁO SIĘ 
No i stało się! W ostatnich ty­

godniach, niemal z dnia na dzień, 
odczuwamy pogarszanie się sytu­
acji gospodarczej. Prasa wprost za­
roiła się od oświadczeń związków 
zawodowych, towarzystw nauko­
wych, publicystów. ,,Pol~kie Towa­
rzystwo Ekonomiczne nie moze po­
wstrzymać się od ostrzeżenia, że 
sytuacja kraju jest dramatyczna". 
•. Rząd nie panuje nad sytuacją go­
spodarczą" - twierdzi komentator 
„Gazety Wyborczej". „Zmierzamy 
coraz szybciej ku kata'Strofie" 
ostrzega publicysta „Życia Gospo­
darczego". Czy rzeczywiście jest aż 
tak źle? Niestety i katastrofy wy­
kluczyć nie można. Trudno sobie 
wprawdzie wyobrazić, na czym 
miałaby ona polegać; możliwe jed­
nak, że byłoby to coś w rodzaju 
jugosłowiańskiej inflacji połącz.onej 
z powszechnym systemem kartko­
wym. 

Na naszą obecną gospodarczą z.a_ 
paść składają się trzy podstawowe 
przyczyny. Po pierwsze inflacja o­
siągnęła 10 proc. w skali miesięcz-

1 
nej i już w pierwszym kwartale 
„wykonała" roczny plan wzrostu 
cen. Każda polska rodzina szeze-

gólnie dotkliwie odczuwa drastyĆz­
ne pogorszenie się równowagi ryn­
kowej. Ze sklepów znikają podsta­
wowe artykuły: cukier, kasza. 
szampon, skarpety itp. I to mimo 
ekspresowego wzrostu cen. Wresz­
cie: bliski bankructwa (niektórzy 
twierdzą, że już zbankrutował) jest 
budżet państwa. Zatwierdzony przez 
Sejm plan zakładał nadwyżkę wy­
datków nad dochodami rzędu jedne­
go biliona złotych ; dziś mamy do 
czynienia z przeszło trzyipółbilio­
nowym deficytem, a do k-0ńca roku 
przecież jeszcze daleko. 

Rada Ministrów zdecydowała się 
zamrozić na miesiąc ceny l płace. 
Intencje tego posuniGcia są dość 
czytelne: poczekać na ukonstytu­
owanie się nowego pa1·lamentu i 
wesprzeć się autorytetem posłów i 
senatorów przy podejm-0waniu ko­
niecznych acz bolesnych decyzji re­
formatorskich. Trudno się jednak 
spodziewać, aby opozycyjni posło­
wie i senatorzy bez żadnych warun­
ków zgodzili się na firmowanie nie­
popularnych przeds ięwzięć w rodza­
ju ostatniej podwyżki cen. Tak czy 
owak jakieś decyzje rząd podjąć 
musi; wygląda jednak na to, że 
cokolwiek zrobi, będzie to i tak źle 
przyjęte. Jeśli będzie ostrożny -
zostanie oska_rżony o bierność; jeśli 
zacznie działać zdecydowanie, zarzu­
ci mu się nieliczenie się z opinią 
ludzi pracy. 

Swoją drogą zakrawa na para­
doks, że gabinet chwalony za gra­
nicą za konsekwentny reformatorski 
kurs, w kraju krytykowany jest 
niemal za nieudolność. W ciągu 9 
miesięcy swojej działalnQŚci rząd 
wprowadził wiele długo oczekiwa-

0 „Naszym kandydatem na pre­
' zydcnta jest wciąż Lech Wałęsa" 

- powiedział 1 lipca w wy viadzie 
telewizyjnym Bronisław Geremek. 

nych ustaw, m.in. o przedsiębior- „Wszystko wskazuje na to, że my 
czości i kapitale zagranicznym; nie- żadnego kandydata na prezydenta 
stety, zbiera żniwo polityki gospo- nie wysuniemy" - stwierdził 2 
darczej poprzednich gabinetów. lipca podczas telewizyj~ego wystą-
Poniedziałkowe dzienniki przynio- pienia Janusz Onyszkiewicz, rzecz. 

sły oświadczenie Rady Ministrów. nik prasowy NSZZ „Solidarność". 
Czytam'' w nim: „Wyjście z kryzysu 0 Zamrożenie cen i płac od 1 do 
jest niemożliwe bez normalizacji 31 lipca zarządziła Rada Ministrów. stosun~ów handlowo-kred?'towy.ch I Z,:i-~ieszo?e zostały ~szystkie w~ześ­
ze światem oraz ..pozyskania me- rł nieJ podJęte decyzJe o podwyzsze­
zbędnych nowych środków finan- ~ niu cen urzędowych, w tym opłaty 
sowych na rozwój. Bez uregulowa- za centralne ogrzewanie l ciepłą 
nia problemu polskiego zadłużenia. wodę oraz uzgodnione a dotychcza-s 
Nasza ~ospodarka musi dostosować nie wprowadzone podwyżki cen u­
się do gospodarki świa„owej. Wa- mownych. Zobowiązania dotyczące 
runkiem wsparcia finansowego przez podwyżek płac w sferze budżeto. 
międzynarodowe instytuc je finans.o- wej będą przesunięte na okres po 
we i rządy innych państw jest o- zamrożeniu, z zachowaniem wyso­
pracowanie tzw. programu dostoso- kości usta.lonycb w ostatnich ne-
waw-czego". gocjacjach. 
Znając filozofię gospodarczą Mię- 0 Nową rotę przysięgi poselskiej 

dzynarodowego Funduszu Waluto- wprowadziła Rada Państwa na 
wego można bez ryzyka pomyłki ił wniosek Komisji Porozumiewaw. 
przewidzieć, że ów program będzie I czej" „okrągłego stołu". Mówi się w 
polegał na zaciskaniu pasa i zmia- niej o strzeżeniu „suwerenności I 
nie struktury gospodarczej. I to interesów państwa" oraz o ,.prze­
właśnie dla tej koncepcji rząd sta- strzeganiu porządku prawnego Pol­
rać się będzie pozyskać poparcie • skiej Rzeczpospolitej Ludowej". 1-
nowego parlamentu. dentyczną przysięgę składać będą 

JAN ONISZCZUK senatorzy. 
••11 &i#W ww i iA&driffifffiJAPbWI 
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,,Kuchnia 
polska 

regionalna'' I Piąta publLkaeja t.omż{ńskiej O­
ficyny Wydawniczej przy SSP 
,,Stopka" oraz Wydziale Kultury i 

NA X SESn Mlejsklej Rady Na­
rodowej w Łomży radni podjęli 
uchwały w sprawie rozdysponowa­
nia nadwyżki budżetowej za 1988 
rok, utworzenia Miejskiego· Przed­
siębiorstwa Komunikacyjnego oraz 
zmian nazw niektórych ulic I pla­
ców w mieście. Od 2 stycznia 1990 r. 
ulica Mariana Buczka zmieni 
.nazwę na. Długą; 22 lipca na Dwor­
ną, Ks. Sciegiennego na. Farną, Ar­
mii Czerwonej na. Polową, Jakuba 
Wagi na Kolegialną, pl. Żeglickie­
go na Stary Rynek, Swierczewskie­
go na Aleję Legionów, Turlejskie­
go na Generała Waltera. Odcinek 1 

ul. Gwardii Ludowej, od Swier­
czewskiego do Szosy Zambrowskiej, 
przemianowany zostanie na Aleję 
Józefa Piłsudskiego, natomiast szo­
sa do Lasu Jednaczewskiego otrzy­
ma nazwę Grobli Jednaczewskiej. 
ODDZIAŁ ZUS w Zambrowie in­

formuje: zgodnie z rozporządzeniem 
Rady Ministrów kombatantom up­
rawnionym do emerytury lub ren­
ty i odznaczonym orderem lub ty­
tułem honorowym przysługuje co­
roczne świadczenie pieniężne w 
wysokości przeciętnego miesięczne­
go wynagrodzenia w gospodarce us­
połecznionej w ubiegłym roku. W 
1988 r. wyniosło ono 53 100 złotych. 
Kombatant może otrzymać świad­
czenie za rok, w którym pobierał 
emeryturę lub rentę choćby za je­
den dzień. Pierwsza wypłata nastą­
pi na wniosek zainteresowanego, za 
rok, w którym został on zgło­
szony. Następne wypłaty dokony­
wane będą już z urzędu podczas 
marcowych waloryzacji emerytur 
i rent. Dotychczas zambrowski Od­
dział ZUS wypłacił 27 4 takie 
świadczenia. 

ZMIENIONE ZOSTAŁY przepisy 
ustawy o funduszu alimentacyjnym. 
Odstąpiono od zasady, że prawo do 
korzystania ze świadczeń zależy od 
dochodu przypadającego na Jedne­
go członka rodziny. Ustalono gór­
ną granicę wypłat z funduszu ali­
mentacyjnego - 25 proc. przecięt­
nego wynagrodzenia w gospodarce 
uspołecznionej (tzn. za 1989 r. -
13 300 zł), nie więcej Jednak niż 

· wYDosi kwota zasądzonych alimen­
@ tów. Nie przyznaje się prawa do 

korzystania ze świadczeń osobom, 
które po osiągnięciu pełnoletności 
nie kontynuują nauki, nie q lnwa-

' 

Sztuki UW, dzięki operatywn-0ści 
pań z Wojewódzkiego Urzędu Pocz­
ty, zaczyna docierać już do sub­
skrybentów. Jest ich, przypomnij­
my, 40 tysięcy w całym kraju, 
więc wysyłka potrwa kilka tyg-0d­
ni. Za jedyne 2470 złotych, bo ce­
na dla tych, którzy -dokonali przed­
płat, nie ulega z.mianie, otrzymają 
oni 1170 przepisów najlepszych w 
kraju ~osp-0dyń. Starannie wyda-

lidami I lub Il grupy, mają moż­
liwość samodzielnego utrzymania 
się. Ponadto nie przyznaje się do­
datkowych kwot osobom, którym 
nie przysługuje zasiłek rodzinny. 
Wszyscy, którzy w dniu 30.06.1989 r., 
byli uprawnieni do otrzymywania 
dodatkowych kwot, nadal zacho­
wują to prawo. 
MŁODZIEŻOWE KOŁA Samopo­

mocy Sąsiedzkiej organizuje w 
województwie łomżyńskim Zwią­
zek Młodzieży Wiejskiej. Będą to 
grupy 3-5 gospodarstw prowadzą­
cych wspólną gospodarkę maszyna­
mi na zasadzie pożyczania łub 
świadczenia wzajemnych usług. Ce­
lem przedsięwzięcia jest pomoc mło­
dym rolnikom oraz lepsze wykorzy­
stanie posiadanego sprzętu. Pięć 
pierwszych kół powstanie we wrze­
śniu br. 
ROZPOCZĘŁY SIĘ EGZAl\llNY 

na łomżyńskim Wydziale Zamiej­
scowym Wyższej Szkoły Pedagogi­
cznej w Olsztynie. Szczególnie ob­
legany był kierunek nauczania po­
czątkowego: na 25 miejsce zgłosiło 
się 142 kandydatów. Po wstępnych 
badaniach predyspozycji pozostało 
100. Na wychowaniu przedszkolnym 
o 10 indeksów ubiega się 9 osób. 
Po połączonych egzaminach matu­
ralnym i wstępnym w Liceum O­
gólnokształcącym w Wysokiem Ma­
zowieckiem, wcześniej przyjęto już 
na ten kierunek 15 osób. O 25 
miejsc na. wychowaniu plastycznym 
konkuruje 35 kandydatów, 17 od­
padło już podczas pierwszego etapu 

na książka, w twardej oprawie, 
wzbogacona ilustracjami Szymona 
Kobylińskiego, kolorowymi zdjęda­
mi potraw i opatrzona wstępem 
Ireny Gumowskiej, niewątpliwie 
ucieszy tych, którzy zaufali „Stop­
ce". Mniej zapobiegliwi mogą zdo­
być „Kuchnię polską regionalną", 
ale już po nowej cenie, tylko za 
pośrednictwem macierzystych za­
kładów pracy („Stopka" przyjmuje 

egzaminu. 
REMONTY KAPITALNE odbywać 

się będą ·podczas tych wakacji tyl­
ko w 50 obiektach oświatowych 
(27 kontynuowanych i 23 nowe). Na 
ten cel Kuratorium Oświaty i 
Wychowanina posiada 544 miliony 
złotych, co stanowi połowę najpil­
niejszych potrzeb województwa. Z 
powodu braku środków finanso­
wyeh prawie nikt nie decyduje się 
na przeprowadzanie remontów bie­
żących. Według opinii Kuratorium 
takiego kryzysu w teJ dziedzinie 
nigdy jeszcze nie było. 
POWSTAŁA NOWA SPÓŁltA 

eksportowa - „Agrolas". Tworzą ją: 
Łomżyńskie Przedsiębiorstwo Pro­
dukcji Leśnej „Las", warszawska 
spółka „Agros" oraz obywatel RFN 
- Percy Geicke. Firma zamierza 
sprzedawać za granicę runo leśne. 
Jagody skupuje po 1603 zł za kg, 
kurki - 5000 zł. 
ZAKOŃCZYŁA SIĘ tegoroczna 

edycja konkursu „l\fistrz produkcji 
zwierzęcej". W produkcji mleka 
najlepsze wyniki uzyskał Wincen­
ty Zadroga ze wsi Leman (gm. Tu­
rośl). Żywcem wieprzowynt naj­
lepiej zajmował się lVładysław Ko­
nopka z Konopek Monet (gm. Gra­
bowo). Tytuł mistrza produkcji 
żywca baraniego i wełny wywal­
czył Stanisław Trzaska z Zalesia 
Nowego (gm. Rutki). 

KOLEJNY NUMER „Wiadomośc i 
Towarzystwa Przyjaciół Ziemi 
Łomżyńskiej" przyniósł wi le inte­
resujących materiałów. Większość 

- Naród jest Ztiwsze sprawiedliwy, choć 
współczesnych. 

nie zawsze wobec 
( 

'Ąłojciech Jaruzelski 

,myśł 
„Im kto jest potężniejszy, tym bardziej umiarkowanie powinien ko· 

rzysta.ć z władzy." 
Tytus Liwiusz 

historyk rzymski 

już zbiorowe zamówienia) lub wy­
targować ją na bazarze (za pierwsze 
egzemplarze z nielegalnego przecie­
ku i to w miękkiej oprawie żąda­
no ponad- 5 tys. zł). Nabywcy „Ku­
chni" znajdą w niej przepisy na 
zakąski, zupy, drugie dania, napo­
je, ciasta i desery. przetwory do­
mowe, a nawet nalewki, wina oraz 
potrawy na specjalne okazje. 

artykułów traktuje o sprawach po­
ruszanych · już na łamach „Kontak­
tów". Wiele ciekawych szczegółów 
historycznych przypomina zwłasz­
cza tekst Donafy Godlewskiej o 
herbie Łomży. 
GŁOWNY URZĄD STATYSTY­

CZNY opublikował wyniki badań 
nad warunkami życia i potrzebami 
młodzieży. Za najskuteczniejsze na­
rzędzie osiągnięcia dobrobytu ma­
terialnego badani uznali: pracę za 
granicą (62, 7 proc.), pracę w firmie 
polonijnej _(38,3 proc.), zaradność 
życiową (32,4 proc.) i korzystne · 
małżeństwo (27.5 proc.). Dopiero na 
piątym miejscu jest solidna praca 
(21,8 proc.), a na 6 - wyższe studia 
(17, 7 proc.). 

DOBROWOLNE UBEZPECZENIE 
zwierząt gospodarskich obowiązuje 
od 1 lipca br. Po wielu latach próśb 
i żądań rolników i organizacji rol­
niczych zniesiono wreszcie obowią- ' 
zkowe ustawowe ubezpieczenie by­
dła, trzody chlewnej i koni. Pun­
kty skupu żywca nie b~dą już po­
trącać składek. Każde gospodarstwo 
będzie mogło zawrzeć dobrowolną 
umowę ubezpieczeniową w inspek­
toracie PZU. 

CENY na łomżyńskiej targowicy: 
pomidory - 800- 1100 zł za kg, o­
górki - 500-700, młode ziemnia­
ki - 300 zł za kg, truskawki 
300, czereśnie - 1600-2000, mar­
chew - 250, kapusta - 50-80 zł 
główka, para jaj - 120-150, tele­
wizor „Elektr on" - 800 tys. 

FALUJE KURS dolara. \V ponie­
działek w kantorach PKO w Kol­
nie I Wysokiem Mazowieckiem do­
lary skupowano po 455Q zł, sprzeda­
wano po 5500; bony sktl'Powano po 
4450, sprzedawano po 5460. W pry­
watnym ,kantorze w Łomży, przy 
ul. Swierczewskiego, dolary •kupo­
wano po 4900 zł, sprzedawano po 
5200; bony odpowiednio - po 4 OO 
i 4900. Kantor BGŻ-u skupował do­
lary po 4500 zł, sprzedawał po 5000. 

„KONTAKTOWA" wc1ąz przy­
nosi szczęście. Mirosława Mościska 
z Bojn-Biszewa wylosowała koloro­
wy telewizor. Jerzy Chm~elewski z 
Hajnówki i Wiesław Kalinowski z 
gm. Wiżajny (woj. suwalskie) - ra­
dia, a Kazimierz Zawadzki z Łom­
ży magnetofon. Najcenniejsze 
nagrody (m.in. d" l!'niki) wciąż cze­
kają na odważnych. 

-
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.Nie tylko o truskawkach - ze 
Stef anem Łenipickim, prezesem 
Wojewódzkiej Spółdzielni Ogrod­
niczo-Pszczel askiej w Łomży -
rozmawia Danuta M.ystkowska. . 

D ANUTA MY TKOWS K /\ : - Półto ra 
ro lrn temu prz ej ął P a u s pó ł l'li cl ni ę uę­
cl ;i c:i u progu ban i ructw a. Co zmi eniło 
sit; od tamtej pory ? 

STEFAN LEM PIC KI : Zł oś liwi 
pow:a duii wówczas, iż je. tein kam i­
:c ,c: ć " . d ~·n ci u J<'.C s.q 113 p:-zcjqcie 
;.; póldziel11i Nie chce: teraz podejmo­
wać temutcw. które kiedyś ktoś za­
walił bo to nie ma j•1ż ~en ;:;u. Naj­
lepiej natomiast spróbować ocenić 

0 JED\•,'A B '.\JE. ie rOZ\'..,-i:'!zane 
problemy komunalne un iernożl i\,·ia ­
ją rozwoj mi<-1sta Novvc os.edle 
dornl.::O\\ jednorodz;nnych podl<)CZO­
ne }est do prowizorycznej :n:=:;tal a ­
cji e1cl trycz11ej Miasteczko nie ma 
w ogcile kanalizach i tylkn ~zqś ­
cio vo wodoci<u~ . Trwajq prace nad 

I dokumen tacj<1 kompletu <.1nądzen 
lrnmuh<1lnvci1. m.in. ocz.yszet.a lni 
ściekćl\\-. iecz i te phlny z powodu 
braku :-irodków mogą pozostać na 
papie:- 1.C' . 

O OL:~ZE\VO G Ó RA ~gm Jed-
wabne) Przez lata woda des!czo­
\\'a n iszczy ła drogq we \\'si. lecz kie-

ł 
dy zv grmrn c p!e111qdze p-.)stano­
wiono LilOŻ\~c prz.epu tv . C?c;ś ć· 

I rnieszk~u'1ców ' 'wproi.esto\\'ala . a ra -

f ~;:~ r~~~'' !~~;~,~\~ 1~~~11~~~rn:•~ a pn! u how-

i 
I 

I 
~ 
I 
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o PL UT Y <1·rn .. Jeuwah11c l '.\J:; ej ­
scowa pon<1d dz1csic;c;oletn.a ;:;z'..;: n­
la p11!1ic potrzebuje rcrnnntu :e­
den z 111ic~zlc.i1'1cow \Y<:i 7. .!.:os;i 
wrno-c k. '.1b! orz.v ok<v.ii j·1 rr> ' ~ ~ u­
d ować , mim<) l.e \~cz b:-i dz·1 ec! .\' P u-

. 'T - ' ' tnch st<1 Je ~i~ '.m11 CJ'L.~ . ·• cs;.,„ ·:in-
cy zaprl\\·ied1, c li iż znajdq '>•1.iusz­
ników 1 post<i vią na 5\\·oim. 

~ ZOST . El (gm. .Jedwabne) 
Zhliża c:1~ do ko11ca budO\\'<:l ~~le­
pu 1 k \1.1boknw1arni Do ">01o7.nneJ 
nad B1ebrt.ą w ·1 1.aglqdci spor,., tu­
ry stow i pr;._nwJmn:ej \' "C.wn:c 
1'1o:~l1lJy tu c oś z.jeść . 

sameo-o siebie. Uważam, że przez o ' półtora roku mojego prezesowania 
zahamowana zostala te nden{:ja 
spadkowa w firmie. T y lko za okres 
pięciu miesięcy tego roku zysk 
nasz przekroczył 32 miliony złotvch. 
Zredukowaliśmy zatrudnienie o 55 
Ósób co z kolei umożliwiło rirzepro-, ' w adzenie podwyżek pło.c średmo o 
40 tysięcy złotych. Wybu0owaliśmy 
magazyny do składowania warzyw 
i owoców, a wkrótce do użytku od­
d a ny zostanie m agazyn wyróbów 
go towych o powierzchni 4 00 metrów 
k w. Ta finiszu jes t b ud owa sklepu 

m izerne stąd zmuszeni je steśmy - o­
operow~ć z Radomiem. Jeżeli chodzi 
o sadownictwo, również nie należy­
my do województw pilotujących, 
tym bardziej mu~imy szukać kon ­
trahentów na zewnątrz. Do tego 
w szystkiego dochodzi oczyw i ście 
konkurencja. Nie mam nic przeciw­
ko niej. vVrqcz przeciwnie, uważam, 
iż jW,_ niezbędna na naszym ryi~­
ku, pcrn w arunkiem je?na k,_ iż sw~ Ją 
,.grę" prowadzić bQdzie fair . Nie­
d awno nas i ajenci złożyli prot~st 
przec iw Eu nkcjonujqcym w ~oJe­
w ód zt w ie pun ktom sprzed :izy z 

konkurenc.ia miłe widziana 
w C iechanowc u. Gro sklep ów zo­
sta lo \'.'yremontowanyc h . grun t owny 
remont przeprowadziliśmy także w 
drozd owskiej przet wór ni owocow.o­
-warzywnej. W ogóle cał kowicie 
przeorientovva liśmy dzi2blność 
vVSOP. 

- Jeszcze nie talt d a wno by li śc i e mo-
uo po listą w zakresie s1HI pu i przet ·, ór· 
~( wa wa rzyw oraz owoców. Od pew nego 
j 0 d nak czasu na rynku po ja wiła się 
~ ilna konkurencja. Czy wo bee te go nie 
mac ie clz i iaj problemów z kontrahen„ 
ta mi? ·wszak Łomży11 s kie nie p osiada 
t rndycji ogrodniczych. 

- F akt, tradycj: u n2s nie m'.1 
Biorąc jednak pod uwagq warunki 
klimatyczne wo jewództwa istnie je 
-zansa na prod ukcje: ściśle określo­
nych płodów Troc h ę również ek s-

' peryment.ujerny Na przykh1 d w tym 
roku propagowaliśmy prod ukcje: 
b:-uksel'.~ i . c\ !e erek ty okazały s~c: 

& 

S K UCZ E (gm Jcd\\ ahne) 
:'lficszkaócy za własne p:eniądz.e ku­
pi li lcunpy. lecz największe wydat­
· i są jeszcze przed nimi: co naj­
mniej pół m iliona trzeba będzie za­
pł8cić za pro jekt i n ic·wicle mniej 
fachowcowi za instalt1cjc;. 

lat SIEB U RCZ YN (gm. Wizna ) 
:vr :eszkuńcy cll cą na pra\\'1ć drogę. 
ale nie mogą ruszyc łopatą bez 
roz'~rnn'czenia pc.sa clrogowegri i za -

tra. 
1~011c'nv rolniczych. Uslugi geodczyj-
11e s<) drogie . a poza tym trzeba 
czekać na swoją kolcjkQ. 

O KALINO.WICI\ (gm. R utki). W 
ct:igu roku wlasn .vrn i silami i pr zy 
p0vnocy do ta cji z funduszu gminne­
:;c '.vieś zbudowała (w stani e su­
:0wym) budynek wielof unkcyjny 
\11ie~cić się t am bQdQ ~ar::iże Ochot­
:i!czej Straży Pożarnej. sklep i sa ­
la zabaw. J akby tego bylo mał o . 
:·n ;eszkai1cy K a linów ki rozpocz<~l i 
'•udO\\'Q zlewni mleka Je .;li Okrę 
?..'>\\·a Spóldziclrna l\Ilcczarska z 

PGO Q ::; trolqk a . R ozp rowa d zan e 
przez PGO pom id ory i ogórk i .był~ 
ta i'i.sze. 1 ie -;ztuka jed nak ogr amczac 
dzia ł al11nść k onk urenc j i decyz jaz_d 
administr acy jnymi. Trzeba natomiast 
rcorien \.ować własn ą dz~::ila l n ość 
trzeba przes tawić s ię na n owe 
myśleni e . Ta k wiGC z prze d <; tav:i­
cielami aj en tów odwiedziliśmy d y­
rekto ra PGO Ostrolqka i uzgod ni 
liśmy, iż ich t owar y z::i s'.l8 ć bqd a 
także nasze punkty sprzed aży. Zo­
s t a ł z;:item znaleziony kompromis. I 
o to głównie c hodzi. 

- <'a co m ożemy w ty m roku l i c zy ć , 
ja l'o l l i en i, j eżeli chod zi o p ; 7ctwór­
~ two ? 

_ Zakl;:id w D rozdowie b~dzie 
produkov.:t1J głównie kom»oly z 
truska\vck. ogórki konserv. 'owe, a 
t'"lkże p nmićtrHy W Zambrowie n::i. ­
tomia,;t roz<>zcrzymy a so rtyment o 
zm && „ 
Zahrowa pomoże. \V tym roku punkt I 
·k upu zostanie uruchomiony 

@ OŻ.'\.HY (gm. Rutki). Do v.:si 
cl eo tarl: \.v •·cszc:e melioranci t:fokty • 
;cli pracy powinny być \ •krótcc 

· \Vidoc z.i.e Mieszkańcy oba\\'1<iią S:~ 
jednak suszy. bowiem 11aw;:id111ama 
pól n?c przew~dz:ano. 

li l\TĘZE:.;I'.'11 (gm Rutki). Za 2-
-3 bta r uszy oczyszczalma śc:1eków 
przy miejscowe j 1mlecz;:irni \Vów. 
czas ocletchn 'e wres ·l.ci e r zecz.Im :\1c;­
żenia11ka Na razie rozpoc?.Gto .:!o­
p'.erv o~radzanie terenu lmdowy . 

Q DĘB '.'tl fKl (gm. R utki). Bl!sko 
20 la t straszą mury budynku. któ­
ry wie~ wzni osła z myśL1 o szkole 
Nowy naczelnik gminy Z<J punk.i 
hon oru post awu sobie rcnowacJ~ 
budynku i wykorzyc;tanie go zgod ­
n:e z potn.e\Jam i wsi. 

·'..' ROc z;11 (gm. Zamb:-ów) 
Wie~ <;! ;,·nie ze >;polecznej akt.vw­
no'ci Do ko11ca z.bliża się budo<.\' Cl 
-;id<'l' ll i ~ .dctlicv; tn 1~1 budowa (l­

';rodk8 zdro\\'1a .. Jedn:-ik na\':et naj­
pracowitsi potrzebuJą pomocy. Wlaś­
n:e Ludi)\\'a ośrodkn zdrow'a wy­
maga finansowego wsparc-i:i Poza 
tym mieszkai'1cv Mroczek ·1ie To­
gą doprosić- siQ lego . :iby "A1it.0'n1s 
z Z8mbrowa przez Skari.yn .Sta;-\ 
dnjeżdż;:i l do ,froczek. a ri1e I ~Ji'l­
czy1 t;'3.:" ~ w oddalonym o j·\a 1~:.­
lometry Tarnowie (W. K.) 

kompoty z p orzeczki i jagody, z 
przeznaczeniem głównie na eksport. 
Novum w roku bieżącym jest r&w­
nież skup ponad 60 ton pieczarek, 
które również przetworzymy t. myś­
lą 0 eksporcie. Na rynku _pona~to 
nie powinno brakować . poroy.r. p~e-
truszki, cebuli, a takze ziemnia-
ków. . b d - ceny, zwłaszcza kompotow, ę ą 
prawdopodobnie bulwersujące dla prze­
ciętnego klienta7· 

- Biorąc p od uwagę obecne ce­
ny truskawek z kalkul:lcji wycho­
d zi iż słoik kompotu będzie koszto­
wał 1200 zł. Aby · jednak ją obni­
żyć, zrezygnujemy z doliczenia do 
ceny 30-procentow ego zysku. Chcąc 
wyjść na swoje, postawimy przede 
w szys tkim na wydajność pracy. Za­
logG m amy wspan i ałą i jeżeli za­
is tnieje potrze ba. w ó w czas cala a.d­
m.in ist racja. ł ączni e ze mną„ p oJe­
d zie do za kł adów i stanie przy 
taśmie pro rlukcyj nc j . T a k n~ pr~~­
k ład w r ok u ubieg łym przeb 1era h s­
m y ogórki i j akoś nik omu nic s ię 
n ie stało . 

- Ostatnio dzia ła ln ośc ią póldzielni za-
inte resowali s ię Włosi. 

- Kilka d n i temu przebywał u 
nas przed st a w iciel fi r m y produ~u­
jące j urząd zen i a do r ozle wu _ sok<;>~ ! 
nao o jów gazowanych, g takze lm11 
r ozlewnicze j win . Ó w biz· .e smen P~­
ta ł m. in„ czy zakład w Za mbrowie 
mógłby wzi<.~ć w ::;p ólkG. Odpowie­
d zia łem. że oczyvv·iście ak. Była to 
je dnak wizyta na razie nie zob_o­
\\'i<.1zuj<1ca. Być może w przyszlosci 
wrócimy do t ego tema t u . 

f'o t. TANI. LAW A NDR ZKI E WICZ 

rycerze ~ 

SW. Floriana 
Nie ~in 1e na Kut·pi ·tch ti·ad.\·cja 

spod z na l·u św f i0 r iana. W Do b­
rymlesic \gr'1. Zbóina) p rzy tam­
tej zcj OSP pm •o.;t:i łn młodzieżowa 
dru7.y!H1 st ·a .;.::ick::i. która wygr ala _ 
~awody spri.lwnościowe w Turośli. 
~1lodzi sltTl7acy sn 0czkiem w gło­
wic k0mend~n t-i OSP - Wincente­
go Piaścika. (g1ll 

F o l. GA BOn LOIUNC Z Y l ja k i w szy­
S\l{ie nie pod p isane zdjęcia w nu me r ze ) mllllilll!IBB1„11111 ... „1m11„111m11m111111m1„am,,..11m„_.111:11ama.m.a11Brm11111Bl„111111._._„„ll!l!Blllllii„_.1111111„„„„ ... „„ ... „„„miii!BE.,.„llil„ ... , 

Z:.icz:vna się od pici a lr•i.varz.,·ski.e­
go. Potem ·twierdz.anw. że a ll ~tlho l 
prz) no · j ulgq. że ;1wnlnl<l od napię­
cin, że po w,·piciu :-,am por·zuci 
n ieco nam si poprawin. \Ntedv się­
ga m y ·po kieliszek 'i.V ukr.vciu. ·w 
·nmotności. Potem jest moralny 
kac. który Z<1.p1jarny klinem. Po.in­
vv·iują się pierwsze kon flikty rodzin­
ne i zawod owe, ~ t ajemy się ::nra:t 
bardziej ~'?.gl'c .->.vwni, pijemy c!;i_gnmi. 
zan ied bujemy ',\°lai-,ny \VYgi <.~ d .k.la ­
damy prZ\'Si!~·e;, tJbst\•ne r.v~ji. czuje­
my pu lkę i bc.1zrridno.~c ;>T:J ve t nie 
wiemv, ·.::c wesz l i~my w 11.w. fazę 
kr\°l.\'Czn:1 Po niej p1·1.·:choJ7 i [·1z.t 
chron iczna. c; wi~c : opilstwo. upi­
ja n ie · i~ w .;;arnotnriści, lecze ni ka­
c1-gig<tn\a. sięganie> po .. wrnal0zl<i" 
i „Tik0Jl;;i''. kradzii:!/e. n!f?pic-nil ' il­
koholowe ~l plinum. p1lhczk:1 :dl.o­
holnwa Skrnjnr:> wvc7~rp.1ni,, r,r..! t ­
nizrnu. C1.ns:1rn1 <\mierć T < k .> to 
pr·1.ebic~ain faz.\· rnzwoju uz. ile/nie­
nia od ·1lkoholu Pr1.ecietm· miesz­
kaniec Lnm/V i nie t v lko. uw~ża 
że a lkoholikiem jest Cacet /. fiole­
lnw,·m n osc~rn i czer\\'<)11\ m i oc1a­
mi . ku p u.iqcy w „kn~metyc·z nym· 
dw ie bu le lki wody brZGZO\\'C'i 
T ymczai-;em ok::izuje si(,', i.l u1.·dr'i.­
ni on ym jest ró\v ni eż i ten . kt0t'Y 
pij e p rzez kilka d n i z rzędu. po 
k tóryc h przyc hod zi d ...vu-. t:zy~ \-~o d. 
ni owa p rzerwa ; p Jno·xnc od~or­
kowywanie butelki. 

W łomż.v{1 skiej poradni odw,; lrn­
wej . która działa w r a m :ich P.rzy-

::l ic1dni Zdrowia P ::;:vchlczner:ro, za­
:·~Jestrowano w tym rok'J 160 p:lc­
!entów. Gros z n ich zjawił o s ię w 
poradni po raz pierwszy, sporo -
to pacjćn ci s tali , przychodzący tu­
~a j po porady i na ,ecze:1ie co 
t aj rn niej od ro'i<u ubiegłego. J est 
w·~ród nich kilkanaści e kobi e t. To 
c.czyw 1sc1e ni ewi elk a grupa tych, 
którzy trafić tuta j p owinni. \.Vięk­
-: zość jedna k uzależnionych albo 
1,vsl •d zi się odwiedzić poradnię, al­
bo uważa , iż wcale uzależnien1i nie 
-· i. Leczenle oczyw'.ście jest d ob ro­
wulne. vVi Gkszość pac je ntów zgl :::i-

c.1.1 się w momencie k aca, z prośbą 
u porrioc. Jeżeli ty lko ooczują się 
\•·piej - wracają pon owni e do pi­
i:ia. Są i tacy. któr zy stanęli n a no­
~i i u k tóry ch a lkoholizm został 
1:· l(>czon y. T ak : zaleczony . . 

.Jest to b ow iem choroba nieule­
_.,~dna i j akże często zdar za się, iż 
pn piqci u. na w et d ziesi~c i u la tach 
Q.bslyn encji następuje powrót do al­
rnhollzmu. Dlatego poradnie odwy­
lwwe w całym kraju szukają róż­
nych for111 pomocy dla uzależnio­
nych. Jedną z nich są spotkania 
anonimowych alkoholików. W Lom­
ż,y taką próbę podejmuje się już 
po raz trzeci. Doświadczenia „A-A" 
z sąsiedn i ej Ostrołeki wskazują, iż 

po tej [nrmie terapii u7.ależnien i 
pomału w-ł·acajq do "Poleczności. 
Nie '.Vszyscy oczyv. 1se·c. .J':!s t ta 
kwC' c: tia <;ilne.i wol i. a hki.e chęci 
z.miany d.Jtychczasowcgo trybu ży­
cia. 

- V- -

Jeżeli za rzyna~ 7.: mi eć p ro blem y zw ią­
z;rne z pici em alkoholu, j eżeli j es t co ś 

w twoim zachowaniu, co za czy na ci~ 
niepokoić - przC'czy ta j poni·i:szy test i 
odpowiedz „Tak" lub „ 1 ie" na pos ta­
wione w nim py ta ni a. Odpov. i adaj ą c 

I 
weż p od u ' ' agę o ~ta tni rok. Od p~wiadaj 

szrze r ze. n ie oszuk uj sam icbie ! Ow 
t l' t ~io ov.anv jer, t w szpil:i lu uniwer ­
sytecki m w B a ltimore (U A ) lcelem zba ­
d ania, czy pa cj ent j est alkoholil;. ien1. 

PYTĄ IA: 

L Czy t ra <'is z na pic ie c oś z t w eg o 
sytec kim Ba ltim ore (USA) r elem zba­
p oży c ie domowe szczęśliwym czy mnie j 
s7.:c_zęśl i\vym? 3. Czy pijesz dlateg o, że 
jeste ś ni eśmiały \VObec inny ch? 4. Czy 
picie przynosi ujmę twojej opinii? 5. Czy 
miałeś kiedykolwiek trudności finanso· 
we w lrntek picia'? 6. Czy wslcutek pi­
cia wpadasz w złe towarzystwo'? 7. Czy 
twoje picie jest powodem 2martwleti 
twoj e j rodziny'? 8. Czy ollkąd pijesz 

zmn i ejszyła s i ę t woja am hir .i:i '? 9. Czy 
pragniesz pić coclzier: ni e o ok re ·1on e j 
por ze? 10. Czy na'itę,Jnego ranka odcz u ­
wasz po trze b ę p ic ia . cho~iażby piwa ? 
Il. Czy z powodu p ic ia n ie możes7.: za s­
n ąć, budz isz s i ę lub •pisz niespokojnie '? 
12. Czy odkąd pijesz, zmniejszyła s ię I 
twoja sprawnoś ć fiz yczna i umysłowa'? 
13. Czy picie odbija się na twej pracy 
7.:awodowej? 11. czy pije z, by zagłuszyć 
tr os l~i lub dolegll~ ości'? 15. czy czasa­
mi pijesz samotnie'? 16. Czy kiedykol­
wiek w s kutek picia s traciłeś pami~ć o 
t y m, co robiłeś i gd7ie byle '? n. Czy 
w sk u tek picia miałeś kie d y kolwiek do 
czy nienia z lekarzem, p ogotov1oie1n'? 18. 
Czy pijesz, a by wzmocni ć pewno · ć sie­
IJie lub chęć „ pokazania się"'? 19. Czy 
b>·leś kie dykolwiek w zpita lu, w izbie 
w~·trzeźwleń lub lrln y m zakładzie z po­
w odu picia ? 20. Czy będąc w sta nie n ie ­
H'zeźwym miał eś kied y k olwie k konflikt 
w lokalu czy inny m m ie j scu z inny mi 
osobami'? 21. Czy cieszysz si ę na myśl 
o n a p1c1u się i szuk a z k u t emu okazji? 

Podsumuj t e r a z odpo' ie d z i i am so­
bie pos t a w rozpozn1nie : 

Jedna odpowied.! ,,Ta k" n a k t ó r ekol­
wiek z 21 pytań oznacza os t rzeżenie, ie 
możesz stać się <'Zlowlek icm uzależni o­
nym od alkoholu Dwie od p o" ie dzt „Tak" 
- prawdopodobnie już je t eś lub "krót­
ce staniesz się uzależniony. 

Trzy odpowiedzi „Tak" ozna<'za ją, ie 
powinieneś natychmias t zwrócić ię do 
lekarza. Bez jego pomocy nie v. ·le­
czysz się. s am nie będzie z miał iły 
zerwać z nałogiem. (dm) 
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czyli kazańska starówka, swą pod-
tnwą opiera się o trakt wyznaczo­

ny ulicami Portową, Tatarstan Kuj­
byszewa i Puszkina; poza tym gra­
niczy jedynie z Wodami Kazanki i 
\.Volgi. Jego główne ulice - Kirowa . 
Ba1.1mana. Profsojuz.na, Lenina; 
Dzierż·yflskiego i Marksa - biegną 
w kierunku Kremla. Kazańczycy po­
wiadają, że rejon ten to muzeum 
qrci11tektury rosyjskiej od połowy 
X VI po początek XX wieku. Arysto­
kracja rezydowała z reguły w swych 
posia dłościach. dlatego też przewa­
żają tu budowle użytku publicznego 
oraz kamienice, wille i pałacyki 
kupców. fabrykantów i urzędników. 
wznoszone na miarę finansów i fan­
tazji ich właścicieli. 
Ży jący na przelomie XVII i XVIII 

w. k upi!!c Michlejew zbił fortunę 
d21 ęki zamówieniu cara Piotra Wiel­
kiego na drewno n iezbędne do bu­
dowy floty . \.V okolicy Kazania rosły 
wówczas piękne sosny. a transport 
Wołgą był wygodny i stosunkowo 
tani Sobie Michlejew postawił je­

. dynie wygodną kam ienicę, a z 
wdzięczności dla cara oraz Pana Bo­
ga postanowił - nie opodal przy 
ul. Dalila - zbudować cerkiew Pie­
tropawłowską. Za pierwszym podejś­
ciem majstrowie się nie popisali -
cerkiew się obsunęła . Jednak na w i­
zytę Piotra \Vielkiego w 1722 r . był.a 
gotowa. Swiątynia wszakże nie mia­
ła szczęścia: powstai1cy Pugaczowa 
dotarli w 1774 r . również do Kaza­
nia i - zdobywaj~1c miasto - spa­
lil i przy okazji cerkiew. Notabene. 
gdy 60 lat później Aleksan der Pusz­
kin zjawił się w Kazaniu, by zebrać 
materiał faktograficzny o powstaniu 
Pugaczowa do ,,Kapitańskiej córki" 
zatrzymał się w domu akurat na­
przeciw tejże cerkwi. Jeden dz1e·1 
spędził w salonie państwa Fuksów 
(Karol Fuks był profesorem Uniwer­
sytetu Kazańskiego, jego żona 
Aleksandra - poetką), a przez dwa 
pił w owym zajeździe w towarzy­
stwie poznanego u Fuksów poety 
polskiego pochodzenia, Eugeniusza 
Boratyńskiego. Boratyiiski .,zorgani­
zował" Puszkinowi starego chłopa , 
który dzieckiem będąc miał widzieć 
pojmanego Pugaczowa. Zajazd dzię­
ki owej popijawie słynnych poetów, 
przeszedł do historii m iasta . a dzi­
siaj mieści się w nim szkoła 

Cerkiew Pietropawłowska, odbu­
dowana po pugaczowowskiej pożodze, 
przetrwała wojnę i rewol ucję . Po­
tem jednak została zamknięta dla 
wiernych. Dopiero od roku, po o­
płaceni u 50 kopiejek. można wejść 
na piętro i obejrzeć ikonostas. Część 
cerkwi okupują rzemieślnicy . którzy 

I 
już zaczęli lub mają zacząć ją re­
montować. Biskup zaproponował 
władzom republikai1skim. iż Kośdół 
Prawosławny sfinansuje koszty re-
stauracji (200 tys. rubli) pod wa­
r unkiem. że w n iedziele i Ś\v1ęta 
będą się w cerkwi odbywać msze. 
W dni powszednie mogłaby vna pf>l ­
nić funkcję muzeum. a dochód z 
biletów zasilałby skar b państwa. 
Wszystko wskazuje na to, że wła­
dze zwlekają z odpowiedzią . 

Gdy pytaliśmy młodych kazańczy­
ków, jak trafi ć do Pietropawłow­
skiej cerkwi, ze zdziwieniem wzru­
szali ramionami. Nie mieli nato­
miast kłopotu z udzieleniem infor­
macji, jak dojść do planetarium 
czy Muzeum Historii Ateizmu. któ­
re mieszczą się w parterowej kon­
dygnacji świątyni. 

Na krańcu ulicy Baumana znaj­
duje się otwarta dla wiernych Ka­
tedra Nikolska. Bogate. zadbane 
wnętrze, wypełnione modlącymi się 
Niemal wszystkie głowy przykryte 
chustami: białymi, czarnymi, w lc)­
lorowe kwiaty, nawet ze srebrną lub 
złotą nitką. Bawełnianymi, weln d­
nymi. jedwabnymi. Męski-::h g'rJ\'­
tyle, co rodzynek w cieście ubogiej 
gospodyni. A kobiety - starsz..: z.u. 
pełnie stare. Odziane skromnie, 
biednie lub nędznie . Po mszy gro­
madnie obstępują zakonnika o udu­
chowionej twarzy. którego zwą świę­
tym: słuchają jego słów, wciskają 
datki na klasztor. 

Pozwala nam to spokojnie poroz­
mawiać z proboszczem Janem Pro­
taszczukiem (urodzonym w Równem, 
za jego polskich czasów) i jego eta­
towymi pomocnikami: 30-letnim 
Zenią i 23-letnim Wadimem. Uwa­
żają, że trzeba lat, by młodzi nie 
tylko przestali się obawiać kłopo­
tów z powodu chodzenia na msze , 
lecz przede wszystkim, by dotarły 
do nich - latami ośmieszane 
prawdy wiary. Jakąś nadzieję na 
zmianę rodzi fakt, że wśród depu­
tQwanych ludowych znaleźli się też 

przedstawiciele cerkwi. Z duchow­
nymi muzułmańskimi nie rywalizu­
ją. Prywatnie się nawet przyjaźnią. 
Bo ; pr ywat n:e . i oficja lnie mają 
w-spólny cel: rozbudzenie w lu­
dziach nie tyl"-O iary, lecz i umiło­
wa:i ia piękna, d obra, bliźnkh i po­
ko)u. 

KATEDRA Nll{OLS~ 

m~ J:.>ardzo starą historię, a swą 
dzisiejszą świetność zawdzięcza kup­
cowi Szetinkinowi, który w końcu 
ub. wieku z.mi-en il drewnia•ną budo­
wlę w murowaną. 

karze pozostający przy piórach i mi­
krofonach. - Zakładali to joint­
-venture nie tylko w otoczce ekspe­
rymentu, lecz na dodatek w czasie, 
kiedy eksperyment u nas wciąż jesz­
cze dla wielu decydentów oznacza 
porzucenie czerwonego sztandaru re­
w olucji na rzecz czarnego, anarchii.. . 

Dyr. Salimz.janow, który właśnie 
wrócił z Moskwy z opracowanym i 
przy pomocy moskiewskich prawni­
ków tekstami umów absolutn ie nie • sprawia wrażenia · człowieka targa-
nego wątpliwościami i obawami: -
Najpoważnie jsze nasze przedsięw z-.c 
cie, odremontowanie i za~0<:n"'ldar)-

KAZA.NSKA WIZYTA (3) 

KUPIECKIE 
FANTAZJE 

Szetinkin wydaje się być wśród 
dziewiętnas towiecznych kupców wy­
jątkiem: inni przeznaczali wówczas 
swe ogromne dochody na zdecydo­
wanie mniej zbożne cele . Kekin. na 
przykład . za słynął budowaniem ka : 
mienie dla dam swego serca. W jed­
nej z takich wygodnych willi przy 
obecnej ul. Gorkiego 15 mieści się 
teraz kazański ośrodek r adiowo-te ­
lewizyjny. Z jego okien widać jeszcze 
okazalszy budynek zwany do dzi · 
„Domem Kekin a". Opowiada się , że 
Kekin zachwycił się w Paryżu i ar­
chitektonicznymi perełkami miasta. 
i pewną aktoreczką Ponieważ uko­
chana n ie chciała jechać na .,dziki 
wschód". kupiec wybudował dla nie j 
w Kazaniu „śvviatowy", ośmiopiętro­
wy dom , z czego cztery piętra pod 
ziemią, jako magazyny Sty: arch i· 
tekton iczny stnnowi zlepek t.::go 
wszystkiego. co Kekinowi najbar­
dziej przypad!o do gustu na Zacho­
dzie. F'rancuz.ka dlugo w KaL.ariiu 
nie zabaw iła . dom przetrwał do dz1s. 

Wed iug innej \versji .,Dom Kc ­
kina" budowany był z okazji ów­
czesuego .. konkursu piękności" bu­
dynków Napoważniejszą konkuren­
cję stanowił dla niego tzw. Pasaż 
Aleksandrowski. ukończony w 1883 
r. Architekt G. Rusz musiał się . wy­
kazać niezwyklymi umiejętności8.mi 
gpyż ogromny budynek na rogu ulic 
Lenina i Dżalila posadowiony jest 
na terenie obfitujqcym w podziem­
ne pieczary. Póki byl konservvowa­
ny, trzymał się wyśmienicie W 1975 
r . zapadla się nieco jego tylna część 
Władze rniasta nie miały ani pienię­
dzy. ani odwagi na ratow~nie za­
bytku. 

Dwa lata temu na takie przedsię­
wzięcie poważył się dziennikarz 
wówczas. zastępca red . naczelnego 
„·wieczornego Kazania", Sułtan Sa­
limzj2now. Z żoną Miłą i grupą 
swych przyjaciół oraz fińskich b:7-
nesmenów zalożyli radziecko-fi ńską 
spółkę „Point". - Rozkręc .-uny s1ę, 
- mówi dyr. ekonomicz.ny C!•al 1t 
Chabibullin - produkowamP:n kCJ· 
set kompaktowych i wide r) wyda­
waniem kalendarzy i alburnflw N:1 
przykład obecnie kończymy al0um o 
trzę sieniu ziemi w Armenii . który 
będzie sprzedawany na Zachodzie. 
Produkujemy też filmy wideo i bę­
dziemy finansować niektóre z fil­
mów realizowanych przez ,,Mosfilm". 

- Podziwiamy odwagę Sułtana i 
jego ludzi mówili nam dzienni-

wanie Pasażu, ukończymy za . 2 - 3 
lata. Za pr zejęcie budynku z.apl a.:: · -
liśmy m iastu 420 tys. rubli. Niby 
niemało. ale już ta kopia pa r.rskiej 
rzeźby Schrode ra, zdobiąca fontan ­
nę wewn<ltrz Pasażu, została wyce­
niona na 420 tys. dolarów. Urucho­
mimy tę fontannę Wymienimy też 
szklany dach. Na remont, w które­
go wyn iku część pomieszczeń nadaje 
się już do zagospodarowania , wy­
daliśmy do tej pory 200 tys. Musi­
my jeszcze wykwaterować cztery 
Cirmy i. przede wszystkim, znaleźć 
8 mln ru bli na sfinalizowanie całoś­
ci robót. V "brew obawom. nie jest 
to rzeczą najtrudn'.ejszą, gdyż udz'a­
łem w inwestycji, która da je gwa ­
rancję szybkich i dobrych zysków. 
są zainteresowane firmy fińskie , · ja­
poilskie. ameryka11skie, angiel kie 
ze słynnym Hiltonem włącznie. Chce 
on część pomieszczeó przezn ac·zy,~ 
na hotel·. Możemy wybierać wś ód 
tych ofert . które są dla nas najbar­
d zie.i korzys tne. 

I mponuj' cy budynek Pasażu lek· 
sandrowskiego pomieści hotele, sie­
dziby przeds~ębiorstw, sale konfe­
rencyjne i wysta,.vowc oraz liczne 
bary. cuk.:crnic. kawiarnie, restaura­
cje . kluby Równ:eż na najwyższej 
kcndygnacji piwnic. Dwie niższe zo­
staną v.·y!{on:ystane jako magazyny. 
Galeria z~ś ject zarezerwow;;tna na 
sklepy. 

Bylol y wspaniale móc kiedyś uj­
rzeć w tym eleganckim otoczeniu 
pod s~!d9.nym dCJchem sklep z na­
pisem „Lomża" Niestety, jak do­
t1d ż~·dn::i lomżyó.ska fiona czy in­
dywidualny przedsiębiorca nie zain­
teresował się wspólpr-acą z .. Po in ­
tem". cho~ dyrektorzy tej firmy 
twierdzą, że powit21ihy bk~ ofertę z 
satys.fakcj ~-

PASAŻ ALEl\.SANDROlVSKI 
nie jest oczywiście jedyną ozdobą 
ul. Lenina (dawniej Woskresiel'1-
skiej). która bierze swój początek 
od Placu 1 Maja rozpościerającego 
się przed wieżą Spasską Kremla . 
Wraz z jego murami wznoszono tuż 
obok zespół budynków klasztornych 
Naprzeciw tego pomnika architek­
tury starorusldej pojawiła się póź­
niej bardzo oryginalna budowla, 
z.wana „Hipopotamem" ze względu 
na przypominający to zwierzę 
kształt. Jej lekko podwyższony front 
(uszy hipopotama) znajduje się przy 
placu 1 Maja. boki rozłożyły się 
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równolegle do ul Lenuia, a .,z. dek" 
usadowił na rogu ul. Czernyszew~ 
skiego: Swego czasu 6w . . Gost innyj 
dwor" (Hale Targowe) stanowił no­
woczesny odpowiednik tradycyjnych 
kazańskich targów pod go:ym n le­
bem. W ub. roku C). <:\ dpaliły si~ gór­
ne partie frontowej c zęści b:.idynku , 
ale w tylnej niezakłócenie funkcjo­
nuje i cieszy się ogrorn•iym powo­
dzeniem bar piwny .. H ioopotam". 

Na przeciwnym krańcu ul. Leni­
na znajduje się jeszcze eden do­
wód fantazji dawnych bo~Mych l{a­
zańskich kupców, popu larnie zwany 
,.Domem Usz.kowów". a of"cjalnie 
Republikail.ską Biblioteką im. Leni­
na. Kostantin Uszkow, -nagnat po­
i;iadający ogromne pos:ad~ o~ci ro­
dowe pod Samarą, Kazaniem i Mo­
skwą, był ojcem ostatniego, 1 rzed­
rewolucyjnego pokolenia Uszkowów 
- dwóch córek i trzech svnów. Je­
den z n ich , Alek y Konsta'D tynowicz 
Usz.l{ow. n ~e przeje.dal roc:z~nnego 
majątku , lecz go pomnaź.al ja ko 
przemysłowiec bran3y chemicznej. 
Wykształcenie zawodowe j światowa 
ogładę zdobył w Paryżu. \V 1904 r." · 
kupił od S okołowa po'.ożony obok 
Uniwersytetu budynek i przerob ił 
na „gniazdko" w stylu or;entalnym 
dla swej przyszłej malżonki. Spędził 
z nią w pałacyku m iodO\\."Y mies.iąc , 
po czym na dobre ,zo tc:\vił żonę, 
pałacyk oraz I"' azań i w towarzy­
stwie artyst ki baletowej (do dziś 
kazańc.zycy z za przy jaźn:onych z 
Uszkowymi domów c;pieraj<:J · !ę -
z Siemionową czy z Bataszową) ud :1 l 
się do Paryża. 

Opuszczona pani Uszkowowa zaj ­
mowała się domem, którego chińsko-
• japońsk i wystr.c~ budzJ ..;::'1\\ICLos 
sensację, oraz dzi alalnos~ią \V dwóch 
towarzystw ach dobroc zynn~ <'h Alek­
sy Uszkow nie wrócil !1.lWC:t w tym 
celu, by zapewnić nazw;.:>k1.1 legalną 
c ie:1głość . Poniekąd tl umac·.: y go fakt , 
że zaledwie parę lat -po jego wy­
jeździe wybuchła „wielka wojna„. 

r&saż Alc'csandrowski 

następnie reY·.: olucja, a polem nie I 
mial już po co wrccać. chociaż dom 
pozostał nietknięty Rewolucyjna za­
wierucha przesz1 a mimo; ocalały 
wnętrza, a nawet wyposażenie. Mo­
że dlatego, że najpierw urządzono 
tu magazyn książek. potem drukar· 
nię, w końcu bibliotekę. a więc zaw­
sze pracowali tu l 1dz'.e mający sza­
cunek dla kultury 

Do dziś zacrowa1y się więc ory­
ginalne plafony moz:?.iki podlogo­
we, rzeźbione drzv:i z klamkami w 
ksztalcie srno~~ó·N i '<VGŻY egzoty ·z­
nych kwi:itów, kominki. a nawet 
wykonane Paryżu witraze ok en­
ne. Ocalała też czc;ść książek 1 mebli 
ro.in. sypialnia z orientalnym łożem 
Na widokówkach zo11aczyć można 
jednak tylko s2lę doskonale imitu­
jącą grotę, ude:<orov.:anq pnącą się 
roślinnością, a pe~n·iącą funk ję czy· 
tel ni. 

Obecn:e, gdy bi1~liotek3 pęka w 
szwach , a eklektyzm, secesja i in­
ne „dziwactwa" znajdują oficjalne 
uznanie dla swego piękna. wielu 
kazańczykom marzy się nowoczesny, 
przestronny budynek dla biblioteki 
uniwersyteckiej i przeznaczenie .Do­
mu Uszkowów " na t;:iki cel. którY 
poz·woliłby wyeskpo _ ować urok jego 
wnętrz. 

DA~HJTA I ALEKSANOER 
W ON~SZEWSCV 

F t autor6"' o. 

%" cz== aw •nt G ' • ·m 
,_,,., 

-



-

Lomżyczka, niewielka, dziesięcio­
kilometnnva rzeczka przepływa.łąea 
przez miasto, znalazła się w śmier­
telnym niebezpieczeństwie. 

Przed około sześcioma miesi~ca­
mi Ośrodek Badań i Kontroli Sro­
dowiska w Łomży zaalarmowany 
został lYyjątkowo niekorzystnymi 
wynikami badań zawartości Jej wód. 
Tym razem nie chodziło jednak o 
czystość rzeki (w tej materii dawno 
już nie ma złudzeń) . lecz o obecność 
zanieczyszczeń biologicznych, poten­
cjalnie groźnych dla człowieka, któ­
rych w żadnym wypadku nie po­
winno tam być. 

Nieco starsi łomżyniacy pamiętają 
Łomżyczkę jako miejsce bezpiecz­
nych kąpieli . a jej brzegi jako te­
ren beztroskich. niedzielnych ma­
jówek. Podobno były w niej nawet 
raki. Później. wraz z powiększaniem 
się Łomży. woda „tawała się coraz 
brudniejsza. aż zupełnie odstraszyła 
amatorów kąpieli i spędzania cza­
su wolnego na łonie natury \Vieśc 
gminna (a r aczej grodzka) winę za 

KO 
IIE BĘDZIE 

stan Łomżyczki zrzucała- na przyby­
szów, którzy, jakoby przez niechluj­
stwo i złośliwość. zabrudzili rzekę, 
aby odebr·aĆ rdzennym mieszkańcom 
jedną z nielicznych rozrywek. Praw­
da jest oczywiście inna, choć w ja­
kiś sposób z przybyszami związana. 

Po pierwsze Lomżyczka została 
uregulowana: przyśpieszono bieg 
wód, zlikwidowano zakola i rozle­
wiska, co znacznie obniżyło jej na­
turalną zdolność ·do samooczyszcza­
nia. Przede wszystkim jednak rze­
ka padła ofiarą, powiększającego się 
z roku na rok, miasta. Pełni funk­
cję czegoś w rodzaju kanału burzo­
wego dla bardzo szczególnej części 
Łomży. Podłączone są do niej bo­
wiem 24 kolektory burzowe, m. in. 
„Fadomu" zakładów bawełnJanych, 
„Transbudu". Fabryki Mebli, PPS-u 
itd., czyli całej łomżyńskiej „dziel­
nicy przemysłowej". Po deszczu 
rwący potok płynie wybetonowany­
mi i wyasfaltowanymi placami i u­
licami, niosąc do Łomżyczki zagar­
nięte po drodze oleje, smary, pyły 
i temu podobne brudy miejskiej cy­
wilizacji. Poza tym rwący nurt desz­
czówki, wpadając do niewielki ej 
przecież rzeczułki, podrywa osad 
denny, uniemożliwiając normalne 
życie biologiczne. Cóż, nie ma na to 
rady - miasto nie może podczas 
burzy tonąć w wodzie. 

Inna sprawa, że na niektórych od­
cinkach Łomżyczka przypomina dziś 
wysypisko śmieci. Wrzuca się do 
niej np. zardzewiałe metalowe 
przedmioty, popiół z t>ieców central­
nego ogrzewania, z<larzają się na­
wet zdechłe prosiaki. 

Do takich widoków pracownicy 
OBiKS zdążyli się przyzwyczaić; ich 
niepokój wzbudziła natomiast obec­
ność w wodach rzeczki bakterii co­
li, pochodzących z przewodu po­
karmowego człowieka. To był znak, 
że do Lomżyczki wpływają ścieki 
kanalizacyjne. co w żadnym wypad­
ku nie miało prawa się zdarzyć. Do­
datkowo potwierdził to fakt, że z 
ośmiu kolektor ów burzowych woda 
płynęła nawet wtedy, gdy nie pa­
dał deszcz. 

Jeśli są bakterie coli, mogą po­
jawić się również zarazki chorobo­
twórcze, a wtedy epirlemię mamy 
prawie pewną. 
Wielomiesięczne badania ujawniły, 

że biologicznie zanieczyszczona woda 
płynie na pewno z kolektorów: 
Łomżyńskich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego, glukozowni PPS-u i 
wytwórni wód gazowanych Zenona 
Siergiejewicza. Jest to przypuszczal­
nie skutek dzikich podłaczeń. Ośro­
dek nie P'fOWadzi c:zczegółowego 
śledztwa; stwierdza tylko fakt. Wy­
dział Ochrony ~1'odowiska Urzędu 
Wojewódzkiego zażada od właścicie­
li łych kolektorów zaprzestania 
,;zrzutu" ściek6w. a Już w ich in­
teresie ·leży znalezienie bezpośred­
nich sprawców za.nieczyszczeń. Dy­
rektor OBiKS Zbigniew l\farcin­
kowski z~now1<>tł"' n.-1c~nie- aż do 
skutku. 

Z całą pewnością w Łomżyczce nie 
będzie już raków. takie są koszty 
rozwoju mi3.sta. Teraz chodzi o to, 
aby nie była ona źródłem rozprze­
strzeniania sle ~hoT'ób. fJon) 

Ogień zawsze był jednym z naj­
groźniejszych żywiołów nękających 
człowieka Pożar, który ostatnio 
strawił łomżyńską kamienicę. poz­
wala wyobrazić sobie, co czuli w 
takich sytuacjach nasi przodkowie 
XIX-wieczne gazety zawierają ob­
szerne' statystyki przedstawiające 

W arkana filatelistyki wprowa­
dza LESZEK KOCOŃ. 

Od czasu do czasu otrzymujemy 
listy ofrankowane znaczkami ~ po­
zostawionym fragmentem marginesu 
arkusza sprzedażnego. Jednych to 
·cieszy, inni dopatrują się w tym 

MOJE 
swoistego niechlujstwa 1... nie mają 
racji. Dla kolekcjonerów, tworzących 
zbiór specjalizowany. margines mo­
że być bardzo pomocny (zwłaszcza 
przy emisjach starszych) w od:wa­
rzaniu nawet całych arkuszy t, co 
najważniejsze, stanowi kopalnię in­
formacji o badanej emisji. 

Jakiego rodzaju znaki spotykamy 
na marginesach? Przede wszystkim 
są to znaki niezbędne w procesie 
druku, a więc linie lub kreski uła­
twiające ułożen ie a rkusza drukar­
skiego. · Próby kolorów bądź to w for-

szą szczuczyński - tylko jeden 
W tym samym 1889 r prasa od· 

notowała również dwie gr,;źne bu 
rGe gradowe. 21 maJa grad zniszczył 
uprawy w powiecie szczuczyńskim 
- straty 600 rubli ; 28 lipca w po­
wiecie makowskim stra ty były jesz­
cze większe - 1000 rubli. 

Z PRZESZŁOŚCI 

• ZYW&OLV 
obraz ogr omnych zniszcze11. Zwłasz­
cza że domy były wówczas w więk­
szości kryte słomianą strzechą. 

Dla przykładu: w 1889 roku w 
Guberni Lomżyńskiej odnotowano 
40 większych pożarów. Straty nimi 
spowodowane oszacowano na 212 
685 rubli, co na owe czasy było 
kwotą zawrotną. Największy pożar 
szalał w miejscowości Brok w po­
wiecie ostrowskim: spłonęło 70 do­
mów. Z miejscowości położonych 
bliżej Lomży statystyki wymieniają 
Rutki, gdzie 25 kwietnia ogień stra­
wił 8 budynków mieszkalnych -
straty: 5 390 rubli; 27 maja pożar 
wybuchł w Grądach Woniecku (stra­
ty - 2 770 rubli); 17 czerwca spło­
nął tartak Józefa Baumrittet:a w 
Jeziorku (14 500 rubli); 28 czerwca 
w Szumowie czerwony kur znisz­
czył 6 domów i B zabudowań gos­
podarskich (3 090 rubli). Najgorszą 
statystykę miały powiaty pułtuski i 
kolneński po 9 pożarów; najlep-

" &.@WAtac:u: fr 5&51 §.@$! 

FOT~GRAFIE 
Z ./r\YSZKĄ 

BLISKO NATURY 
W 1936 roku czaso pismo „ Polska" tak 

opisywało skansen Adama Chętnlka w 
Nowogrodzie: 

„Obecnie muzeum to caie ostedte. Na 
połudntowej części ptacu r ozm ieszczone 
sq dwa budynkt - j ed en dla d ziatu 
przyrodni czego , drugi na zbi ory etno­
graficzn e; poza t em attany dla wycie­
czek, budynki gospodarcze itp. Na o-

Bardzo drobiazgow o podsumowano 
rok 1891. Liczba pożarów była już 
niepokojąca - 243, straty zaś J­
siągnęły 263 632 ruble. Spłonęło 766 
domów: najbardziej ucierpiało mia­
steczko Nasielsk w powiecie pułtus­
kim, gdzie pożar wybuchał cztero­
krotnie. niszcząc 77 domów Był to 
także ciężki rok dla mieszkańców 
powiatów: kolneńskiego (44 pożary) 
i szczuczyńskiego (24). Na domiar 
złego 10 czerwca w powiecie ostro­
wskim grad zniszczył uprawy 56 
wsi, czyniąc szkody oszacowane na 
72 600 rubli. Następnego dnia gra­
dobicie spowodowało ogromne spu­
stoszenia _ w okolicach Kolna i Ma­
kowa I to jeszcze nie wszystko: sil­
na burza szalejąca w nocy z 20 na 
21 maja zniszczyła w powieciP łom­
żyńskim uprawy na sumę ~Il ~ys . 
rubli Jak widać, nasi dziarłowlc 
łatwego życia nie mieli . 

LESZEK KOCOŃ 
61 * twartem powietrzu porozmteszczane sq 

kurptowskte kapttczkt t figury przydroż­
ne, przed giównym zaś budynl~tem usta­
wiono otbrzymlq 500-tetntq barć sosno­
wą, ostatnt tego rodzaju zabytek Pusz­
czy Kurpiowskiej ( . . . ]. W gablotach t 
szafach rozmteszczono ważniejsze okazy 
drzew miejscowych, bogatq kotekcję 
bursztynów, szczq.tki zwterzqt kopalnych 
ttp. Cale muzeum kurpiowskie, pomy. 
śtane catkowicie swoiścte, w-zięto sobie 
za cet przedstawi eni a życia ludu btis· 
kiego natury t j est jak.by minlaturq 
stynnego muzeum Slcansen w Stockhot­
mte, rozmieszczon.ego na t er en i e piękne­
go parku r„ .f" 
Artykuł ilustro\va n y był zdjęciami 

Adama Chętnlka, z k t ór y ch jedno re­
p r odukujemy. Przeds t aw ia o n o dział ło­
w iecki z kolekcją s t r zelb kurpiowsk ich . 
która zaginęla. 

Tekst i reprod. 
BOLESLA,VA DEPTUŁY 

mie napisów, bądź rysunków, ozna­
czenie sektorów w arkusz:i drukai:: 
skim oraz cały szereg m!ormacJi 
związanych z emisją - do napisów 
propagandowych włącznie. . . 

Od pewnego cotaSu obserwuJe s1ę 
wśród kolekcjonerów duże zaintere­
sowanie znaczkami posiadającymi 

HOBBY 
fragmenty marginesów; są chętniej 
kupowane i - co za tym idz~e -
wyżej wyceniane przez rozmaitych 
cwaniaków. Zapewne z tych samych 
względów wydawcy starają się po_­
święcać marginesom więce:j u_w~g1. 
umieszczając tam coraz hczr11eJsze 
znaki i elementy informacyjne. sta­
rannie zaprojektowane. Można więc 
skorzystać z okazji f przystąpić do 
tworzenia ciekawego i oryginalnego 
zbioru. Życzę powodzenia. 

Na zdjęciu: znaczek z serii ,Eu­
ropa CEPT". wydany w Finlandii. 

Reprod. BOLESLA w DEPTUŁA 
saa::&i&i.Ow :rn·WIH e we tL43 • :s" • 

W telewizji zapowiedzieli. że na­
sta1e demokracja na 35 pToc. Jak 
demokracja, to demokracja. Udala"!' 
się więc do lokalu wyborczego. gdzie 
siedziala komisja z brodą. No i 
masz, okazalo się, że nie ma mnie 
na liście. Komisja odbyła krótką 
kont erencję, zakończoną consensu­
sem: postanowiono wpisać mnie na 
listę dodatkowq. Z kartkami do glo­
sowania udalam się w stronę ka­
bin. ale wszystkie byly zajęte . Po­
stanowilam skreślać na oczach ko­
misji. W końcu nie wstydzę się 
swoich poglądów. Ale jak pech. t.o 
pech - wysiadl mi długopis Po­
prosilam komisję o wypożyczenif! I 
przyboru do pisania. Komisja zn6u: 

SŁODKIE ZYCIE 

NA 35 PROGENl 
odbyla konferencję ł orzekla, te nie I 
wolno. Skre~lać można tyl1eo w ka­
binie, długopisem uwiązanym ria 
sznurku. Czekając dale, riastuchi· 
walam 'iednym uchem nara-111 od­
bywające; 8ię za zielonym plot.nem. 
l\·agle spostrzeglam. te nie ma mo­
ich dzieci. Z przerażeniem wvbieg· 
lam, żeby sprawdzić, czy nie upra­
wia;ą agitacji wyborczej na zew­
nątrz. Na szczęście bawily się w 
piasku.· 

Gdy wróciłam, komisja zwrócila 
mi uwagę, że z kartkami do glo­
sowania nie wolno wychodzić. Nie 
czeka;ąc jednak na je; decyz1ę, 

wtargnęlam do. kabiny i poparlam. 
kogo chcialam. W drodze do domu 
dzieci wypytywaly mnie, czy popar­
lam tych. którzy rozdawali nalepki. 
czy tych od papierowych składanek. 
Odpowiedzialam, że nic im do te- ' 
go. A w ogóle niech skończą z tymi 
podchwytli wymi pytaniami. bo w 
domu i tak panuje dyktatura i na 
żadną demokrację nie zezwolę Dzie· 
ci · by ly niepocieszone. Nasluchaty 
się w telewizji o wolności i posza­
nowaniu godności jednostki Liczyty . 
że wywalczą zniesienie kaszy man­
ny i prawo do oglądania filmów po 
dwudziestej. Guzik z pętelką! 

. Po kilku dniach odwiedzila mnie 
' koleżanka - nauczycielka Z prasy 

dowiedziala się, że podczas wyborów 
obowiązywalo ściąganie. Oświad 
czyla, że natychmiast zaczęla uczyć 
mtode pokolenie tego, co może sie 
przydać za cztery lata. Zrobiła kla­
sów kę i okazalo słę, że 90 proc. 
uczniów o ściąganiu nie ma zielo­
nego pojęcia. Będzie więc icJ1 szko­
lić w ramach przedmiotu zwaneao 
wychowaniem obywatelskim. Myśl; 
również o rozciągnięciu te; nauki 
na doroslych. 

Cóż, ~ybory to nie bajka, wybo­
ry to bitwa - jak powiedział sta.,.,, 
Kurp z Kuzi. 
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- Żebym pił, to bym chodzil bo­
sy t obdarty, a niech pani na mnie 
spojrzy. 

Fakt Mąż (ojciec trzech synów, 
zatrudniony w ważnej instytucji) w 
garniturze t krawacie uciskającym 
szyję. roztacza wokół zapach wody 
„After shave". Owszem, domyśla 
się. że znowu chodzi o to samo. 
w1ęc on też powie swoje, „pod Bo­
giem" . Żony palcem nie tknie, choć 
ona bardzo tego chce. Wyniós} się 
do drug1ego pokoju. nie odzywa się 
do nich. trzy tygodnie temu dał 180 
tysięcy 1 też źle . No, po prostu 
chce go ujarzmić i tyle! 

- Już było tak p : ęć lat temu, żeś­
my się ganialL Spakowałem manat­
k · i w drogę! 1 co było? Szukała 
mnie przez milicję! Szkoda. że nie 
mam tych listów Dopiero by się pa­
ni naczytała! Wróciłem. Przez cztery 
lata był spok ój I co? Znowu mam 
wyjechać? Moja zasada jest taka: 
kobiety nie bij nawet kwiatem. Ona 
o tym wie i sama się zaczepia. 

- Czyli bez powodu złożyła na 
p a na skargę? 

- No. pani prokurator mówiłem, 
że ona chce mnie załatwić. Może 
mnie pani codz1ennie sprawdzać. 
Wstydziłbym się. jakbym tak, jak ci 
pod blaszakiem ... A z pracy, to by 
mnie na łeb! 

* 
* * 

P isze teściowa: ,zięc nachodzi ich 
dom. pije na okrąglo. wyzyu:a, a­
wantury bez przerwy. Starsi ludzie 
chcą po prostu spokoju". 

Zięć. 37 lat. troje dzieci, kierow-
ca. 

- Jak często pan p ije? „ 
- Jak się trafi okazja. 
- A jak często wraca pan pij any 

z p racy? 
- W soboty, w niedziele. • 
- Dlaczego teśc i owie złoży li na 

pana skargę? 
- To ich wina! - ożywia się na­

gle zięć. - Krzyczą. że mnie za­
łatwią i chcą rozb '. ć moje małżeń­
stwo 

- Dlaczego? 
- Nie wiem Nie znam takiej ro-

dziny. żeby mieszkali z teściami i 
me było bałaganu Jak żonka do 
nich nie chodzi. to jest spokój. 

- A pan po co teśc iów nachodzi? 
Teściowa sobie nie życzy 

- Ja idę tylko po żonę i dzieci 
- Om ma j:} po 80 lat i chcą mieć 

święty spokój . N::ijśc : e jes t przes tęp­
stwem 

- Sa mi mnie prowokują, a przy­
czep · ć można się do wszystkiego. że 
piję? J ak? Przeci eż bym nie ie ź­
dził ! - tłumaczy i pa trzy ze zdzi ­
wiemem na panią prokurator któ­
ra mówi że uzalf'źrn ony od alkoho­
lu kierowca to dla prokuratora nor­
m alna sprawa. 

* 
* * 

Oto dwaj bracia z gm:ny Mały 
Płock : 36-letni monter w ciągłych 
delegacjach 24-letni rolnik. które­
mu rodzice przekazali dziesięciOhek­
tarowe gospodarstwo Dzięki temu 
został zwolniony z odbycia zasadni. 
czej służby wojskowej. Na p ierwszy 
ogień idziP starszv 

- Jak często pan pije? 
- W dzis iejszych czasach? Za co? 

Owszem wypije się w soboty czy 
niedziele. jak się z delegacji zjeż­
dża ale ;a me jestem żadnym al­
koholikiem O. na pewno nie! - za­
strzega się 

- Ale życia rodzicom pan nie u-
mila do roboty też się nie rwie 

- Ja się gospodarstwem nie zaj­
muję -- stwierdza krótko 
~ Brat też nie bardzo N ie sprze­

dał ieszcze wszvstkich części do ma­
szvn? 

- .Ja tam nie w•em - odpowia­
da lojalnie - A kto to przesłał? 
- pvta nagle - A no tak Mówił 
że bvł na nas u prokuratora 

Chodz o trzefiPgo brata i wszy­
stko iasne 

- To on się tak o r odziców trosz­
czv · na nas -;'.<"::ir7v? A sam ~o ro 
bił? K11rator<i m :::i hn 7 wiP7 <>n1<> 

WVS7Pdl taki d0 bry chce bvć? 1'r 
zwvcz::iina 7."'msta i tv le! - den er 
WlJi"· 'l'e 

- A iak się pan 2:acbowuje pn 
wvoiriu ::ilkoholu? 

- Aw::i„turnv nie jestem Jak 
wier„i wvu ję tn śoiaczka mn·P bie­
rze i 7::idn~j gadki ze mn~ nie ma · 
~00kt5i 

A ile na raz może pan wypić? 
- Po flaszce to jeszcze dam radę 

iść. 
- A jak zachowuje się po alko-

holu brat? · 
- Ja mało jestem w domu, ale 

jeszcze tak nie było, żeby do oj­
ca z rękami wyskoczył. 

- A kiedy ich wyzywa? To panu 
obojętne? Nie może mu pan prze­
mówić do rozsądku? 

- Mówi się mu, ale ... Ja tam z 
n.im nie piję. On ma swoje towa­
rzystwo, a ja swoje. 

- A co to za części sprzedał? 
- Kółka od kultywatora czy 

coś ... 

- Więc dlaczego tona się skar­
ży? 

- Tu wszystko opisałem. Z byle 
czego robi się kłótnie, że już czło­
wiek wytrzymać nie może. 

Ostatnio poszło o jedzenie. On ha­
ruje po osiemnaście godzin, z jed­
nej roboty leci do drugiej i żeby 
strawy we własnym domu, za wła­
sne pieniądze- nie dostać? A żona? 
Proszę, napisał, że "ma czas z ro­
dzonym bratem lub sąsiadką o pier­
dołach gadać, a o 15.20 mówi: «Jezu, 
już jesteś? A ja jeszcze nie zdąży lam 
obrać ziemniaków»". Zawsze j ak 
przychodzi, to kartofle są twarde. 

Pije, wyzy\vu mnie, n i pobije nie rus:, 
tylko ju nie lulam po ludziach i 
pokazuję łych sińców juk on, juk 

• 
n~.e 

go 
ruz puinokciein przeiecl1ai~1n. 

Młodszy brat DL.ins i podkoszulka 
z „am2ryka6sklmi" napi sa m i Zupe1· 
nie nie wie. dlaczego się tu lnalazl 

- Przecież się n ie pije że w nie­
dz '. elę z kolegami? A co innego nu 
wsi rob •ć? 

- Przejął pan gospodarst\\'O i już 
części . do maszyn sprzedaje? J aki z 
pana g·ospodarz? 

-. - To o te kółka chodzi? One i 
tak .b yły niepotrzebne. Dychę tylko 
za n ie wziąłem. · 

- A co będzie z gospodarstwem? 
Ojciec na pana narzeka Przypomi ­
nam też, że jeszcze podlega pan o­
bowiązkowi służby wojskowej . 

Milczenie Spuszczona głowa. 

- A po alkoholu? J ak się pan za­
chowuje wobec rodziców? 

- Ja tam do ojca nie podskakuję 
Brat taki dobry? Tak zmądrza ł'? Je­
szcze ja mu to przypomnq! 

* . 
* * 

- żony nie biję, dzieci nie biję 
na pijań~two nie chodzę O. proszę 
Tu jest cafe moje wvjaśn • enie i ·ca­
lutka prawda - 40-letn : ojciec 
czwórki dzieci kładzie na prokura­
torsli ·m biurku gęsto zapisane kart-
ki . 

- A już n igdy w życiu nie do­
gadam się z n ą, jak należy wycho­
wywać dzieci Wiecznie to, co naj­
gorsze. przede mną ukrywa, choć i 
tak prędzej czy później się wyda 
Dziewczyna najstarsza ma 16 la t i 
tylko dyskoteki. zabawy, po półno­
cy do domu przychodzi W szkole 
miała być trzecia w klasie, ale mnie 
tknęło Idę, a tu trzy dwóje! P9j e- . 
chała gdzieś na zabawę na wieś I 
nie chciała wrócić do do.gm, tylko 
nocowała w sianie. Ladnie _ się za­
czyna i ja nie mam nic do t>"owie­
dzenia? Tak spokojnie siedzieć? 
Dzieci na pasożytów wychować? 

Kilkanaście lat temu karany był 
ju:ż za znęcanie się nad żoną. Potem 
i akoś się ułożyło („Mamy trzyletnie­
go syna"). no i znowu raban! 

- Jak przysżedłem nie raz nawa­
lony, to było cicho Jak c:lzłowiek pi­
wo wypije, zaraz krzyk i wyzywa­
nie od takich synów 

- Jak się pan zachowuje po wy­
piciu alkoholu? 

- Jak ona się nie odzywa, to 
dobrze. a jak gada. to trzasnę 
drzwiami i na działkę idę, żeby choć 
trochę spokoju mieć . Ją działka nie 
obchodzi W tym roku była może ze 
dwa razy. Tylko skarżyć umie Ja 
też mógłbym i na nią napisać . gdzie -. 
trzeba. ale nie jestem mściwy i 
drzeć się nie będę. Od paru lat po­
biera za mnie wypłatę w zakładzie. 

Sam się na to zgodziłem .. _ To za co 
mam pić? N i e mówię, święty nie 
jestem, ale żeby tak klamać? Czy 
mnie to przyjemnie, jak muszę w 
zakładzie mówić, że te zaświadcze­
n ia to do prokura tury potrzebne? 

* 
* * 

Rod zina z Piątnicy. Kilka lat te­
mu żona m i.ab wypadek samochodo­
wy. Skutki: dwukrotna trepanacja 
czaszki, potem pierwsza grupa in­
walidzka (choroba psychiczna), al­
koholizm, pieklo w domu. Przez pe­
wien czas przebywała w zakladzie 
opieki społecznej. lecz m[lż zdecy­
dował, że w domu będzie jej lep iej . 
Miejsce przepadło. Kilka dni temu 
- pod wpływem alkoholu - zjawi­
ła się w prokuraturze ze skargą na 
niego: b '. je. sprowadza kochanki.. 

- To nieprawda. S tale. mnie po­
m awia o współżycie z każdą kobie-, 
tą, z którą rozmawiam. 

Z 14-letnim synem zajmują jeden' 
pokój. Ona w drugim, ale na krót­
ko. Wraca (albo · i nie) p ijana w 
środku nocy, robi awantury, płacze -i 
krzyczy na przemian. Któregoś dnia 
powybijała córce szyby. 

- P ije codziennie. Czepia się by­
le czego - chłopak potwierdza sło­
wa ojca. - Nie raz wraca strasznie 
pobita. Założyła mi kiedyś książecz­
kę oszczędnościową, ale już nie 
wpłaca. Wszystko w domu robi ta­
tuś: pierze, sprząta, gotuje. Dzisiaj 
była pomidorowa z makaronem. 

Jeszcze kilka minut temu pokrzyw­
dzona czelrfla na swoją kolejkę. Syn 
wychodzi na korytarz: Już · u­
ci ekła. 

* 
* * 

Stara sprawa: źon~ prn. i o lecze­
nie męża alkohol ika. Choć dostał na 
dzisiaj wezwanie, nie stawił s ;ę, a 
ona opowiada o wydarzeniach ostat­
nich cilni: - Szafa połamana, a dru­
gą. co mi mama kupiła, na wódkę 
sprzedał. Trzeba go zamknąć, bo on 
tam żadnych leków nie weźmi e po 
dobroci. J a go znam ! 

"' 
* * I 

Małżeństwo z gm iny Kolno: 48-let­
ni m[lż i 33-letnia żona. Pięcforo 
wspólnych dzieci (8 lat, 7, 6, 3, rok) 
i 12-letnia jej .. pan '.ef1ska" córka. 
Skargę zl ożył mąż. 

- Dalej jest to samo, że już nie 
do wytrzymania. Może pani proku­
rator by ją postraszyła? - propo-­
nuje. Przecież ona zupełnie nie dba 
o dom. Osta tnio, jak była teściowa, 
to może ugotowała ze trzy razy. 
On pije? („Da pani spokój! P iwo 
czasem i to wszystko''). Właściwie 
to teściowa jest wszystkiemu winna. 

- Jak jej nie ma, to jeszcze idzie 
żyć, a jak tylko przyjdzie to ... I je­
szcze mnie straszy swoimi braćm ". 

-=- Często żona b '. je dzieci ? 

- O, jak dobre to dobre, a jak się 
zdenerwuje ... 

- Daje pan pieniądze na utrzy­
manie domu"? 

- No pewnie, ale s bie też coś 
muszę zostawić. 

W chodzi żona. 

- To samo na okrągło. Pije, wy­
zywa mnie, a i pobije n ie raz, tylko 
ja nie latam po ludziach i nie po­
kazuję tych sińców jak on, jak go 
raz paznokciem przejechałam. Gdy 
ktoś za dużo skacze, to i żaba ręce . 
wyciągnie. Staram się gdzieś uciek­
nąć. ale nie zawsze zdążę ... 

Wyzywa także jej najstarszą córk , 
a pieniądze da od czasu do czasu, a 
potem wielkie sceny, gdzie te gro­
sze poszły. 

- Czy to prawda, że pani nie go­
tuje obiadu? 

- Tylko wtedy. jak nie mam ka­
wałka wióreczka. ale zupę zawśze 
zrobię, ale on chciałby bardzo dobrze 
zjeść W ogóle żyć tak lekko, darmo 
i wygodnie / 

- Czy pani lub pani bracia gro­
zili mężow· zabój~twern? 

- Wszystko zmyśla, a milicję we­
zwałam. bo był pijany I powiedzia.l, 
że nie mam wstępu do domu. No, 
wprost życia nie ma 

Rozmowy pro'ilakłyczne w Pro­
kuraturze Rejono~ej w Łomży 

zanotowała 
GABRIELA SZCZĘSNA 
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Gdy wybuchła P.1erwsza ~ojna 
światowa, dał o s.ob:e mać d ziadek 
Konstanty. Przysłał emisariuszy, aby 
ściągnęli rodzinę w bezpieczne miej­
sce czyli na Syberię. Konstanty 
Mu'szyński należał bowiem do licz­
nej grupy polskich zesłańców: któ­
rzy dorobili s i ę majątku Miał w 
Omsku firmę transportową - 40 
fur. Mierczyńskim żyło si ę na Sy­
berii dosta tnio : dobra ziemia, j e ­
dzenia w br ód czegóż więcej 
t:i:zeba? Józef uczęszczał do gimna­
zjum grafa Szu~a~owa .w Perii:ie. 
Był j uż w ostatm eJ klasie, gdy zy­
cie zrobiło s ię nie do zniesienia. W 
1918 r. wo j.na do mowa dotarła do 
Syber ii. Pojawili się biali generało­
wie: Kolczak. Siemionow, Unger; 
co noc zmieniała się władza Po3trl ­
nowili wracać do kra ju 
Pociągiem - z niezliczonymi 

przerwami na rąbanie drzewa do 
parowozu - dotarli do Moskwy, na 
Dworzec Jarosławski Czekali tam 
sześć dni wśród tłumów głodnych i 
przerażonych ludzi. Jedli tylko ~o­
tajemnie, w ubikacji - w przecrw­
nym razle towarzysze niedoU ogo­
łociliby ich w mgnieniu oka. Sto­
lica Rosji była w tym czasie ogniem 
walk frakcyjnych między bolszewi-

i kam i, mieńszewikami i eserowcami. 
P rzeciwnicy pokoju z Niemcami, w 
celu sprowokowania :wojny, zabili 
niem ieckiego posła Mirbacha. Mier­
czyńscy za dwadzieścia pięć kilo­
gramów mąki załałw·ild sobie trans- . 
port na Dworzec Białoruski i do­
czepien ie wagonu do pociągu w io­
zącego ... zwłoki posła Mirbacha. Do­
tarli do Orszy. gdzie przebiegała 
wówczas wojenna granica rosyjsko­
-n iemiecka. Trzy futra ·lisów sybe­
ryjskich załatwiły sprawę kwaran­
tanny. Dalej był Lublin, Białystok 
i Knyszyn. 

PODCZAS ICH NIEOBECNO$­
CI ziem ię uprawiał sąsiad; 
oddał Im czwartą część zbio-

rów, aby mieli od czego zacząć. W 
niepodległej Polsce Józef gospoda­
rował wraz z ojcem i pracował jctko 
tłumacz w sądzie. Jeszcze raz sta­
nęło mu w oczach permskie gimna­
zjum grafa Szuwałowa. Stało się to 
podczas wojny polsko-bolszewickiej 
w 1920 r. W ich domu był wówczas 
węzeł łączności Armii Czerwonej. 

-Pewnego dnia odwiedził go wyższy 
dowódca radziecki, w którym pan 
Józef rozpoznał swego dawnego na­
uczyciela - Iwana Riazancewa. Za­
pamiętał dialog między nim, a in­
nym oficerem: „Znajesz, mnogo na­
szych narezali Polaki. Puskaj reżut. 
Za rodinu''. 

W 1928 r. ojciec został wvbrany 
zastępcą burmistrza w Knyszynie. 
Zaraz potem zmarł. Wtedy Jó:~cf 
zbuntował się. Mierczyńscy mieli 
dużo ziemi - około 50 hektarów, 
ale w wielu kawałkach, oddalonych 
od siebie nieraz o sześć kilometrów. 
Postawił matce warunek: albo kupi 
gospodarstwo w jednym kawałku, 
albo syn poszuka sobie jaldejś po­
sady w mieście. Matka przyjęła ul­
timatum najstarszego syna i w 1930 
r. kupiła 28 ha w Antoninie pod 
Ciechanowcem. 

Pa.n Józef od początku miał smy­
kałkę do rolnictwa. Był jednym z 
największych dostawców mleka do 
Spółdzielni Mleczarskiej w Ciecha­
nowcu. Spółdzielnia chylila się ku 
upadkówi: funkcjonariusze zarządu 
nie mieli wykształcenia, kłócili słę 
między sobą Członkowie zapropo­
nowali Mierczyftsklemu funkcję pre­
zesa z.arządu. Propozycja została 
przyjęta, a !.1ierczyńsld - jak to 
sam określa - zachorował na s~6ł­
dzłelczość. 

Pierwszym posunięciem nowego 
prezesa było zniesienie odpowi-e­
dzłałnooci ·nJeogranfczonej członków 
ł wprowadzenie ograniczonej, rów­
nej pięciokrotnemu wkładowi człon­
kowskiemu (10 złotych) . ·Ludzie pne­
stałt ba&! się ryzyka - w ciągu ro­
ku przybyło okoto tysiąca nowych 
członków. Sta!i sł~ · najle~ spół­
dzielnią w powiecie: produkowalł 
maslo f kazein~, tak!e na eksport. 
Założyti specjalny fundusz walki z 
prywabvmi mle~:r ~rn i n rni. Po prostu 
przez dwa-trzy miesiące sztucznłe 
zawyżali ceny skupu w 1akłmś re­
jonie, odciagając dostawców od kon­
kurencji. W końcu złamany wtaś::l­
clel przychodził, prosząc o wykupi~­
nie firmy. W ten sposób „załatwili~ 
pi~ dzikich mleczarni. 

W tamtych czasach funkcja pre­
zesa była spolecz..11 a. Pan Józef przy­
jeżdżał trzy razy w tygodniu rowi:?­
rem do Ciechanowca. sprawdzał ra-

Józef MJerczyń.sk1 
Fot. ze zbiorów bo ha tera 

chunki, podpisywał papiery itp. 
l\!Jimo wszystko produkcja mleka -
i w ogóle rolnictwo - byto przed 
wojną kiepskim interesem. Utrzy­
mywały się wówczas bardzo niskie 
ceny na płody rolne. Kilogram mas­
ła z dostawą do \Varszawy koszto­
wał 1,6 zł. Ratowały ich nocne do­
stawy mleka koleją do stolicy. 

szawie spotkał się z generałem To­
karzewskim, od którego a.ostał peł­
nomocnictwa na utworzenie Podlas­
kiego Batalionu Służby Zwycięstwu 
Polski. . w tym czasie Józef, cie~zący Slę 
dużym autorytetem i z.naJący r~­
syjski, zostaje wciągnięty do kom1-
sj.i podczas wyborqw delegatów, 
którzy w Białymstoku mieli zdecy­
dować o przyłączeniu ziem polski~h 
do Republiki Białoruskiej „Pokaz­
cie mi choć jednego Białorusa, to 
uwierzę, że tu jest Białoruś" - .P?.­
wiedział na posiedzeniu kom1sJ1. 
Od tej pory aresztowanie było kwe­
stią czasu. NKWD aresztowało ~ę­
żów dw6ch si6str Józefa, nauczycie­
li wiejskich szkół. Wkrótce obie sio­
stry zostały wywiezione do Kazach­
stanu. 

P OD LASKI BAT ALI ON dzia­
łał w niezwykle trudnych. wa­
runkach. Teren przygraniczny 

był wprost naszpikowany oddziała­
mi NKWD ' i szpiclami, rekrutują­
cymi się najczęściej spo§ród mar­
ginesu społecznego. Ich donosy do­
prowadziły do dekonspiracji 86 
członków oddziału. Czekała ich de­
portacja, a nawet śmierć. Leon jesz­
cze raz przeprawił się przez Bug; 
w Warszawie otrzymał rozkaz zor­
ganizowania przerzutu ,,spalonych" 
kolegów do Generalnej Guberni. 

W nocy z soboty na niedzielę, w 
przeddzień rocznfcy Rewolucji Paź­
dziernikowej (wtedy jest najspokoj­
niej). 86 członków ruchu oporu spot­
kało się w okolicach Tymianek. By­
li uzbrojeni w ckm, cztery karabiny 

BYŁEM 
CZARNĄ OWCĄ 

JAN Oi1.'llSZCZUK 
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Jeden s dokomentów odnalezionych I przechowanych przez .Józefa Mlerczyd­
sklego. Reprod. STANISLA W ANDRUSZKIEWICZ 

Józef 1"lierczyński jest autorem i dwadzieścia granatów. Do cięcia 
tzw. trzygroszówek, czyli zasady. że drutu miały służyć cztery pary no-
na rozwój spółdzielczości patrąca życ. Jednak niezdyscyplinow11ne 
się z ceny litra mleka trzy grosze bractw o, zamiast zgodnie z ro:.i:ka-
od członków i pięć od pozostałych zem ciąć, rzuciło się na ogrodzen!e 
dostawców Pozwalało to co roku dzielące ich od zbawczej rzeki, ,~ąc 
sfinansować budowę dwóch nowych l szarpiąc. Zrobił się w ielki hali.s 
filii. Później pomysł ten przejęta Nadjechały cztery ciężar6wld z w:>j-
r eszta kra ju, aż stal się powszech- sklem, które z głośnym: „urra" ~a-
nie obowiązuj ącą w spółdzielczości atakowało Polaków na bagnety. 
zasadą. Dr uga seria z cekaemu ostudziła 

24 marca 1938 r . pan Józef został 
zmobilizowany jako &trze1ec 21 cen­
zusem. Prowadził kancelarię pluto­
nu gospodarczego. Tak się złożyło, 
że 26 sierpnia dostał urlop na roz­
liczenie się ze sprawami sp6łdziel­
Czym.i Wojna zastała go na urlopie. 
Tułał się z setkami podobnych roz­
bitków p9lskiej armii, szukając swo­
jego oddziaw. :Wreszcie w okoli­
cach Kamieńca Litewskiego zgar­
nęli ich Niemcy. Ucieka z kościoła 
zamienionego w więzienie; podając 
się za Rosjanina. uzyskuje Pomoc 
miejscowej ludności białoruskiej 
Wokół słychać jut było o rychłym 
nadejściu Armii Czerwonej i potrze. 
ble rozbrajania Polaków. Do Anto­
nina wrócił na pożyczonym rowe­
rze. 

Pewnej paźd:z.łernikowej nocy do 
okna zapukał młodszy brat L~on. 
kapitan 82 pułku piechocy sta::jO.: 
nującego w Brz~ciu; teraz, jatt w•e­
lu jego kolegów, uciekinier. Po h1t­
wie pod Kockiem rozpuścił lc:Jmp~­
nię do domów, sam też nie podda1 
się do niewoli Niespokojny duch 
potomka powstańca styczniowego 
nie pozwolił mu siedzieć bezczyn­
nie. Przeprawił się przez Bug do 
Generalnej Guber n.i, g<l zie w War-

bojowy zapał czerwonoarmistów. 
Podczas potyczki siedemdziesięciu 
członków oddziału przeprawiło się 
bezpiecznie na drugą stronę. Gdy 
nadbiegli zaalarmowani strzałami 
Niemcy, w rzece. PG pas w wodzie, 
stała ostatnia szesnastka. osłaniają~ 
ca przeprawę. Wśród nich Józef 
Mierczyńskl t jego najmłodszy brat 
Ain.toni. Wrócić nie mo;gll, poddali 
si~ więc Niemcom. 

Pan . Józef trafił na Pawiak jut 
w 1940 r Podobno w celt pod nim 
siedzial wówczas MaltsymUian Koł­
be. Podczas przesłuchania geita­
powcy -polnf ormowalf uciekłnittów . 
że Mołotow zwr6cłł się do rządu tli 
Rzeszy o wydanie członków polsJde­
go podziemia. Niemcy tych żądań 
nie spełnłlt, zaprot><>nowali za to 
powrót w rodzinne strony w cha- · 
rakterze hitlet"oWskich agentów. Tej 
propozycji nikt nie przyjął. 

Józef udeki z transportu. W War­
szawie zgłosił się pod adres kontak­
towy; otrzymał auswei.ss i już jako 
Wyszyński zajął sfę obwoźnym han­
dlem, a przy okazji rozwoteniem 
biuletynów Związku Walki Zbr'.>j­
nej. Brata Leona zobaczył jeszcze 
raz podczas konspiracyjnego spot­
kania. Kapłtan Mierczyńskt. ps 
„Bystry", zdradzony przez towarzy-

sza, zginął wkrótce zamęczony n!l 
Szucha. 

w Ciechanowcu znalazł ~ię, 23 
czerwca l941 r., na trzeci. dz1en ~o 
niemieckim ataku na Związ~ ~a­
dziecki. Na ulicy przed s1 ~dz1bą 
NKWD wiatr przerzucał sterty pa­
pierów. Na niektórych znalazł pan 
Józef swoje nazwisko, Część .z nich 
zabrał f schował w domu. Niestety, 
większość zabrali hitlerowcy pod­
czas rewizji, lecz naw~t te, ~órc 
pozostały, stanowią zbiór u.n1kal­
nych historycznych dokumentow. 

:Matce f żonie udał-0 się ukryć 
przed masowymi deportacjami 19 ł 
21 czerwca. Ostrzeżone przez zna­
jomych uciekły w żyto, gdzie wspo­
magane przez sąsiadów, doczekały 
wybuchu wojny. 

Wówczas, w 1941 r., bll~I1$ rodzi­
ny Mierczyńskfch był tragiczny. Le­
on zamęczony na Szucha, Antoni na 
robotach w Oldenburgu pod holen­
derską granicą, siostry w Kazach­
stanie; jeszcze jeden brat - K:'-zi: 
mierz, księgowy z Grodna, of1ce . 
rezerwy. powiatowy kom~ndant 
„Strzelca" słał li!Sty z sowi:ecklej 
niewoli, z Kozielska i Starob · eli~a. 
Znaleźli go później na liście ofiar 
Katynia. 

TE LISTY uratowały mi życie 
- wspomina pan Józef. -
Kiedy w 1944 przyszli mnie 

aresztować hitlerowscy żandarmi., po 
obejrzeniu tej korespondencji. i wy­
cinków z niemieckich gazet z listą 
katyńskich ofiar, stwierdzili. że sko­
ro mego brata zabili bolszewicy, to 
ja nie mogE: być wrogiem III Rze-
szy. il 

Dowództw.o AK pootanow o osz-
czędzić rodzinie Mierczyńskich dal­
szych ofiar. Józefa nie przyjęto do 
zbrojnych oddziałów; w jego domu 
zorganizowano skrzynkę kontakto­
wą. Zo~tał również konspiracyjnym 
wójtem powiatu ciechanowieckiego. 

Po wkroczeniu Armii Czerwon~ 
w sierpniu 1944 r. radzieckł komen­
dant zwołał zebranie, na którym 

. akowcy zaproponowall do władz po­
wiatowych Józefa Mferczyń"kJego. 
Został zastępcą wójta. Zorganizował 
pierwszą handlową spółdzielni-: ~ol­
niczą: to był jedyny sposób. aby 
otrzymać z radzieckich zapasów wo­
jennych sól I naftę. Wkrótce skoń­
czyły się dobre czasy dla akowców. 
Mierczyńskl, podejrzany o oddanie 
skupionego zboża zbrojnej bandzie, 
musi uciekać na Ziemie Odzysk~ne. 
Był najbardziej „spalonym" akow­
cem w województwie białostockim'. 
Ujawnił się na rozkaz swoich prze­
łożonych. Przedtem dwa dni stał 
(lłcząe wchodzących 1 wychodzących) 
przed budynkiem. w którym kom.ł­
sja pułkownika Radosława wydawa­
ła oficjalne papiery żołnierzom AK. 
Do Antonina wrócił czysty. 

- Zostałem czarną owcą - m6-
wl pan Józet - Akowiec. przed­
wojenny prezes i kułak. Aż do Go­
mułki traktowano mnie jak powiet­
rze. Mogło być gorzej, lecz dla Cl:ło­
wieka przyzwyczajonego do aktyw­
ności były to ciężkie czasy. 

Chciał nawet emigrować do Am~ 
r yki. Jako urodzony w Stan'łch 
Zjednoczonych miał szansę na 11zys­
kanie obywatelstwa. Niestety. czy 
też na szczęście, amerykańska urzęd­
niczika nie mogąc wymówić nazWls­
ka Mi erczyński, wpisała do aktu 
urodzenia - Miller. Ambasada USA 
odpowiedziała, że tę sprawę musł 
wyjaśnić sąd stanu Pensylwania. 
Cala ta korespondencja sprowadziła 
dodat.~owe kłopoty. bo UB potra:k­
towalo te prawnicze rozwa:!anle ja­
ko tajny szyfr. 
Sytua~ja Józefa Mierczyi\skiego 

radykalnte zmieniła sl• po 1950 r. 
Teraa zapraszano go wszędzie. mo­
te at za bardzo. Ma kllkandcie od­
znaczeń ~opomocy Chłopskiej„. 
Bank6w Sp6ł~lelczych. GUS-u <za 
prowadzenie sprawozdawczo~ef): b'ł 
wojewódzkim radnym: Jprawował 
ta:k wie]~ romych sp6łdzłelczych 
funkcji , ie at trudno zl\ny~ W 
1'973 roku został mistrzem prodl.lłt. 
cj1 rolnej (miał wtedy '11 tatn Ost.a· 
tnł medąt .~a zasługi dta t'.lchu 
ludowe~o" (jest członkiem ~St.-\1\ 
otrzymał w 1988 r„ akł nadania P<>d­
pisat Roman Malinowski. 

- Od osiemdziesiątego roku nie 
zajmuję się jut rolnictwem - mówł 
pan Józef. - Mam 40 tys. emery­
tury Mało, ale da się wyżyć. Gdvby 
jeszcze te gazety nie były takie dro­
gie . • ,Polityka" - 110 zł. .. PrzeJ?ląd 
Tygodniowy" - 100, „Prawo l ży­
cie" - 90. Wszystko muszę teraz 
bra6 z biblioteki. 
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. u.ina Bieb zy w chw ili obec­L; n ej stanowi wciąż jeden z naj-
va rd.:iiej cennych systemów 

ekologicznych w Europie. Jest to 
największy w Polsce, zachowany w , 
·t a nie naturalnym, kompleks torfo. J 
wisk n iskich. Rozpościerają się one l 
w dolinie Biebrzy na długości ponad I 
100 km i szerokości 10-15 km w 
części południowej, 30-40 km w częś­
ci '>ro •ł kowej. Torfowiska biebrzań ­
skie zajmują łącznie około 90 tys. ha. 1 

Wszędzie tam, gdzie rozwija się 
działalność gospodarcza człowieka, 
naturalne układy przYTodnicze zmie­
niają się w zdegenerowane twory 
łub przestają istnieć. Człowiek za­
fascynowany chemią i przemysłem 
nie zauważa, jak podcina gałąź, na 
której siedzi. Żyjemy w kraju, gdzie 
już 27 rejonów jest zagrożonych 
katastrofą ekologiczną, zaś 11 proc. 
powierzchnj Polskł to obszary eko-

l logicznie zagrożone, mieszka tam co 
trzeci Polak. Jesteśmy krajem ubo­
gim w wodę, a bardzo ubogim w 
wodę czystą., nasze rzeki w więk­
szości są już ściekami, a nawet w 
2/ 3 wiejskich studni woda jest nie­
zdatna do picia. 

DlACZEGQ 
IUSllł ClllllC 
BiEBRZĘ? 

Na tle tych katastroficznych -da­
nych ochrona ciągle jeszcze nie ska­
żonych zakątków przyrody nabiera . 
innego znaczenia. Rozległość bagien 1 

biebrzańskich jest jedną. z korzyst- I 
nych cech uJatwiających utrzymanie · 
ich w stanie naturalnym. Małe tor­
fowiska, otoczone terenami upraw-

1 nymi lub kominami fabryk, łatwo 
podlegają zmianom stos1,1nków wod- '. 
nych, zanieczyszczeniom l degrada­
cji. Rokrocznie na świecie ' giną bez- , 
powrotnie niektóre gatunki zwie- · 
rząt, ale nie tylko; ginie tez około . 
100 gatunków roślin. Naturalne więc 
pierwotne ekosystemy doliny Bieb- ; 
rzy mają olbrzymie znaczenie nie : 
tylko dla milośników przyrody, ale · 
i dla nauki. Dolina Biebrzy jest ' 
swoistym i unikatowym laboratorium, ; 
gdzie człowiek może uczyć się przy- ' 
rody. Warunki siedliskowe na Bieb- '. 
rzy i związane z nimi środowiska 
roślinne to czynniki decydujące o · 
bogatym składzie gatunkowym fau­
ny. Spośród ssaków do najcenniej­
szych należą: łoś, bóbr,. wydra, wilk. 
Większą jednak wartość • punktu 
widzenia przyrodniczego i naukowe­
go przedstawia ornitofauna. Dosko- · 
nałe warunki bytowania w dolinie i 
Biebrzy znajdują liczne gatunki pta­
ków, przy czym wiele z nich nau­
kowcy uznają za zagrożone. Biebrza 
ci:\gle Jeszcze jest najbardziej ryb­
ną rzeką w · naszym kraju. 

Koncepcja ocłirony bagien bieb­
rzańskich zrodziła się w 1968 roku, 
gdy w czasopiśmie „Chrońmy przy- · 
rodę ojczystą" ukazał się artykuł ' 
na temat potrzeby utworzenia Bieb­
rzańskiego Parku Natury. Obecnie : 
planuje się ochroną objąć całą do- . 
linę rzeki, a na terenie basenu dol- : 
nego i środkowego prof. Adam Pał-; 
czyński proponuje utworzenie Bieb­
rzańsko-J aćwieskiego Parku Naro­
dowego. Basen środkowy bowiem to 
dawne tereńy .Jaćwieży. Górny ba­
sen rzeki powinien być też chronio­
ny, proponuje się utworzenie parku 
·krajobrazowego. 

-

Rozmowa z wiceprezesem 1 o­
warzy~twa Biebrzański~go, nad­
leśniczym z Trzciannego 
Edwardem Komendą. 

JAN BRZESKI: - Towarzystwa Bie ­
brzański e istnieje od rok u, w j akim ce­
lu zostało ono założone? 

EDWARD KOMENDA : - Naszym 
celem jest ochr ona doliny Biebrzy 
i utw orzen ie Parku N~rodowego. 
·.Zr zeszamy obecnie 155 członków, 
w tym 5 profesorów. 

- Prezesem Towa rz stwa j est prof. 
Adam P~lczyński, pracownik Akademii 
Uolnic:z ej we Wrccławiu. Pan jest mie­
szkańcem M"onlek, a największy odcinek 
Biebrzy zna jduje się w Łomżyńskiem. 

- Prof. Adam Pałczyński jest 
miłośnikiem i znawcą doliny b ie­
brzański.ej od wielu, wielu la t. Mo-
1e nadleśnictwo w większości jest 
położone w dolinie r:z:ek r i w woj. 
łomżyńs.kim . Z akład a jąc Towa rzy­

.stwo nie kierowahśmy się żadnymi 
·.interesami partykUllarnymi. Wręcz 
·~przeciwnie, chcemy wszystkim u­
;zmyslowić, że dobro rzeki wymaga. 
~aby nie dzielono je j na łomżyńską, 
białostocką i suwalską. Siedzibą 

;Towarzystwa jest Białystok, ponie­
waż tyiko w tym mieście istnieje 
środowisko naukowe... Aczkolwiek 
.,muszę przyznać, ~ Biebrzą bar­
·dziej interesują się naukowcy z 
Wrodawia niż z Białegostoku czy J 

Warszawy. Bardziej nią interesują 
się obcokrajowcy niż krajowcy. Mu­
szę też dodo.ć, że więcej mamy 
członków Towarzystwa z odległego 

·\ v roclawia niż z pobliskiej Łomży. 
- Biebrza jest Mekką wędkarzy, myś­

.1iwych i smakoszy przyrody. Czy obję­
cie )ej ścisłą ochroną nie utrudni do­
*tępu do rzeki? 

Uchwałq Wojew ódzkiej Rady Na­
rodo~vej w Łomży z dnia 24 III 

• 1989 r. powstał Biebrzański Park 
. Krajobrazowy. Znaczenie tego faktu 
trudno w tej chwili przecenić, choć 
od r azu trzeba powiedzieć, że jest 
to d op iero pierwszy krok na dro­

' dze prowadzącej do ochrony tej uni-
katow e j rzeki wraz z kompleksem 
bagien, jakich w Europie środko­
v.:ej nigdzie więcej nie ma. Następ­
nym Makiem musi być utworzenie 

„Parku Narodowego, co będzie juz 
spra•vą znacznie bardziej skompll­
kowaną 1 trudniejszą, gdyż zalezną 
n ie tylko od władz wojewódzktch 
Póki co jednak~ cieszymy się z te-

, go, co m amy, a jeśli coś już się m a, 
w a rto wiedzieć, co to takiego. 

Na teren ie P olsk i powstały jak 

SPR 
dotąd i funkcjonują 24 takie ob­
szary, z parkami Wigierskim, Snież­
_nickim, Kaszubskim i Jurajskim 
pod Krakowem na czele. Biebrzań­
ski będzie jednym z największych, 

Powierzchnia projektowanego par-
1 ku narodowego w części południo­

wej doliny Biebrzy wynosi blisko 
30 tys. ha, a w części środkowej o­
koło 26 tys. ha. Nalezy też utwo-. 
rzyć wokół parku strefę ochronną. 
której powierzchnia będzie wynosiła { 
ponad 40 tys. ha. Poza parkiem na­
rodowym w rejonie między Narwią 1 
·a bagnem Wizna proponuje się u- · 
tworzenie rezerwa tu „Starorzecze . 
Narwi". Pod względem administra­
cyjnym rezerwat ten powinien na­
leżeć do biebrzańskiego parku ce­
lem ochrony lęgowisk rzadkich ga­
łunk6w ptaków wodnych i błotnych. 

1 Wszystkie dotychczasowe wyniki · 
badań układów przyrodniczych doli- ' 
ny Biebrzy wskazują jednoznacznie · 
na ogromni\ wa.rtośó Bagien Bieb­
nańskich jako wspaniałego, natu­
ralnego obiektu, nadającego się nie ; 
tylko do badań przyrodniczo-nau­
kowych, ale I dla rozwoju turysty- , 
kJ kwalifikowanej. Dyskusja wokół• 
problemu objęcia ścisłą ochroną do-

' Obejmuje bowiem swoim zasięgiem 
cały dolny i środkowy basen Bieb­
rzy o łącznej pow ierzchni ponad 

, 97 tysięcy hektarów. 

.-. liny rzeki eiągle &rwa, aczkolwie~ 
nie spotkałem Judzi, kt6r..zy są prze- . 
eiw. Wszyscy n, a parku narodo-) 
wego Jak nie było, tak aie ma. 
(J. B .) 

Status parku krajobrazowego u­
. normowany zośtał odpowiednimi u­
. stawowymi przepisami l w skrócie 
· można powiedzieć, że jest to teren 
o wielkich walorach przyrodniczo­
-kraj-0znawczych, który mus.i by~ o­
toczony szczególną troską i opieką. 

E
ark krajobrazowy nie może być 
atem „przesycony elementami dzia­
lno§ci ludzkiej, np. kamienioloma­

tnł, kopalniami żwiru bądz tor/u, 

„ 

-
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Piszę do Was, ponieważ j estem 
poważnie zan i epokojony stanem nci­
szego środowiska natu ra l n~go w po­
wiązaniu z żywnością. "W ielok r olnie 
różni nauk ow cy p i sal i i m6:.:Jili o 
t '!}m a l e do ludzi 1akoś t o nie dt>­
ciera. iv dużych miastach :::apano­
wa la moda na zielone ogróu:\.i 
przydomowe. Jest to dobre, a l e ty l ­
ko w t ?Jm przy padku, k iedy r osn 1 w 
n ich kwiatki . lctórych zresztą n.e 
powinniśmy wąchać Tymcza~em w 
licznych ogródk ach tego typu miesz­
kańcy n a w i.osnę sieją r z0d!;iewl;:.r: , 
marchew. gr och, a nawet sad zą po­
m idory. L udzi e, przecież t o zbr od­
nia ! Czy n ie wiecie, że wszy stkie te 
roś linki zbierają z p ow ietrza i ma­
gazynują w sobi e t e t ruci zn y, j -
k i ch w naszych m iastach w iele ? 
Z e do marchewki trafia olów ze 
spa. l i n benzyny? vV i.dzia l em, jak 

- U J, u trumu, utr ua nr, rr1e przcc:~ 
wszystk im wszelk ie j maśc i kłu sow­
nikom i wandalom. Tylk o w ubie­
głym r oku zna leźli śmy na terenie 
nadleśnictwa szczątki 13 skłuso wa­
nych ł os i. Co zrobil i w tym czasie 
pscudowqdkarze - nie wiem, mo­
gę się tylko domyślać. My nie chce­
my odc iąć ludziom do stępu do rze­
k i, odwrotnie : chcemy udostqpnić , 
ale udostqpnić t ak, żeby n ie znisz­
czyć. Przyroda, jak piqkna dziew­
czyna, chce być podziwiana, ale nic 
ka żdemu da je się d o tykać. Bieb1·za 
za jmuje czwar te miejsce w Europie 
pod wiględem piqkna i naturalnoś­
ci i to musimy uszanować. 

- PL"ojeldowany }Jark n a rodow y obe j-
i:nic całą dolinę rzeki? -

- Niestety, nie jest to możliwe. 
vV okolicach Szt abina zrobiono me­
liorac je, które m.in. spowodowały, że 
w dolnym biegu wylewy Biebrzy są 
o dwa tygodnie dłuższe. Jest to 
naukowo udowodnione. Parkiem na­
rodowym chcemy objąć doln y i 
środkowy odcinek, ale i tu . napoty­
kamy opory. Niektórzy chcą chro­
nić rzekę na odcinku od Osowca do 
ujścia. W ten sposób rezerwat Czer­
wone Bagno pozostałby poza par­
kiem, co jest chyba nonsensem. 
Biebrzę musimy chr0n1ić jako ca­
łość. 

Jako c iekawostkę mogę powie­
dzieć, że w ubiegłym roku była . tu 
ekipa filmowa, odpowiednio zamas­
kowana, i kręciła film o tokach du­
beltów. W pewnej -chwili przyjechał 
ciągnik z trzema młodzieńcami, któ­
rzy podpalili łą.ki. Niedawno otrzy­
małen1 film, na taśmie jest numer 
ciągnika i twarze młodzieńców, film 
przysłali oczywiście nasi członko­
wie z Wytwórni Filmów Oświato­
wych. Sprawą zajął się prokuxator, 

, -

nasypami" ko1ejowymi, haldami etc.". 
Wznoszenie wszelkich budynków i 
obiektów musi być wcześniej uzgad­
niane i zatwierdzane przez czynni­
ki do tego powołane. Lokalne wła­
dze mogą ograniczyć ruch drogowy, 
zakazać stosowania niektórych środ­
ków chemicznych, połowu ryb i po­
lowań w pewnych okresach itd. 
Mogą być także zabronione niektór e 
formy turystyki, z pobytową na cze­
le. Zatem w parku kr ajobrazowym 
raczej n ie wyrośnie już żaden mon­
strualny w1ezow iec, pr zeznaczo ny 
d la dewizowych globtroterów. Przy 
tych w szystkich ograniczeniach zie­
mia pozostaje jednak własnością 
prywatną obywateli, z zachowaniem 
ich prawa do j ej „użytkowania rol­
n iczego". 

u 
Malo to czy dużo? W tej chwili 

trudno na to pytanie odpowiedzie~. 
Ważniejsze zdaje się być natomiast 
co innego: czy mianówicie nie skoń­
czy się wszystko na dobrych chę­
ciach. Podjęcie jakiejś decyzji i 
wprowadzenie jej w życie - to w 
naszych warunkach bywają dwie 
różne rzeczy. Już teraz rodzi się 
pytanie, kto, w jaki . sposób i za 
czyje pieniądze stworzy i wyposaży 
aparat administracyjny Parku, z 
własną silnie rozwiniętą strażą na 
czele, bez której wszelkie nakazy i 
za:kazy pozostaną tylko pustymi sło­
wami na papierze? 

No, ale pożyjemy, zobaczymy -
mawiają Słowianie. Grunt, że coś 
się dzieje i Park już mamy. Nie 
wymagajmy od razu zbyt wiele. 
(waj) 
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W całym kraju istnieje 150 gos­
podan, tw, gdzie bez nawozów sztu­
cL.nych, pestycydów i herbicydów 
osiąga się dobre plony. Te gospo­
darstwa są w różnych regionach, 
nie za wsze najzdrowszych W woje­
wództwie łomLyńskim, gdzie po­
w ietrze i ziemia najmniej skażone, 
gdzie pty ną jeszcze żywe rzek i -
nie ma ani jednej takiej placówki. 
Tutaj, gdzie moglibyśmy vv yprze­
dzać szeroką praktykę, pozosta jemy 
także w tyle. 

Czym wytłumaczyć taką sytuację? 
Niechęcią do nowości? Brakiem za­
interesowania i umiejętnego wdto­
żenia? Są r olnicy, którzy byliby 
skłonni włączyć się w ten nurt. Ale 
in.formacja do nich nie dociera, a 
ieździć dt} WOPR-u nie mają cza­
f u. Nikt też nie potrafi im powie­
dzieć, czy przedsięwzięcie jest o­
płacalne i na ile. Za złotówki, czy 
za dewizy? Póki co uprav1iają więc 
tylko ekologiczne poletka dla sie­
bie (ziemniaki, warzywa), a na 
sprzedaż sypią nawozy i nie żałują. 
„Zagrożenie życia człowieka w 

Polsce na skutek. warunków środo­
·wiskowych stalo się jednym z naj­
większych na świecie" - zdanie ze 
wstępu protokołu podzespołu ds. 
ekologii przy „okrągłym stole" (ma­
rzec 1989). Wśród około trzydziestu 
postulatów podzespołu do szybkiej 
realizacji, „na wczoraj" - na jed­
nym z pierwszych miejsc jest „pil­
ne powołanie komisji rządowej z u­
dzialem przedstawicteli strony spo­
lecznej dla weryfikacji zasad pro­
dukcji rolnej i przetwórstwa żyw­
nościowego, mającego na celu eli­
minację skażenia żywności". vV o­
sobnym punkcie postulowane są 
zmiany rozwiązań organizacyjnych 
i technologicznych „w celu radykal­
nej poprawy jakości produktów rol­
nych". 

W stronę Lomży 1'iskiego zwracają 
się oczy i ręce. Zainteresowani są 
nie tylko mieszkańcy Górnego Ślą­
ska, ale i RFN, ł Anglii. Włosi z 

·czystej ciekawości wzięli do ana­
lizy siano z okolic Wizny (nie za­
mierzają importować żywności). Wy­
niki przeszły ich najśmielsze ocze-

. kiwania. Śladowa zawartość ołowiu. 
W Europie nie ma takiego siana . 
Nie pamiętają, kiedy w ogóle były 
takie wyniki. 

Proces przejścia (chociażby tylko 
w części) na produkcję ekologiczną, 
wymaga czasu, pieniędzy i ludzi. 
Wedlug specjalistów rolnictwo te­
go typu powinno w pierwszym rzę­
dzie objąć parki krajobrazowe, otu­
liny parków narodowych, zlewni 
rzek; musi mieć własne pasze i na­
wozy oraz nie zatrutą glebę, odpo­
wiednio żyzną. „żyzną, tzn. bogatą 
w próchnicę i żywą. żyzne mogą 
być na przyklad wasze kurpiowskie . 
pi aski, a ubogie nawet lessy". 

To wszystko jest. Jest i człowiek 
z ideą stworzenia w wujewództwie 

· Centrum Ekologicznego z wzorco­
wym gospodarstwem promieniują­
cym na kraj. Istnieje również miej­
sce, spełniające wszelkie warunki. 
Są też i pierwsi sojusznicy. Ale 

czy wystarczą, by idea zamieniła się 
„w chleb"? 

v~ harmonii 
z przyrodą 

Polska Amazonia - tak nazywają 
ten obszar naukowcy i zachwyceni 
turyści. Narvviański Park Krajobra­
~owy (utworzony w 1985 roku): 23 

~tys. ha łąk, bagien, rozlewisk i la­
. sów. W śród nich malownicze wsie 
ze starym Waą.iewem, które w 1510 
roku miało nawet prawa miejskie. 
Skrawek województwa ł-0mżyńskie­
go, ponad 1800 ha, uchwałą WRN 
z 31 marca br. został włączony do 

: Parku. Unikatowa enklawa ptactwa, 
ryb i roślin. 
Ongiś były tu majątki należące do 

. Jl.adziwiłłów, do Krasińskich . W 
Kurowie dwie wojny przetrwał 
stary dwór i jeszcze służy. Z.nać 
gospodarską rękę, zadbanie. Tutaj 

· mieści się Szkoleniowo-Informacyj­
ny Ośrodek Narwiańskiego Parku 
Krajobrazowego. Tworzy piękny, 
architektoniczno-użytkowy zespół z 
parkiem, ogrodami, z sąsiadującym 
folwarkiem, okolonym kamiennym 
murem. Budynki gospodarskie stoją 
puste. Nie .zagospodarowane są też 
szklarnie (obiekt już bardziej współ­
czesny). Wokół folwarku ponad sto 
h~ktarów ziemi ornej. 

Dyrektor Parku Bolesław Bielicki 
_, widzi szanse na stworzenie tu gos-
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• ALICJA N EDZWI :CKA 
WYSIEWANIE 5000 KG NA WOZÓW MINERALNYCH W CZYSTYM 

SKŁADNIKU, ZALECANE W BROSZURACH DLA OGRODNIKÓW POD 
SZKŁEM, DOC. DR MlECZYSŁAW GÓRNY, KIEROWNIK ZAŁADU 
EKOLOGII PRODUKCJI ŻYWNOŚCI SGGW W WARSZAWIE, OKREŚ­
LIŁ W WYWIADZIE OLA ,,KONTAKTÓW" (NR 24/89) JAKO DRAŃ­
STWO I „PROGRAM TRUCIA LUDZI A NIE UPRAWY WARZYW". 
DOC. GQRNY STARA SIĘ Z TYM WALCZYĆ I DLATEGO: „BYŁY 
MINISTER ROLNICTWA PATRZYŁ NA MNIE JAK NA MAMUTA. O­
BECNIE MAMY DUŻO LEPSZY KLIMAT. NAWET WiCEPREM:ER KA­
ZIMIERZ OLESIAK JEST PO NASZEJ STRON!E". 

podarstwa ekologicznego z centrum 
szkoleniowym. Jest tutaj także stary 
młyn, kiedyś ·największy w woje­
wództwie, jeszcze nie w pełni zde­
wastowany. Można by go przerobić 
na pokoje gościnne, sale wykładowe. 
Z tą ideą (dworek wymaga remon­
tu, wszystko pieniędzy, a ziemia na­
leży do PGR) - dyr. Bielicki dla 
niektórych jest osobą oderwaną od 
rzeczywistości. Ale ile rzeczy okaza­
ło $ię realnymi, bo ktoś nie wiedział, 
że są niemożliwe? 

brać za łeb 

- Próbuję do tej myśli pozyskać 
ludzi - mówi dyr. Bielicki. - W 
województwie białostockim już się 
udało. Wyasygnowano fundusze. Ale 
to wszystko mało wobec potrzeb. 

Rzecz zatem w kolejnym dogada­
niu się już z uwzględnieniem op•­
nii fachowców. Kolejnym, bo po­
przednio władze obydwu województw 
ustaliły program, popar.ty kon­
tem. Przewidziano remont kapital­
ny dworku, rewaloryzację parku, o­
czyszczalnię ścieków, budowę dro­
gi. Młyn i ziemia pozostały na u­
boczu - zresztą, wtedy jeszcze nie 
było idei centrum, g-0spodarczej en- . 
ldawy zgodnej z przyrodą. 

- Ziemia nie może stanowić tu 
czegoś odrębnego. Wszystko to po- · 
winno stanowić całość - przekonuje 
dyr. Bielicki. 

Kwestia własności jest rozstrzyg­
nięta - ziemia należy do PGR. Ale 
czy tO" przeszkadza w realizacji kon­
cepcji? Różne mogą być formy ko­
rzystnego dogadania się jednej 1 

__.., ... Ol81ERAĆ /VłlÓD, CHRUPKI I Pt.liTXI Z RE6Alów 
I „ I , 

' 6Z,./łfłONrOWAĆ src1>HO ZE ZPROW~ ZYWN".SC1'~ 

Kurowo należało do kombinatu 
Wizna. Zawarto porozumienie, Park 
Krajobrazowy zyskał piękny ośro­
dek. Za przekazanie ziemi Kombi­
nat zażądał 300 mln zł. - Zrezyg­
nowaliśmy. Przecież Kombinat zie­
mię przejął bezpłatnie. Potem zban­
krutował i ze 110 ha utworzono 
chyba najmniejszy w kraju PGR. 
Zarząd Parku jest tym zaniepo­

koj-0ny. Czy sąsiedztwo PGR-u bę­
dzie pasowało do koncepcji, na któ­
rą wydano już kilkaset . milionów 
złotych? - Nikt się z nam\ nie 
kontaktuje. Przyszłość gospodarstwa 
leży we współdziałaniu. W Centrum 
Ekolo.giicz.nym ma.leźliby też pracę 
ludzie, którzy mają „wolne moce". 

- Nie słyszałem o takiej idei - 7 
mówi wicewojewoda Zdzisław Tru­
szkowski. - Dyrektor powinien się 
skontaktować, przedstawić dokład­
ny program. Do Urzędu taka propo­
zycja nie wpłynęła. 

- Trzeba, by zebra1i się ludzie 
(może zespół doc. Górnego?), którzy 
mają coś na ten temat do powie­
dzenia Określili kierunki działania 
- uważa dyrektor Wydziału Rolnic­
twa, Antoni Chmielewski. -. Wed­
ług mnie nie ma warunków, by od 
razu zagospodarować ekologicznie 
całość Kurowa. 

Obecnie rozpisany jest konkurs 
na dyrektora nowego PGR-u. Przy­
gotowywane jest kolejne semina­
rium na temat zdrowej :!ywnoścl. 
Czas, by sprawę brać za łeb. 

drugiej strony. - Może spółka? -
podpowiada dyr. Wydziału Ochro­
ny Srodowiska, Mirosław Anaszko. 
Różne mogą być formy kompromisu 
dla dobra sprawy. 

wakacje w skansenie 
- To jest pasjonat - mówią o 

dyr. Bielickim. - Przyjeżdża z Bia­
łegostoku, użera się, walczy. Nie 
przepuści nawet slupom, bo stoją 
na linii widokowej. Kto się dzisiaj 
tak przejmuje? Komu zależy? 

- Ekologia... Chcemy jeść, jesz­
cze nie jesteśmy na etapie patrze­
nia, co jemy. 

- Ten człowiek wyprzedza jutro. 
Wyprzedza i w następnej myśli 

która dopełnia poprzednią. Wanie~ 
wo, czyż nie należałoby tu stwo­
rzyć wsi letniskowej, otwartej na 
Zachód? W swojej zgrzebności i 
krajobrazowym pięlrnie ma wszel­
kie dane, by przyciągnąć ludzi, pra­
gnących ciszy i zdrowego otoczenia 
Nie- sposób ocenić korzyści z posia~ 
dania takiej „wizytówki" wojewódz­
twa. Sprawa dalekiej przyszłości? 
Zaczyna się ona już dzisiaj. To jest 
ten moment. 

Jedziiemy do Waniewa - droga 
z Jeżewa do Lap. Lazik utyka w 
gli.nias~ej maz~. Co:raz głębiej. Stoją 
głębokie "kałuze. Wóz się zawiesza. 

Mieszkający w pobliżu Zdzisław 

Maciuszko ratuje nas ciągnikiem. 

- My tu musimy żyć na co dzień 
z tą drogą - mówi gorzko. 

- W lipcu zostanie skończona do­
kumentacja. Jeszcze w tym roku 
będzie nowa droga - zapewnia dy­
rektor 

I to będzie dla mieszkańców 
pierwsza korzyść z istnienia Parku. 

W Waniewie kiedyś stal pała c na­
leżący do Krasińskich, Pałacu nie 
ma, ale widok w tym miejscu cią­
gle ten sam: kanały, :::tarorzecza. 
łąki. Wieś natomiast przeobraża się 
na miarę naszych czasów. Obok 
drewnianych chat, z ganeczkami, 
stylowych, niczym w skansenie -
rosną „piętrówki amerykańskich 
marzeń". Budynki niczym z miej­
skiego przedmieścia, ciężkie, szare 
w swojej brzydocie. Wygląda na to, 
że -dotąd nikt tu nie czuwał nad 
architektoniczną stylistyką. Nawet 
mur kolo kościoła powstaje z beto­
nu, a przecież mógłby z kamieni. 
Kiedyś rosły też piękne drzewa -
wycięto„. 

W najpiękniejszym miejscu wido­
kowym ]uż ktoś szykował się do 
postawienia domu. Zasłoniłby od­
cinek rzeki, gdzie kiedyś był most, 
gdzie od setek lat przeprawiano 
się na drugą stronę. W ani ewo stra­
ciłoby resztę swego niepowtarzalne­
go charakteru. Tym razem w porę 
wkroczył architekt - nie wydał 
zezwolenia. 

W WanievYie mógłby powstać sty­
lowy hotel, pensjonat (pensjonaty) 

jest pomysł. Kogo zainteresuje? 

rolnicza strefa 

.bezcłowa? 

31 marca br. WRN w Lomży pod­
jęła uchwalę dotyczącą łomżyńskiej 
części Parku. Znajduje się w niej 
zapis dotyczący „opracowania i 
tvdTaża1t.ia przez slużby doradztwa 
f'olniczego zasad f'acjonalnej aospo­
daTki Tolnej, a szczególnie chemiza­
cji 'rolnictwa w sposób minima.lizu­
;ący ich niekorzystiiy wplyw na §ro­
dowisko". 

Furtka otwarta dla ekologii? -
Skądże - mówi jeden z radnych. 
- Kiedy podnioslem tę kwestię, po­
wiedziano mi, że gospodarka ma 
być racjonalna. A zatem ta n ie jest 
racjonalna? Więc jaka? A jakie jest 
dotychczasowe rolnictwo? 

Gdy wszyscy mówią o tym sa­
mym, a nie wiadomo właściwie 
dlaczego trudno się dogadać - naj­
częściej chodzi o pieniądze. 

Za ile? To jest pierwsze pytanie 
łomżyńskiego rolnika. Bo przecież 
nowa forma gospodarowania musi 
mu s.ię opłacać. Być może wkrótce 
będzie znana odpowiedź na to py­
tanie. 

Lomżyńska giełda inicjatyw przy­
ciągnęła zainteresowanie firmy, któ­
ra w swoim programie ma funda­
cję zdrowej żywności oraz funda­
cję „Polska eksportuje". „Alfa­
-Chem" z Warszawy zamierza na 
szeroką skalę eksportować zdrową 
żywność z Lomżyńskiego. Ale tej 
firmie także postawiono pytanie -
za jaką cenę? Wszystko jest - jest 
już przygotowane laboratorium do 
przeprowadzania o·dpowiednich tes­
tów w Zakładzie Higieny Wetery­
naryj.nej, drugie w budowie. Są już 
sprowadzane urządzenia. 

Ale nikt nie będzie hod.owal pra­
cochł-0nnych ziemniaków czy mar­
chwi z czystej m-ilości dla cudze­
go zdrowia. Fundacja wystąpiła z 
propozycją utworzenia w woje­
~ód~twie rol~czej strefy produku­
JąceJ zdrową zywność, z ekonomicz­
nymi ułatwieniami i korzyściami. 
Opracuje i przedstawi projekt 
wstępny. 

- Centrum Ekologiczne w Ku­
rowie? Jesteśmy za - stwierdza 
dyr. Anaszko. - Skorzystałby ł 
Park, ł ludzie tam mieszkający. 
Można by l zagospodarować szklar­
nie. Zyski wkładać w renowacje. 
Tylko czy taka spólka byłaby o­
płacalna? 

t powraca druga kwestia: skąd 
brać pien~dze? 

JlyL Henryka Cebuli 
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1 \VRZESNL. 1939 roku zastał 
mn:4~. m· tkę i n1łodszego brata 
l\liet l a w Sanoku Ojca już 

zmobilizowano. 5 września . Ewaku­
acja. \Vyjechaliśmy podwodami wraz 
z najpotrzebniejszymi rzeczami w 
kierunku naszej najbliższej rodziny 
do Podbuża. 

I 

17 września wkroczyło wojsko ra­
dzieckie i objęlo rządy. Kwitnie han­
del wymienny. Przejadło się wszy­
stkie meble z trzech pokoi i zbędną 
odzież. 

Od lutego 1940 roku zaczyn aj ą się 
w ywozy Polaków do Rosji. 12 lute­
go wywieziono na Sybir leśników; 
13 czerwca 1940 r. - rodziny are­
sztowanych leikarzy, sędziów, na­
uczycieli oraz oficerów polskich. Do 
Kazachstanu. W maju tegoż roku o­
głoszono paszportyzację wszystkich 
będących pod władzą radziecką z 
wyjątkiem osób, które wpisały się 
na listę chętnych na powrót do swo­
ich domów, tzJn na zachód od Sainu, 
gdzie rządzili Niemcy. Nazywali ich 
uciekinierami. Był to niecny chwyt, 
na który i myśmy dali się złapać. 

W nocy z 28 na 29 czerwca 1940 
roku, o pierwszej w nocy, do na­
szego domu wtargnął ruski milicJant, 
jeden z NKWD oraz Ukrainiec. Z 
bronią w ręku przep.rowadzili do­
kładną rewizję, a następnie kazali 
mojej matce pakować się (przecież 
zgodnie z. życzeniem mamy jechać 
do domu, do Sanoka). O 4.30 rano 
wyjechaliśmy w asyście milicjanta. 
Dowiedzieliśmy się, że czeka nas 
bardzo długa podróż nie na zachód, 
ale na wschód. 

Dotarliśmy do stacji Drohobycz. 
Na bocznym torze kilkudziesięciowa­
g-0nowy pociąg. Wrzucono nas wraz 
z bagażem do bydlęcego wagonu, za­
sunięto drzwL Po chwili zapełnił się 
takimi jak my ,,.szczęśliwcami". W 
wagonie piętra z desek. Moja rodzi­
na ulokowała się na dole. po dru­
giej stronie - pani Maria Ulewicz 
wrruz z chorą siostrą. Na górze po 
obu stronach Żydzi w różnym wie­
ku. Razem 17 osób. 

29 czerwca 1940 r. Dz.ień Piotra 
i Pawła. Pociąg wypchany ludźmi do 
ostatecmośd cięż.ko ruszył na 
wschód. Drzwi szczelnie zamknięte. 
Po raz pierwszy pociąg zatrzymał się 
we Lwowie. Godzina 22.00. Po dwie 
osoby z każdego wagonu, pod eskor­
tą wojskowych, poszły w stronę sta­
cji i p-0 chwili przyniosły wiadro z 
gotowaną wodą i worek świeżego 
chleba. Doczepiono jeszcze kilka wa­
gonów wypełnionych biedakami i 
dalej na wschód. 

Następny postój w Tarnopolu, po­
tem w K ijowie. Dostaliśmy pęczak 
z oliwą, chleb i gotowaną wodę. To 
samo na stacji Charków, Woroneż i 
Tambow. W Penzie obowiązkowa 
kąpiel w łaźni. 

14 lipca 1940 roku, godzina 4.15. 
Przejeżdżamy przez Ural. Stacja Ufa. 
Bezludne połacie Azji. Czelabińsk, 
Omsk, duże mi·asto Nowosybirsk. 
Dojeżdżamy do Krasnojarska. Tu 
dłuższy postój. Na dziedzińcu przed 
łaźnią przegląd głów. Gdy zauważo­
no wszy, delikwent siadał na środ­
ku placu na t aborecie i .w obecności 
wszystkich golono mu głowę do ły­
sej pały. Po tym łaźnia. Na drogę 
otrzymujemy gorącą wodę, pęczak 
z oliwą i chleb. Ociężałe wagony. 
suną w w ielkim upale dalej na 
wschód. Dojeżdżamy do Irkucka. 
Trzeba na własnych plecach prze­
nieść rzC{:zy kilkaset metrów nad 
rzekę Angarę. aby załadować się na 
pods·tawione barkL Ludzie zaczynają 
chorować ne krwawą biegunkę. Nie 
ma żadnych leków. Dwóch Żydów 
popełnia samobójstwo przez przecię­
cie żył brzytwą. Zwł<>ki wyrzucają 
do rzeki. 
Płyniemy Angarą do Bracka. Po 

trzech dniach prze.ładunek na samo­
chody ciężarowe, które przewożą nas 
do Ust-Kufa.. Tu n«ujemy pod go­
łym niebem. Rano obowiązkowe, 
bardzo bole~ne, zastrzyki pod łopat­
kę przeciw' duroWi bnusznemu. Po 
jednodniowym postoju znów na bar­
ki i płyniemy rzeką Leną do ZaJar­
ska. Poznaję tu lwowiaka Mari.ana. 
Ant-osa, z zawodu szofera, którego 
wywieźli prosto z warsztatu, tak jak 
stał w kombinezonie Na barce za­
chÓ~owałam na krwawą biegunkę. 
K iedy zaczęłam już tracić przytom­
ność, przeniósł mnie na rękach po 
mostku, łączącym barkę ze statkiem, 
ł tam odnalazł lekarza Mongoła. 
Ten dał jakieś pigułki. Powoli po­
wracałam do zdrowia. I tak dopły­
nęliśmy do miasta Bodajbo n a d rze-
ką Witim. , 

1'] SIERPNIA 1940 r . Z barki wy­
·~ ładowali nas na kam ienisty 

_brzeg. Jesteśmy bez jedzenia 
i bez picia. Bez żadnej opiek.i U­
siedliśmy na swoich tobołkach O­
bok nas pani Ulewicz z umierającą 
siostrą, dwie panie z 12-letnimi cór­
kami: Lachowiczowa i Żelechowska 
z Drohobycza. Razem z nimi poszłam 
do miasta szukać noclegu. Niestety, 
drzwi domów były pozamykane, a 
od dwóch odpędzono nas kijami i 
poszczuto psami. Głodne, zziębnięte, 
wróciłyśmy nad rzekę. Nikt się na­
mi n ie interesował. Nad ranem po­
czuliśmy, że jesteśmy okryci śnie­
giem. Sierpień i pierwszy śnieg. 

O dzies iątej rano przyszli „pano­
wie" i po krótkim przemówieniu u­
świa<lamiającym rozpoczęło się „sor­
towanie" ludzi. Był wolny wybór: 
do lasu, albo do kopalni złota. Wy­
braliśmy las. Ci, którzy zgodzili sił! . 

tutaj po to. aby pracować. Tajga 
jest wielka. Nigdzie n ie wolno ru­
szać się bez przepustki, którą może 
wydać tylk o milicja. 

Moją pierwszą pracą było r wa­
n ie trawy gołymi rękami. Była t ak 
ostra, że raniła dłonie. Naszym bry­
gadzistą był poczc1 wy ,,dieduszka" . 
Oń nas wyprowadzał do roboty i 
przyprowadzał do domu. Mężczyźni 
i silniejsze kobiety pracowali przy 
wyrębie lasu. Praca przy zrywaniu 
trawy trwała do połowy września. 
Zaczęła się prawdziwa zima. Dosta­
liśmy odzież: watowane kurtki 
„kufajki'', spodnie - „briuki", cie­
płe buty - „walenki", i skórzane 
miękkie buty - „iczygi". 

Rano, o świcie, kiedy jeszcze by­
ło zupełnie ciemno, trzeba było iść 
kilka kilometrów do lasu. Tu czeka­
ło nas noszenie gałęzi i ściętych ko-

WSCHODNIE LOSY POLAKOW 

O 10000 km 
ZA DALEKO 

(1) 
narów na stoi-y i palenie ich. Praca 
płatna na dniówki. bo normy nie 
było. 

7 listopada 1940 r. Dzień roczni­
cy rew<>lucji, Nie idziemy do pra­
cy. 

24 grudnia. Matka przygotowała 
skromną kolację: zupę fasolową. 
kluski z jagodami i gorzką herbatE:. 
To wszystko skropione łzami. Na 
stole malutkie zdjęcie mojego ojca. 
Po wieczerzy poszliśmy do drugie-, 
go baraku, w którym mieszkała pa­
ni Lacbowiczowa z córką Wieśką, 
pani Załanowska i pani Felicja że­
lechowska z córką Krysią. Spie­
waliśmy kolędy, aby tradycji stało· 
się zadość. 

1 stycznia 1941 r. Nowy Rok. Nie 
idziemy do pracy. Mróz się wzma­
ga. Każdy, kto wraca z pracy, ciąg­
nie na sznurku kawał suchego drze­
wa z lasu, aby w blaszanym piecu. 
który stoi w kuchni, palić przez ca­
łą noc. 

6 styeznia 1941 r. W dniu Trzech 
J Króli mróz się.gal 56 stopni. Ten je­

den stopień powyżej 55 zadecydo­
wał o tym, że nie musimy iść do 
pracy. Oznajmił nam o tym dziesię­
tnik Bułatow. 

Na drugi dzień mróz 48 stopni. Do 
pracy poszłam w wilgotnych „wa­
lenkach". Odmroziłam duży palec u 
lewej nogi. Z pracy nikt nie zwal­
niał. 

POD KONIEC każdego miesią­
ca z Engażemo przyjeżdżał 
kasjer. który późnym wieczo-

na pracę w kopalni, władowali się - rem wypłacał nam marne ruble za 
do podstawionych wagonów. My na- prac<:. Matka zarabiała szyciem. 
tomiast motorówkami dopłynęliśmy Przywiozła z Polski trochę nici, igły, 
do Engażemo. skąd piechotą przez n<>życzki i w rękach szyła ludziom 
tajgę dotarliśmy do miejscowości suknie, spodnie. koszule itp. 
Alor nad rzeką o tej samej nazwie 
(15 sierpnia 1940 r<>ku o godz. 18.00). 30 kwietnia 1941 r. Piękna pogo. 
Bez siostry pa-ni Ulewicz, gdyż 7.mar- da. Snieg w oczach topnieje. Z gór 
la i została pochowana Boda}bo. spływają wody do potok6w. To zapo­

wiedt lata. Tu nie ma wiosny. Jest Na płaskowyżu wybudowano czte- tylko zima trwająca 9 miesi~ i 3 
ry drewniane barakL Z niby.kuch· miesiące la.ta. 
ni z jednym oknem· wchodziło się 
do trzech małych pokoików. w Jed- 1 maja. Wielkie święto. Kle idzle-

źn in,- do pracy. W sklepiku można nym zamieszkiwali trzej mę~zy- i: kupi~ chleb, cukier, cukierki. efa. 
Józef Kozielec. Jan Sidor i Unger, stka-piemiczki ł soloną "rybę, tzw. 
w drugim cztery Polki: Stefa Kra-u- ,,szcz\tkę", ora;z herbat~. Dostalłśm1' 
ze, Kazia Duchnin, Zośka Ostrow- bli 
ska ł Józefa Pawłowska. W trzecim też nagrodę po 20 ru · 
pokoi'ku nasza •ójka, pani Ulewicz 18· maja. Z Podbu:ta otrzymaliśmy 
i Marian Ap-to9• list od ciotki (był odpowiedzią na 

nasz sprzed 6 miesięcy) i 200 rubli . 
Kllkanaścle metrów od baraków Dużo (miesięcznie zarabiałam 30-

był malutki sklepik. do którego -50). Trzeba było wziąć przepust­
przywożono chleb i najpotrzebniej- kę i iść 9 km na pocztę do Proni-
sze artykuły spożywcze. Opodal , nad hy c . 
rzeczk~, · stał mały drewniany do- · 1 ..nek, w którym mieszkał stary .,die- W lipcu 1941 r. przydzie omo mnie 

do spławiania drzewa rzeką Enga­duszkś" z młodą żoną i ma"łym chło- żemienką do elektrowni na rzece 
pakiem - wygnańcy z czasów re- l{itim. Pod koniec lipca werbunek 
wolucji. dobrych robotników do ekspedycji 

Po dwóch dniach przyszli naczel- geologiczno-kartografkznej. Znala-
nicy i uświadomili nas, że jesteśmy złam się w tej ekipie jako jedyna 

dziewczyna wśród 9 mężczyzn. Głów­
nym dowodzącym był inżynier z Le­
ningradu. Początkowo moja praca 
polegała na przygotowywaniu posił­
ków systemem polowym, a po ja­
kimś czasie pomagałam inżynierowi 
przy pomiarach tajgi i nanoszeniu 
tego na mapy. 

Zaczęła się likwidacja naszego o­
bozu ,pracy na Alorze i wyjechaliś­
my do Artiomowska, gdzie znajdo­
~ały s · ę kopalnie złota. 

Poszliśmy szukać jakiegoś miesz­
kania. Znalazłam malutki pokoik. w 
którym stała piętrowa prycza i ma­
ły stoliczek. Okropnie ciasno. \V tro.­
chę większej kuchni mieszkali go­
spodarze. Moja matka coraz bardziej 
zaczęła zapadać na zdrowiu. 
Początkowo pracowałam w kopal­

ni na Chiwie przy robieni u pęczków 
z gałązek świerkowych, służących 
do uszczelniania umocnień w kopalni. 
Po dwóch miesiącach przemesiono 
nas do budowania drogi ·kolejowej 
dla dowozu drzewa do kopalni. 

\V listopadzie 1941 roku przepro­
wadziliśmy się do innego mieszka­
nia. Gespodarzem był stary, zaciekły 
komunista Koleśnikow. Często odby­
wały się u niego libacje z koleżka­
mi, którzy kradli z kopalnl zloto, a 
potem opijali. Dziwny tu panuje 
zwyczaj. Kraść n ie wolno, bo za to 
czeka ciężkie więzienie, ale ~edy 
udało się wynieść złoto z kopalni, 
nikt już nie ścigał. Niedaleko kopal­
ni był specjalny sklep, w którym 
skupowano złoto i wydawano bony, 
z.a które można było kupić wiele 
rzeczy. 

16 grudn~a 1941 r. Mama nie może 
chodzić. Zaczęła puchnąć. Zawiozłam 
ją do lekarza. Dowiedziałam się, że 
chociaż leczenie jest bezpłatne, to 
jednak jeś1i nie „sypnę" zlotem al­
bo grubymi pieniędzmi, nie ma eo 
Uczyć na jakiekolwiek zaintereso­
wanie się chorą. Poszłam sama do 
lekarza. Dał mi skierowanie do szpi­
tala. 

28 GRUDNIA Niedziela. Przeby­
łyśmy około 2 km. Pod noga­
mi konia zaczął załamywać się 

lód. Po prawej stronie stromy brzeg. 
Koń raptownie szarpnął saniami, z 
któr~ch wyleciała mamusia i sto­
czyła się w dół jak worek. Pani Za­
lanowska postanowiła wzywać . po­
mocy, Zobaczyła małą chatk~. Przy­
prowadziła młodą Rosjankę. Mamu­
sia leżała na śniegu z odmrożony­
mi rękami i nogami. Lekarka, któ­
ra przyjmowała chorą, „objechała" 
mnie zdrowo, bo jak ja, córka, mo­
głam dopuścić do ogólnego odmro­
żenia. Milczałam, bo cóż miałam 
do powiedzenia. 

1 stycznia 1942. Nowy Rok. Gdy­
by nie to, że matka przykryta była 
własną, różową kołdrą, n ie pozna­
łabym jej, Zamiast pięknej 43-let­
niej kobiety. zobaczylam okropnie 
chudą staruszkę. Kompletna obojęt­
ność i ap1ltia. 

9 stycznia 1942. Pani Zalanowska 
i Mietek poszli do szpitala. Matka 
zmarła 5 dni ternu. NLl{:t wcześniej 
nas nie powiadomił. 

11 stycznia 1942. Brat Mietek nie 
był na pogrzebie . Chyba nerwy z tej 
rozpaczy odmówiły mu posł uszeń­
stwa. A więc zostaliśmy zupełn ie 
sami, z dala, aż o 10 OOO km, od ro­
dz!nnych stron. Odeszła od nas na 
zawsze najdroższa osoba. 

Z początkiem maja przeprowadzi. 
llśmy się z naszymi paniami d-0 
miasta Bodajbo. W aptece myłam 
probówki, miseczki po tłustych maś­
ciach, sprzątałam. paliłam w piecach. 

U grudnia 19a. Wspólna wigilia 
11 pani LachowiczoweJ. Zupa ~zy­
bowa, makaron z makiem. kisi~l ł 
„braszka" (~póJ musujący). Po ko­
\acjl obficie pokropionej łzami po. 
szliśmy pod okno baraku. w którym 
mfes~all mężowie zaufania: Małee­
kł, Korasfewicz Kamiński. Pod Ich 
oknami ko-~dowaliśmy. 

Styczeń 1943. Dostaję telegraficzne 
zawiad<>mien!e. te ja, panie Lacho­
wf-czowa. Załanowska. żelechowska 
t Skąp~ka. jako rodziny wojsk9we,, 
otrzymamy zapomogi przesłane z na· 
szej ambasady w Kujbyszewie. Rze­
czywi.ście . Za dwa dni wypłacono 
nam na poczcie po 500 rubli nagro-
dy. To dużo. (Cdn.) 

IRENA JABŁOt'łSKA 
Rys. Stan_isława Kędzielawskiego -----

Fragmenty pamiętnika pisanego od 
września 1939 -,. do marca l!JłG r .. na­
desłanego na nasz konkurs pod hasłem 
„Wschodnie losy Polaków". 
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r+> HODZĄ SŁUCHY, że doj­
\__, rzewa zamiar ujawnienia 

pełneJ listy ulg i · przywile­
jów członków kierownictwa z tall 
zwanej nomenklatury. WielKa wo­
kół teg-c> zrobiła się wrz.a wa. Po­
wiadają: kierownictwu poz.wrila 
się na zbyt wiele Niby zrJw­
miale jest że podczas swojej o'l-

. powiedzialnej pracy eksploatuje 
się ono ponad siły i dlatego musi 
mieć jakąś rekompensatę, le-:z -
przepraszam za wyrażenie - i 
sumienie mieć trzeba; nie zgar­
niać ponad miarę, wywołując tym 
sprawiedliwe oburzenie tych, któ­
rzy wszelkich przywilejów są po­
zbawieni. 

vV ten sposób rozumują nie­
którzy towarzysze w warunkach 
naszej rozmiękczonej jawnością 
cenzury. 
Żeby wreszcie skończyć z do­

mysłam( zdecydowano się podob­
no na opublikowanie w prasie 
pełnego rejestru ulg I przywtle­
jów oficjalnie przewidzianych dla 
warstwy kierowniczej Niech lu­
dzie na własne oczy przeko,1a;ą 
się, że owych osławionych pr ~y­
v:ilejów nie ma znowu tak dużv 
jak im się wydaje. Jak wiadcmo, 
w cudzych rękach i marci:lc\·Jka 
wydaje się grubsza. 
Jeśli chodzi o mnie, to nigdy 

nie bylem zawistnikiem. Korzy­
stają ludzie z okazji - no i do­
brze. Niech się udławią. Mnie 
wystarczy to, co mam. Jeśli, o­
czywiście. nie brać pod uwagę 
rodziny. W tej sprawie mogę więc 
wypowiadać się całkowicie bez­
stronnie. 

Dlatego powiem od .::azu: wielu 
obywateli może się bardzo ro-i­
czarować po opublikowaniu tego 
rejestru. Przywilejów bę-:friE: rze-

. czywiście tyle, co kot naplakal . 
Niektóre z nich np. s.:imoch,:>J 
służbowy, od dawna iuż niE iY..i­
dzą wątpliwości. Pozost'1la także 
łatwo będzie uzasa dnić . Powiedz­
my - klinika z przedrostkiem 
„spec". Odpowiedz gotowa: obec­
nie w wielu przedsiębiocstwach 
takie kliniki istnieją, że ta ,,spec" 
wygląda przy nich jak wiejska 
przychodnia. Niektórym osobom 
przydzielane są państwowe dacze 
ze wszystkimi wygodami. Ale 
przecież gdy osoba straci stano­
wisko, daczę musi opuścić. Nic 
specjalnego. U niektórych wątpli­
wości budzą coroczne skierowa­
nia do prestiżowego sanatorium. 
I na to jest odpowiedź: to prze­
cież dla wzmocnienia zdrowia 
nadszarpniętego szokiem za.sLoj et 
i stresami pieriestrojki. N;e ma 
czego zazdrościć. 
Być może na tej liście znajdz.i•.;: 

się jeszcze coś. czego nie w-:; mie­
niłem, ale na pewno ni2wiele. 
Wszystko w ramach roz.>ądktl. 
bez specjalnych zbytków, Na 
pewno z powodu opublikowania 
tego wykazu masowych protestów 
nie będzie 

I Inna sprawa, że nasutva się tu 
pytanie które j akoś utonęło w 
morzu debat, pytanie najprost-
sze: któżby nadużycia władzy 
chciał wpisywać do oficjalnego 
rejestru? Brać bez rozgłosu -
oto zadanie. Okazuje się, że wielu 
radzi sobie z tym znakomicie bez 
zaglądania do oficjalnego wyka­
zu. 

CZY ZNAJDZIE SIĘ NA TEJ 
LISCIE, powiedzmy, Perso­
nalny Węzeł Sanitarny? A 

przecież. to jeden z oodstawowych 
atrybutow prawdziwego klervw· 
nika odpowiedniej rangi. ~sądź­
cie sami. jakim autorytati.!m może 
cieszyć się szef: jeśli nagle ok'.łże 
się, że on też jest członkiem i 
~usi załatwiać potrzeby fizjolo­
giczne? Jeśli, na przykład jakiś 
podwładny zacznie rozpowiadać 
P_o p_okojach: .. z naszym starym 
~iedziałem tak jak z tobą. bez 
za~nych ceremonii? ... " Nie. dy­
gnitarz odpowiedniego szczebla 
bez Personalnego Węzła Sanitar­
nego istnieć nie może . PWS -
to _nie wygoda. lecz symbol pew­
neJ rangi Oczywiście z, Personal­
nym Kluczem przechowywanym 
w sej~ie u sekretarza 
. Weźmy teraz taką drobnostkę, 
Jak numer służbowego samocho­
du Zaczyna się on zawsze od 
ściśle określonych :yfr - to coś 
w rodzaju kodu dla stróżów r·1 -
ch,u ?rogowego Nume.- jest oczy. 
w1śc1e normalny le .... z jakby z::; . 
strzeżony Powiedzc e .&mi. kto­
ry posterunkowy zagwiżdże lla 
taki .,specnumer". nawet jeśli 

przejedzie skrzyżowanie_ na czer­
wonym świetle? Jeżeli znajdzie­
cie takiego milicjanta. pokażcie 
mi go. Byle szybko. zanim nie 
pójdzie w odstawkę ze względu 
na stan zdrowia Znałem kiedyś 
jednego przedstawiciela lokalneJ 
władzy który bardzo długo nie 
korzystał z przydzielonego mu 
służbowego samochodu tylko z 
tej przyczyny, że milicja nie mo. 
gła , zapewnić mu prestiżowego 
ministerialnego numeru, Jeździł 
więc biedaczek do pracy tram­
wajem. Dobrze jeszcze, że nie na 
zderzaku. 

W OFICJALNYM 'VYKAZIE 
rzeczywiście mowy o „spec­
numerach" nie będzie tak 

jak i o posiłkach Przypomina 
mi się jeszcze jeden działacz pań­
stwowy, tym razem wiceminister, 

któremu z.darzyło się zastąpić 
ministra podczas urlopu. Ten za. 
stępca przez cały ten czas jadał 
tylko w ministerskiej stołówce 
przy stoliku szefa. Po powr-oc·~ 
p~zelożonego natychmiast p.Jw.ró­
c1ł do bufetu, gdzie jadał z po­
dobnymi sobie pionkami. Znal 
jednak swoją wartość: w żadnym 
wypadku nie usiadł do stołu z 
dyrektorem wydziału. Dyrektor 
natomiast w życiu nie zabładzil 
do sali gdzie pożywiają się · za. 
stępcy dyrektorów. rozumie się 
- odd.zielnie od inspektorów. re­
ferentow i konsultantów 

Jak myślicie, będzj.e na tej liś­
cie figurować taki wielopiętro­
wy przywilej? W żadnym wypad­
ku! A przecież jakże wiele on 
znaczy dla tych. którzy z niegn 
korzystają. 

A do jakiego rejestru wlączyć 
produkty wyobraźni najbardziej 
aktywnych podwładnyc;h którzy 
bezbłędnie wyczuwają. czego sze­
fowi w tej chwili potrzeba Może 
to być deficytowe obuwie. sub­
skrypcja na encyklopedię, sauna 

w starorosyjskim stylu, zagra­
niczne lekarstwo itp. 

Czy oficjalny rejestr przywile­
jów może uwzględnić, na przy­
kład, bezpłatne dostarczanie dyg­
nitarzowi lokalnej prasy? l.Jrob­
nostka, grosze - oczywiście. lecz 
zgodzicie się. że przyjemnie jest, 
gdy naczelny redaktor osobiście 
dostarcza . ci do gabinetu swoje 
czasopismo pachnące świeżą far­
bą drukarską, w którym ostro 
krytykuje się fakty nadużycia 
stanowisk służbowych i przypad­
ki wazeliniarstwa. Nawet ci do 
głowy nie przyjdzie, że mógłbyś 
zapłacić. 

Wiele jeszcze takich pożyteez­
nycb drobnostek nie znajdzie się 
w tym rejestrze (jeśli, oczywiście, 
zostanie on kiedykolwiek opubli­
kowany). Okaże się, że żadnych 
szczególnych przywilejów dla lu-

„Krokodil" 

dz~ na stanowiskach nie przewi­
d~ano. To znaczy, okaże się, iż 
wielu z nich korzysta z tego cze-
go w ogóle nie ma. · 

Przy czym, powtarzam, nie wie­
rz~ _w taką publikację. Będąc na · 
m1eJ~cu o.dpowiednio wpłyWowej 
os?bistośc1, kategorycznie pora­
dziłbym, aby nie zapełniać dro­
gocenny~h gazetowych sz.palt po­
dobnymi dwuznacznymi tekstami. 

Ws.zystko to zdążyłem przemy­
śleć czekając na windę w holu 
pewnego prestiżowego urzędu. 
Razem ze mną do kahiny wszedł 
tłum ludzi śpieszących do pracy 
~rz\~1i sąs iednie j windy były goś­
ci.nme 1otw~rte lecz nikt do niej 
nie wc11odzil. aby wznieść się do 
swego miejsca pracy Wejście ta. 
rasował szeroką piersią rumiany 
młody człowiek w jasnym garni­
tu~ze. Do. Jego obowiązków na­
lezało zape'l.vnienie szybkiego 
transportu wpływowej osobistości 
oczekiwanej już ·od godzin ' 

WAO!M ŁUCP.:NKO 
Kazań 1 

Ruszyliśmy wzdłuż rzędu namiotó\v, gdzie 
krzątali się żołnierze. Żołnierz jak to żoł­
nierz - dobrze wie, co w tra wie piszczy. 
Na Bliskim Wschodzie od wracałby się i sa­
lutował Tu nie śpieszy się, żeby oddać 
przełożonym honory. Wiadomo, przyjechał 
znad rzekJ Sangro na ostre strzelanie Nikt 
nie mówi o szturmie na masyw górski 
Monte Cassino. ale każdy wie, o co chodzi. 
Komu więc w głowie stukać obcasami i 
przykładać palce do beretu. Oficerom rów­
nież na tym nie zależy. 

- Czy pan wie. kapitanie, fe Piąta Dy­
wizja Kresowa już w pełnyn1 składzie oso­
bowym znajuduje się na zie1ni włoskiej? -

, zapytał major Winnicki 
- Wiem, panie majorze. 
- Dywizja rozlokowała się w pobliżu, 

, przygotowuje si~ do skoordynowanych 
ćwiczeń taktycznych z naszą Karpacką. 

- Tak myślałem. · 
- Jeśl~ korpus ruszy do boju, ćwiczenia 

' koordynacyjne są konieczne. I jeszcze jed- I 
na nowość... Kaidy baon będzie dyspono­
wał taką siłą ognia, że można mówić o sa­
modzielnej jednostce. 

- Niezła myśl, majorze. W górach atak 
mniejszą ilością ludZii, przy skomasowanym 
ogniu, odnosi dobr y skutek. 

- I w nacierającej jednostce powstają 
mniejsze straty. 

- · No właśnie . 
- Amerykanie, Hindusi, Nowozelandczy-

cy pchali się całymi pulkami i stąd doszło 
do tak. olbrzymich strat. Anglicy byli os­
troż"niejsi. Podpatrzył to nasz sztab korpu­
su i wyciągnął wnioski. Szczególnie gene­
rał Anders podtrzymuje plan, by atakować 
mniejszymi ~ami poszczególne wzgórza. 
Oczywiście w koordynacji ze swoim puł­
k.iem. 

- Slowe1n: generał stosuje kawaleryjską 
taktykę? 

- Na to się zanosi: 
- Oby się tylko sprawdziła. 
- Anders jut we wrześniu trzydziestego 

dziewiątego roku okazał się znakomitym 
taktyl_ciem. Nie pozwolił się zamknąć 
Niemcom w kotle. Wyrwał się z kotłów t 
kleszczy, zadając wrogowi ciosy. Jego ka­
walerzyści nie ponieśli większych strat. 

- Owszem Słyszałem o ty.zn, majorze. 
- Pan, zdaje się, był lekarzem w kawa-

lerii? 
- Tak. W Suwalskiej Brygadzie Kawa-

lerii. 
- U generała Podhorskiego? 
- Tak jest. 
- Znałem go osobiście. 
- Bardzo bojowy chłop, majorze. 
- Co z nim? Jaki go spotkał los? 
- Trafił do niemieckiej niewoli. 
- Gdzie, kapitanie? 
- Pop Kockiem. 
- Ach, tak! Pan tam był? 
- Byłem, 

Major zatrzymał się i poczęstował mnie 
papierosem. Staliśmy na niewielkim wzgór­
ku: spogl~dając jak na płaskowyżu, po­
środ namiotów. żołnierze biegali tam i z 
powrotem. Najwidoczniej urządzali się. 

Wint;icki rozejrzał się, czy ktoś nie pod­
słuch~Je i rzekł: - Czeka pana p-0wą.żne 
zadanie. Sporo chirurgów otrzyma podobne 
prz?"działy do specjalnych punktów w re­
Joz:ie. pierwszej linii ogniowej. Będą to szpi­
taliki. pod namiotami, dla pacjentów wy­
magaJących natychmastowej pomocy . me­
dycznej. W szczególności chirurgicznej. 

- Pomoc w zakresie baonu? - zapyta-
łem. · 

.- ~ie. Szpi_tale będą usytuo·wane mniej 
w1ęceJ yv pasie pomiędzy szturmującymi 
ba oną mi. 

- Czyli bez łączności z macierzystą jed­
nostką? 

- I tak, i nie. 
- Komu będę podlegał? 

. - Sztabowi sanitarnemu Zespól \vzmóc­
mmy panu asystentami i anestezjologie1n z 
now~cz.esną aparaturą. Przydzielę także 
spe~Jal1stę od transfuzji, Być może b dą to 
ang;ie lscy lekarze. 

- , Słyszałem. że sporo naszych lekarzy 
ukonczyło kurs anestezjologiczny. t'loże by 
pan major spowodował. by n1ój zespół dys-
ponowa ł pols.ki~ narkotyzerem. Proszę o 
to. bo .omow1enie po angielsku przypadku 
do zabiegu operacyjnego sprawiłoby mi 
sporo kłopotu. 

- Rozumiem pana, kapitanie. 
-, Czyli mogę. liczyć na przydział pol-

slnego lekarza? 
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- Tak, oczywiście. Nawet kilku panu 
przydzielę. 

- Chodzi mi o anestezjologa. 
- Będę o tym pamiętał, kolego. 

* 
Sama Mary odwołała spotkanie, kiedy 

dowiedziała się o moim kilkudniowym W'­
lopie Później pojechała jeepem cło Win­
nickiego po przepustkę. Wróciła niebawem. 
A tymczasem nadciągała noc. Rozstaliśmy 
się. życząc sobie dobrego snu. A!e tej no­
cy nie mogłem nawet zmrużyć oka. Nie 
spał także Gorczyński Długo rozmawialiś­
my o wojnie, o wydarzeniach w kraju i na 
froncie w Srodkowych Apeninach. Stefan 
wspominał także Neapol. Przed wojną był 
nadto w Rzymie, Wenecji i w wielu in­
nych miastach. 

O świcie przybyła Mary, z miejsca przy­
naglając do wyjazdu, toteż niebawem opuś­
ciliśmy bazę. 

- Kochanie - powiedziała. - Nie wy­
obrażasz sobie, jak się cieszę z tego wyjaz­
du. 

- Ja również. 
- Byłeś już w Neapolu? 
- Nie. Nawet nie przejeżdżałem w po-

bliżu tego miasta. Bardzo zniszczone 1 
- W mieście jest trochę śladów po nie­

miecku trotylu, w basenach portowych rów­
nież, ale nie są to duże zniszczenia. 

- Uważaj, Mary! Popatrz na t-0 zbocze. 
- Faktycznie. Ktoś za późno zdjął nogę 

z pedału gazu. 
- Toteż ty nie szalej. 
- A chciałbyś trochę poprowadzić? 
- Nie mam wprawy do tych jeepów. 
- Motocykl prowadziłeś znakomicie. 
- Motocykl to nie jeep. 
- To prawda. Już zwalniam. 
Zaczęła jechać ostrożniej. Potem powie­

działa, że amerykańscy kierowcy dość częs­
to powodują wypadki na drogach Italii. 
Po prostu Amerykanie są przyzwyczajeni 
do szybkiej jazdy i zapominają się. A włos­
k ie drogi, jak żadne w Europie, obfitują 
w zakręty. żeby tu prowadzić wóz. powin­
no się przygotowywać szof er6w na spe­
cjalnych kursach. Anglików mniej ponoszą 
nerwy i kawaleryjska fantazja. 

- To ciekawe - odrzekłem. - Anglicy 
przepadają za końmi, a kawaleryjskiej fan­
tazji nie posiadają. 

- Kawaleryjską fantazję trzeba mleć we 
krwi. 

- I owszem. Ty ją masz, Mary. 
- Kawaleryjska fantazja to nie wyścigi 

konne 
- Widzę. że trochę poznałaś Anglików? 
- Nawet nieźle, Henryku. 
- I jak ich oceniasz? 
- Są chytrzy. 
- To fakt. Nawet w walkach wyręcza-

ją ich Hindusi. Nowozelandczycy ... Ba, na­
wet Kanadyjczyków zaangażowalł do bojów 
w Srodk.owych Apeninach, a swoje dywi­
zje trzymają w odwodzie. 

- Teraz im się to nie uda. 
- Co mas.z na myśli, Mary? 
- Czwartą fazę bitwy. 
- Myślisz, że oni ruszą na Monte Cassi-

no? 
- Muszą. Muszą wesprzeć wasz korpus 

artylerią i lotnictwem. 
- Słyszałem, że podciągnęły tu polskie 

eskadry. 
- Dużo? 

- Skąd ja mogę wiedzieć? To słodka ta-
jemnica sztabów. 

- Tak, to prawda. Niemiecki wywiad 
czuwa 

- A czuwa. Kiedy się słucha rozgłośni 
w Berlinie. łatwo się zorientować, że zza 
pierwszej linii frontu przenikają wiadomoś­
cl A' propos radia tranzystorowego... Za­
brałaś je ze sobą? 

- Tak, oczywiście. Znajduje się w ba-
gażniku. 

- Swietnie. Łapie Londyn, Berlin? 
- Londyn trochę zagłuszają Niemcy. 
- A Anglicy Berlin? 
- Nie. Berlin słychać dobrze. Ale naj-

lepiej Rzym gdzie teraz rezydują Niemcy. 
- I to dobre. Uważaj, Mary! Ten za-

kręt jest bardzo ostry. • 

Mary nic nie mówiąc zmniejszyła szyb­
kość. Z naprzeciwka nadjeżdżał podobny 
Wyprostowanym kciukiem życzył powo­
pftan Zauważył mnie i wyciągnął rękę. 
Jeep. Obok kierowcy siedział angielski ka­
dzenia w podróży. Odpowiedziałem mu po-, 
dobnie. 

I mowu serpentyna Znów Jechaliśmy 
poboczem wysokiego wzgórza bardzo wol­
no Jeszcze wolniej jechały angielskie cię­
żarówki Kierowcy deżkich wozów. załado· 
wanych towarem. nie wyciągaJf kciuków. 
Mieli zresztą rację. Jeden moment nfeuwa­
gł i maszyna może runa<4 Szofer I konwo­
jent zgfną na młe.iscu. tCdnJ 

( 
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PROGRAM I 

9.00. „Vasco da Gama ze wsi Rup­
cza" (2). 
16.50. „Patrol" - program woj­
skowy. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. „Czterdziestolatek" (4). 
18.25. Ze sztuką na ty. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. „Teraz" -tygodnJlk gospod. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Telefon 110": „Ostatnia 
klientka" - film NRD. 
21.30. Kroniki PAT. 
2L45. Pegaz. 
22.25. Kołobrzeg '89. ...... 
23.35. Echa dnia. 

PROGRAM II 

18.30. „Strachy na lachy" - ang. 
serial anim. 
19'.0ł. Magaz.yn „102". 
19.30. .$wiat roślin" (2) ·- serial 
przyrod. CSRS. 
20.00. Wielki tenis. 
21.EIO. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Moniuszko znany 1 niezna­
ny:' XXII! Festiwal Moniuszkow­
ski w Kudowie Zdroju. 
22.05. Kino studyjne „Dwójki": 
„Lenny" - film USA. 
23.40. Komentarz dnia. 

( piąWk ) 
7.07.1989 

PROGRAM I 

9.00. „Arabella" - serial CSRS. 
15.40. Domator: „Przed weeken­
dem". 
16.45. „Mieszkać" - wszechnica 
budowlana. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. „Czterdziestola tek" (5) 
serial TP. 
18.30. „Hajnówka - portret mia-

-sta". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Lato rewolucji.., (1) -
·franc. film fab. 
21.25. Kroniki PAT. 
·21.40. Program publicystyczny. 
22.25. Kołobrzeg '89. 
23.55. Echa dnia. 

PROGRAM II 

18.30. Konwój. 
19.00. Studio Sport: Wimble.don 
'89. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Magazyn „Piątek". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy z Humpheyem Bo­
gartem: „Aniołowie o brudnych 
twarzach". 
22.20. Komentarz dnia. 
22.25. Studio Sport. 

8.07.1989 

PROGRAM I 

9.00. Z serii „Fragglesi" oraz 
„Szaleństwa panny Ewy" (2) -
serial pol. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.25. Bellona. 
11.55. „Sladami Odyseusza" (2) -
franc. film dok. 
12.35. „Czas Gdyni" - film dok. 
13.25. „Flesz" - program muz. 
13.55. Teatr Prozy: „Kłopoty, to 
moja specjalność". 
14.55. Dziecko pQtrafl. 
15.25. „Motodrama" - komedia 
pol. 
16.50. Losowanie Dużego Lotka. 
16.55. Szkoła mistr~ów: Jerzy 
Wójcik. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport. 
18.30. Butik. · 
·19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
20.05. „Jeźdźcy" - film fab. USA. 
21.40. Tydzień w polityce. 
21.50. Kołobrzeg '89. 

23.40. Kino Sensacji: „Straceńcy" 
- film USA. 

PROGRAM II 

14.00. W świecie ciszy. 
14.25. Ko,ncert życzeń. 
15.0.0. „Ordy" - japoński serial 
anim. 
15.25. Spektrum. 
15.40. Zielony świat. 
16.00. Co nowego w „Wiedzy i 
Życiu". 
16.10. „Tajniki przyrody" - ang. 
film przyrod. 
16.35. Konwój. 
17.05. „Najdłuższa wojna nowo­
czesnej Europy" (10). 
18.30. Wielka gra. 
19.35. Alfa i omega. 
20.00. Studio Sport: Wimbledon 
'89. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Chateauvallon" (9). 
22.45. Konwój. 
23.15. Komentarz dnia. 

9.07.1989 

PROGRAM I 

9.00. „Ucieczka na górę czarow­
nic" - film USA. 
10.30. DT - WiadomoścL 
10.35. „Zycie na planecie Ziemia" 
- franc. serial przyrod. 
11.25. Kraj za miastem. 
11.55. Koncert życzeń. 
12.40. Studio Sport. 
13.30. Fotomagazyn „Powiększe­
nie". 
13.50. „Foki z zatoki Admiralicji" 
- film dok. 
14.25 Marek Sierocki zaprasza. 
14.55. Smak życia. 
15.35. „Katarzyna" (odc. ostatni). 
17 .15. Teleexpress. 
17 .30. Relacja z zakończenia XIII 
Festiwalu Młodzieży i Studentów 
w Phenianie. 
18.10. Antena. 
18.30. „Panna dziedziczka" (8). 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Ucieczka z miejsc ukocha­
nych" (8). 
21.05. Sportowa niedziela. 
21.20. Kołobrzeg '89 - koncert 
galowy. 

PROGRAM II 

13.00. Lokalny koncert życzeń. 
13.30. Jutro poniedziałek. 
14.00. PKF. 
14.10. Sto pytań do ..• 
14.50. „Pokój" - film dok. 
15.25. Studio Sport: Formuła 1. 
15.50. Być tutaj. 
16.05. „Kino-oko". 
16.30. Formuła L 
16.40. Konwój. 
17.10. Formuła 1. 
17 .30. Bliżej świata. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. Niedzielne spotkania w Ła­
zienkach - gra Monika Korec­
ka-Soszkowska. 
20.00. Studio Sport: Wimbledon 
'89. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Wichry wojny". 
22.35. Komentarz dnia. 
22.40. Futurologia na dobranoc. 

( 
10.07.1989 

PR GRAM I 

17 .15. Teleexpress. 
17 .30. „Czterdziesłolatek" (6). 
18.20. Echa stadionów. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Gorąca linia. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Spektakl na bis: Aleksan­
der Gelman - .. Ławeczka". 

21 .25. Kroniki PAT. 
21.40. „Elmentarz polski" - film 
dok. 
22.40. Program rozrywkowy. 
23.05. Echa dnia-. 

PROGRA~I H 

18.30. Czarno na białym. 

19.00. Ojczyzna-polszczy zna. 
19.15. Antena „Dwójki". 
19.30. Program publicystyczny. 
20.00. Teletrans. 
20.30. Uwaga, dokument. 
21.15. Rozmowy o cierpieniu. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „Kino Carla Dre­
yera". 
22.45. Komentarz dnia. 

( ____ wtorek_' _._.._.,.) 
11.07.1989 

PROGRAM I 

9.00. Wakacje z Neptunem. 
9.25. „Dziewczyna - pirat" (4) -
serial NRD. 
17 .15. Teleexpress. 
17 .30. „Czterdziestolatek". 
18.30. Program publicyst. 
18.50. „10 miilliut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. „Od A do Z". 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Księżniczka Daisy" ~ -
ostatani) - film USA. 
21.35. Kroniki PAT. 
21.50. Rzecznik rządu odpowiada. 
22.05. Studio „Solidarność". 
22.50. Echa dnia. 

PROGRAM II 

- 18.30. „Wojna domowa". 
19.30. Blisko nieba. 
20.00. Non stop kolor. 
21.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Wspólny balkon" - franc. 
film fab. 
23.15. Komentarz dnia. 

( 
12.07.1989 

PROGR~M I 

J 
9.00. „Zgadywanie na ekranie". 
9.30. „Piaskowy stworek" - film 
CSRS. 
16.45. Losowiamiie Express ii. ~ego 
Lotka. 
16.55. Informator wydawniczy. 
17 .15. Teleexpress. 
17 .30. „Czterdziestola tek" - serial 
TP. 
18.25. „Czas przyszły dokonany" 
- film dok. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. „Bocznymi drogami" - re­
portaż. 

19.30. Dziennik. 
20.05. „Jutro była wojna" - radz. 
film fab. 
21.30. Kroniki PAT. 
21.45. Spojrzer.ia. 
22.15. Piknjk Country - Mrągo­
wo '89. 
22.51i. Echa dnia. 

PROGRAM li 

18.30. Swiat festynów. 
19.00. Toky-0 Music. Festival '89 
(II). 

19..30. „Irak" - program public. 
20.00. „ABC" - teleturniej języ­
kowy. 
20.30. Piękne glosy: Maciej Wit­
kiewicz. 
21.00. „Z ziemi polskiej" (2) -
film dok. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „W labiryncie" (28). 
22.15. Telewizja nocą. 
23.00. Komentarz dnia. 



Jan B.: Jestem pracownikiem fi­
zycznym ze znacznym stażem pracy. 
Przeloźony mój twierdzi. że ponie­
waż otrzymuję dodatek za wyslugę 
!at, to premia przyznawana mi jest 
w niższej wysokości niż pracowni­
kom bez stażu pracy. W ten sposób 
zrównywane są zarobki pracowni­
ków z wieloletnim stażem i pracow­
ni kom nowo przyjętym. Czy tak być 
powinno? 

Odpowiada prokurator Proku­
ratury Wojewódzkiej KRYSTYNA 
MICHALCZYK-KONDRATOWICZ 
Oczywiście, że tak być n ie po­

winno! Z przykrością stwierdtam. 
że coraz więcej otrzymuję od Czy­
telników sygnałów świadczących, że 
w wielu zakładach pracy przełożeni 
różnego szczebla nie pl,"zestrzegają 
zasad wynikających z kodeksu pra­
cy, praw przysługujący.eh pracow-

1 
nikom, z niechęc ią płacą pracowni­
kom to, co im się słusznie należy. 
Są to niewłaściwi ludzie na kierow­
niczych stanowiskach, którzy swoim 
działaniem przynoszą wiele szkody 
społecznej, gdyż zniechęcają pra­
cowników, powodują brak ich mo­
tywacji do dobrej i długoletniej pra­
cy, odchodzenie z zakładu doświad­
czonych pracowników. Później po­
zostaje im już tylko narzekanie i 
tłumaczenie trudności występujących 
w firmie brakiem rąk do pracy, 
fluktua.cją kadr. Każdy wypowiada­
jący te słowa ».iech więc zastanowi 
się najpierw, w jakim stopniu ma 
w tym swój udzi ał. 
Również Pana przełożony, stosu­

jąc swoją politykę placową i posłu­
gując S'ię przytoczoną argumentacją. 
wykazał lgnorację prawną i naru 
szył podstawowe zasady prawa pra­
cy. 

Wprowadzenie dla pracownikuw 
dodatku za wysługę lat ma na cel•J 
związan ie pracowników z zakładem 
pracy, stabilizację kadry pracowni­
czej . 
Wypłacen i e tego dodatku nie jest 

żadną łaską ze strony pracodawcy 
i nie jest związane z os iąganymi 
przez pracowników wynikami pra­
cy. 

Natomiast występująca obok wy­
nagrodzenia zasadniczego premia u­
warunkowana jest wykonaniem o­
kreślonych zadań lub uzyskaniem o­
kreślonych wskaźników. Warunki jej 
przyznawania określone są w regu­
laminach premiowania - zawartych 
w przepisach o wynagrodzeniu, albo 
w zakładowych regulaminach pre­
miowania. Jeżeli przepisy o wyna­
grodzeniu zawierają warunki pre­
miowania w sposób ścisły, na tyle 
konkretny, aby mogły podlegać kon­
troli, to wówczas jest to premia w 
ścisłym tego słowa znaczeniu. Fakt 
spełnienia zaś tych warunków jest 
źródłem prawa pracownika do o­
trzymania premii I nie zależy od 
swobodnego uznania zatrudniające­
go. Odmowa wypłacenia premii, wy­
płacenia jej w niższej od przysługu- , 
jącej wysokości, może być przed­
miotem wystąpienia pracownika z 
roszczeniem do sądu pracy Jak w:~c 
z tego widać, prawo do wypłaty pre­
mii nie ma żadnego związku z wy­
płatą dodatku przysługującego z ty­
tułu wysługi lat. 

Pragnę jednak zwrócić uwagę Pa- · 
nu, iż w praktyce często premia my­
lona jest z nagrodą. Niektóre świad­
czenia mające charakter nagród są 
określane mianem premii i odwrot­
nie. Jeżeli z treści warunków, od 
których uzależnione jest świadcze­
n ie wynika, że przyznanie premii 
zostało pozostaw-ione swobodnemu 
uznaniu zatrudniającego, faktycznie 
jest to nagroda (choćby nazwana zo­
stała premią) i nie rodzi prawa pra­
cownika do roszczeń z tego tytułu. 

· Należy więc uprzednio zawsze 
sprawdzić, czy świadczenie ma cha­
rakter premii, czy wyłącznie nagro­
dy. Informacji takich udzieli Panu 
z pewnością radca prawny zatrud­
niony w zakładzie. Jeżeli zakład nie 
zatrudnia radcy prawnego, może Pan 
zwróci ć się w tej sprawie do pro­
kuratury rejonowej, na terenie dzia­
łania której Pan mieszka lub pra­
cuje, bowiem w każdej z nich jest 
wyznaczony specjalny prokurator, 
zajmujący się prokuratorską kontro­
lą przestrzegania prawa. 
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KONTAKTY „KONTAKTOW" 

OSTRZEZEłłl E DLA PHEZESA 
Jestem Waszą sta lq czyteLnic::ką. „Kon­

takty" czytam od przysłowiowej „desk1 
do d eski". Podziwiam wielu r edaktorów, 
lttórzy potrafią ptsać o tym, co nt e zaw­
sze można ująć w proste słowa . Jednalt 
z największym podzi wem czytuję „Osę" . 
uważam, że trzeba mieć oLbrzymie po­
czuci e humoru, aby o r zecza ch małycli , 
ale jakże uciqżltwych t często wstydit­
w y ch, pisać w taki sposób, jak to 
czyni „Osa". 
Otóż jestem iokatorką b loku przy u­

l icy Rycerskiej 2, często opisywanego w 
tygodni ku, a należącego do Spółdzielni 
Mieszkaniowe1 „Perspektywa". Moje u­
wagi nie dotyczą parkingu, pLacu za­
baw, Lecz sprawy wody t prądu . 

Wietktm probt·em em t uciążUwością, 
k tórej nie można ni e zauważyć, ;est 
ciągly brak wody. Dysponuję dokładny­
mi danymi. Zaznaczam te dni, gdyż 
wówczas w moim domu nie ma obia­
dów i swoją czteroosobową rodzinę (w 
tym dwoje małych d zieci ) karmię su­
chym prowiantem. Nie można równteż 
pominąć faktu , gdy namydlone d ziecko 
w trakcie kąpieli muszę sptukiwać do­
słownie paroma kropLamt wody. Brak 
wody od 24 do 28 kwietnia (w godz. 
8.00-15.00) - tłumaczono awarią, a w 
rzeczywistości wodę wyłączono, gdyż 
podłączano nowe bloki. Nie było rów­
nież wody 13, 18, 19, 20 1 30 ma j a (w 
godz. 18.00-24.00). Następnie 1, 2, 3, 4, 5 
czerwca. W godzi nach wieczornych bra­
ku je wody szczególnie w piątki przed 
wolną sobotą, w soboty, a i e n ie t y lko . 
Umycie rąk urasta do rangi dramatu, 
a cóż dopiero, gdy ktoś zapragnie ką-p ieti 1 

I 
W iadomo, że wszyscy oszczędzają e­

ne1·gię etektryczną . Ale ja jest em oby­
watelką kraju, w którym na energii e­
lektrycznej nie nabeży oszczędzać t dla · 
teqo też posiadam kuchnię elektryczną . 

Wszystko j~st dobrze, gdy jest prqd 
i mogę korzystać z tego luksusu. Na­
tomiast, gdy zdarzy się awari a (bo u 
·nas sq t y tko n ieprzew id ziane awarie) . wówczas nastaje czarna rozpacz ! Taką 
„ciemną, głodną t chłodną" trag edię 
przeżylam 13 i 14 kwietnia br . Prądu 
zabrakło 13 ok. godz. t2 .00 , obiad w 
traltcie gotowania. Pojawtl się dopiero 
14 kwietni a o godz 8.00. Zgłosiłam a ­
warię, aLe pracownik spółdzielni nie po­
trakt-Owal tego poważnie. Dopiero, qdy 
jego znajomy, skamlącym głosem t 
wzrokiem zbitego psa, nfeśmial.o zaptJ­
tał: co z prqdem, ówże pracownHc przy­
jął zgłoszente. Chociaż zapewni ano mnte . 
że kuchnie eLektryczne powinny działać 
na dodatkowej fazie, mo ja kuchni a (aLe 
o d ziwo, ni e tylko moj a!) była „nie­
ubłagana" 1 zimna na pła cz 1 wrzaski 
d zl.ect, że sq g1.odne. W końcu koLacjc 

zje~Lismy u rodziców szczęśliwych 
posiadaczy kuchni gazowej. Gorzej było 
ze śniadaniem 1 Starsz e d ziecko poszło 
do sz l(.oły na godz. 8.00 w rytmie mar­
sza pustych kiszek i czkawki której 
dostało od ' suchego jedzenia . ' 

O tym. że 1 maj a jest świętem lu-
dzi pracy, dowtedziałam się już 29 
kwietnia około godz. 14.00 - brak prą­
du. Oczywiście awaria! A na kuchni o­
biad, w p i ecyku ciasto (poszło do śmiet­
nika, gdyż nawet mój mqż, który u­
wielbia zal{.at ec , na ten nawet nie spoj­
rzał). Było w i elki e poszuki wanie elektry­
ków, bo sami nte mogliśmy ntc zro­
bić. Coś się „kopciło" i żaden z loka­
torów nie odważył się sam tego napra­
wić. Całe szczęście że się „kopciło" t zrobił się smród. Sciągnęło to aż pana 
prezesa spóldzieLnt. ZnateźU stę też e­
l ektrycy i „awarię" usunięto ok. godz. 21.30 . 
Chociaż mieszkam przy ut. Rycerskiej 

to jed:iak nie mam tarczy rycerza t at 
tyLe cierp liwości, aby ze spokojem zno­
sić to dłużej t bronić stę przed bezsU­
nośctą t rozpaczą z powodu braku wo­
dy czy też energii elektrycznej. Pro­
ponuję więc: 

1. J eśLt spóldzieLni a planuje wyłącze­
nie wody, proszę o poi nformowanie lo­
kato r ów pop r zez w ywieszeni e informacji 
n a tablicy ogłoszeń (są tak owe, w każ­
de:! kLatce). wówczas każdy zdąży za­
bezpieczyć się w ten cenny skarb: 

2. Zbadać , dlaczego w godzinach, gdy 
każdy normaLny człowiek kąpie się, w 
nasz11m bloku woda dochodzi t 1Jlko do 
parteru. Powyżej tej kondygnacji, po 
odkręce7:1tu ki:anu, zamiast wody wy­
dobywa1q się dźwięki przt1wołujące 
róźne skojarzenia, które jednak z wodą 
nie majq nlc wspó lnego (nie wustarczą 
mt tłumaczenia, że jest to najwyższy 
punkt w Łomży, o tym trzeb a b yło po­
myśleć przed stawianiem bloków). 

3 . Jeśli tak często zdarza ją się a-
wart ~ ~mergit elektryczn ej, proszę u-
możLiw1 ć nam załatwienie wszelkich for ­
malności związanych z za instalowaniem 
kuchni gazowych (re:lestracja buttt qazo­
wych). bo zani m będziemy mogli korzy­
stać z gaz11 ziemneao. upłynie ; es·::: ­cze dużo czasu 
Chcę jeszcze za pośrednictwem tvqod­

nika zwrócić się do pana prezesa ·spół­
cf.zt etn! Mieszkani owej „ Perspektuwa". 
Panie Prezesie. proszę n as traktować 
jale członków spóŁdzietnt, mająct1ch nie 
tylko obowiązki (np. na czas opłacanie 
czyns?u, czy też wręcz rozkaz sprz<ita­
nta klatek), ate także p rawa . w tt1m 
prawo do normaLnego żt1cta! O strzegam 
Panp., przy na :l bltższej ,.awarii", a 
wla:ści wie w .trakcł e jej trwani a, za­
miast obciążać bUższq t dalsza, rodzłnę, 
zja wie się z mężem i dztećmt u Pana 
to riomu na oh!Pd7.le. skorzt1stam z kq.­piett. a kto wte . jeśli awa„ta stę prze­
dlu tv . zostantem'IJ na §ntadante . 

WSCTF.r<"ŁA LOKATORKA 
z ułtCtJ Rt1cerskie1 w Łomż~J 

(nazwts'-{.O do w ' nrfomo.§ct r edakc ji ) 

CO CHWILA 
ŻYCIE Cl UMILA 

oq#o§zenia drobne 
AUTOALARMY, domofony, alarmy. SPRZEDAM okna d~chowe duńskie w Łomża 47_o1 2s-33 K-3223-0 cenie 320 dol/szt. w ilości 8 szt. Wia-' • domość: Łomża tel. 41-41 lub 30-95 (po SPRZEDAM Wołgę gaz 24 1 żuka godz. 15.00). skrzyniowego. Wiadomość (po 15-tej): K-3227--00 Sledlanowski, Łomża, ul. Poznańska 

12l E. K-3222 
CYKLI.l)lOW ANIE podłóg. Lomża, tel. 

NOWEGO •• Charta" bez przebiegu, na 
gwal"ancji - sprzedam. Kolno, ul. Pll­

.20-23, 32-70. 
sudlSkiego 10. 

'P 753-1 K-3221-0 
SPRZEDAM bal akacji 1 brzozy. Sta­

nisław Zebrowski, zagroby 17, tel. 79-78. 
K-3225 

SZCZĘSLIWĄ rodzinę założysz - napisz 
„Podlasie'• 21-305, Suchowola 1 wysyła­
my fotoikatologi. 

'P 7311--0 SPRZEDAM lub wynajmę piwnice po 
browarze 1350 m kw. z działką budow­
laną - przydatne do produkcji pie­
czarek, chłodnie, składowanie. 18-406 
Drozdowo, Aleksander Pieńkowski. 

K-3226 

BROSZURKĘ „PozyĆje Miłosne" otrzy­
masz wpłacając przelcazem zwykłym 
1000 zł pod adresem: Agencja „GOLD­
-MAR" 45--076 Opole-i. skrytka 14. 

k 191-1 POTRZEBNA pomoc domowa, warunki 
bardzo dobre, możliwość zamieszkania. 
Wiadomość: Łomża, tel. 41-41 lub 30-95 
(po godz. 15.00). 

HALSZKA ŻARY skrytka U kojarzy 
małżeństwa krajowe. zagrani.cne. 

p 704--0 K-3227--00 

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD TRANSPORTU 
MLECZARSKIEGO 

w Łomży 

SPRZEDA 
1. Barakowozy socjalne BW szt. 2 
2. Wiatę stalową o wym. 40,5X9. h=9 m „ 1 
3. l{oparkę K-406 typ silnika SW-266 „ 1 
4. Centralkę CBE-10130 „ l 
5. Autobus - „Jelcz 080" „ 1 
Oferty wraz z podaną ceną należy składać do Wojewódzkiego 

Zakładu Transportu Mleczarskiego ul. Forteczna 5, 18-421 Piąt-
nica. 

• ••• 

RADA NADZORCZA GMINNEJ SPÓŁDZIELNI 
„Samopomoc Chłopska" 

w Łomży 

OGŁASZA 
KONKURS NA STANOWISKO 

PREZESA ZARZĄDU 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" 

w Łomży, ul. Świerczewskiego W. 
K a n dy da c i powinni spełniać następujące warunki: 

wykształcenie wyższe - rolnicze lub ekonomiczne, 

K-375 

k 344-0 

staż pracy na kierowniczym stanowisku minilnum 5 lat, 
O znajomość zagadnień spółdzielczości, 

umiejętność kierowania zespołem ludzkim. 
OFERTY ZAWIERAJĄCE: 

życiorys 
kwestionariusz osobowy 
szczegółowy opis przebiegu pracy zawodowej 
odpis dyplomu 

prosimy składać w terminie 14 dni od ukazania się ogło" 
szenia w Dziale Kadr GS „SCh" w Łomży, ul. Swierczew­
skiego 56, tel. 26-71. 

Postępowanie konkursowe odbędzie się w Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" w Łon1ży, w terminie 14 dni od daty 
zakończenia przyjmowania ofert. 

. Zastrzegamy sobie prawo rezygnacji z kandydatury bez poda­nia przyczyn. 

K-378 

J 
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DYREKCJA WOJEWÓDZKA 
P OLSKA POCZTA TELEGRAF I TELEFON 

w Łomży 

INFORMUJE 
że jest skłonna udostępnić pomieszczenia w urzędach PT w .Zambro·wie 
i Grajewie z przeznaczeniem na kantory wymiany walut. 

Warunki do uzgodnienia z Dyrekcją Woje,vódzką PPTT ' v Łomży 

K-372 

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
81-659 Gdynia, ul. Wąska 8, tel. 24-11-69, 24-13-37, tlx 054520 

1. U\vaga użytko\vnicy przemysłowych instalacji ciepłowniczych, spół­
dzielnie mieszkanio\ve, właściciele domków jednorodzinnych, og1·odnicy, 
po iadacze etażowego ogrze,vania mieszkań: 

KAMIE~ KOTŁOWY 
PRZESTAJE BYĆ · PROBLEMEM 

dzięki za to O\Yaniu 

MAGNETYZERÓW 

Magnetyzery: zapobiegają osadzaniu się kan1ienia kotłovvego i nisz-
czą istniejące już os.a dy, 

- gwarantują wymierne oszczędności energetyczne, 
- zapewniają lepszą wynuanę ciepła, 
- zn1niejszają korozyjność instalac ji, 
- nie wymagają dozoru, regulacji ani zasilania. 

Zaintere O\~· any1n " ·y ylan1y d kum ntację techniczną naszych urzą­
dzeń. 

Produkujemy n1agnetyzery o następujących wydajnościach przepływu: 
1,4-5,5 m 31h. 5,8-23,5 n13/h, 30-120 m3/h i większe. 

Istnieje rnożlhYOŚĆ odbioru urządzeń w Ło111ży - ul. s,vierczew kie­
go 7 B, tel. 22-13. 

Składanie zan1ówień: L gencja S.P. „ELEKTR.i\" w Gdyni, 18-403 Łom­
ża, skr. poczt. 64. 

2. OFERUJEi\1Y także: 

• ZABEZPIECZEHIE MUROW PRZED 
WILGOCIĄ GRUHTOWĄ 

G przynoszące szybkie i tr\\·aie eiekty, 
e nietoksyczne (Ś\\·iadech~;o Państwowego Zakładu Higieny), 
0 nie wyn1aga jące vYy1ączenia budynku Z eksploatacji, 

sprawdzone na wielu obiektach. 
METODĄ INIEI(CJI KRYSTALICZNEJ, która zastępuje izolację po-

ziorną. 
K-343 -00 

fflJ!l?fJ@&lJI W' $fl@rt!lJl!J// 
f!vf .f<O/v1 UNY PARYS/(/ e:J f 

8f·963 GDYNIA , UlJ:Z.EC'HOSlOWACKA 3 
BIURO Pf?ZYJ{ć: TCL.21·73:13; 2717·14-

NIEPOWTARZALNA OKAZJA!!! 
W związku z w eJsc1em Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni najpóźn iej 

z dniem 01.01 .1990 r. do spółki z kapitałem zagranicznym powstała ko­
nieczność dodatkowego zatrudnienia: 

GJ spawaczy c:J 
c:J monterów kadłubowych G 

G monterów rurociągów okrętowych G 
Istnieje możliwość przyuczenia w tych zawodach. 

CHCESZ ZAROBIĆ ZNACZNIE WIĘCEJ NIŻ DOTYCHCZAS 

BEZ KONIECZNOŚCI WYJAZDU NA KONTRAKT 

- ZGŁOŚ SIĘ NIEZAWODNIE DO NAS 

Nie zwlekaj! Jutro może już nie być wolnych rroiejsc! 

V/szelkich informacji udziela Biuro Przyjęć Stoczni, 

' Gdynia, ul. Czechpsłowacka 3, teł. 277-714 lub 273-313. 
K - 359-0 

KRAKOWSKIE PRZEDS1fi810RSTWO BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO 

,,IK I~ A IK IB lUJ ID'' 
posiadające licencję eksportową na wszy stkie kraje świata 

PRZYJMIE DO PRACY 
PRACOWNIKÓW W ZAWODACH 

·. EJ murarz- tynkarz 

· EJ cieśla 

. c:J blacharz-dekarz 

. GJ izbrojarz-betoniarz 

GJ fliziarz-posadzkarz 

' 

c:J operator żurawi samochodowych z uprawnieniami Ili kl. + pra­
wo jazdy kat. C 

; 8 operator agregatu tynkarskiego 
j 

j c:J operator koparki z uprawnieniami Ili kl. + prawo jazdy kat. C 

i EJ operator sprężarki 
' i 8 kierowca prawo jazdy kat. C + E 
) 

'. GJ mechanik samochodowo-sprzętowy 

: GJ blacharz samochodowy-spawacz 

; 8 wydawca paliw 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA 
po roku nienagannnej pracy w KPBP, a 5 latach w PRL wyjazd 
na budowy ekspo:-towe 

po przepracowaniu 5 lat możliwość otrzymania mieszkania w Za­
kładowej Spółdzie lni Mieszkaniowej 

- zakwaterowanie we własnych hotelach (tylko dla mężczyzn) 

UWAGA 
ZAKLADY PRACY! 

PRACOWNIKÓW W ZAWODACH: 

n1urarz-tynkarz 

cieśla 

. ' zbrojarz-betoniarz 

zainteresowanych szybkim wyjazdem n a bud owy e ks -por­
. t o w e przedsiębiorstwo przyjmie do pracy na zasadzie oddelegowa­

nia z przedsiębiorstwa maci : rzystego zapewniając: 
- po trzech miesiącach nienagannej pracy w KPBP, a 5 latach w 

PRL, wyjazd na budowy eksportowe. 
Chętnych do skorzystania z oferty prosimy o zgłaszanie się do 

, Działu Zatrudnienia, SzKolenia i Eksportu w Krakowie, ul. Dzierżyń­
skiego 112, telefon 37-52-48 lub 37-55-55 wewn. 215. · 

K-320- 0 

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLO ·10-PRODUKCY JNE 

,,ST EX'' 
Spółka z o.o. 

83-200 Starogard Gdański 
ul. Lubichowska 63 

OFERUJE DO - SPRZEDAŻY 
. G stal walcowaną okrągłą w gat. 10-55 w grubościach 10-22 mm, 

w kręgach w cenie_ 130 zł za 1 kg, 

ORAZ PRZYJMUJE ZAfi1ÓWIENIA NA 
G kraty „VEMA" i „MOSTOSTAL" czarne i ocynkowane, 
[!] regały magazynowe ż kątownika pełnego 5-półkowe o wymia-: 

rach 2000 X 1 OOO X 60Ó oraz 2400-2500 X 1000-1200 X 600-700, 
EJ regały specjalizowa.ne paletowe. 

Informacji udziela się telefonicznie pod nr 233-75, t lx 0512282. 

K - 355- 0 
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- Tego się nie spodziewałem. 
- Przyjmowano nas „czak-cza-

ldem" (tatarskim „chlebem i solą" 
a raczej miodem), ale jak ... 

- Nie moglem się opanować. 
Płakałem przy powitaniu. Wzru­
szenie. Zaskoczenie ciepłem, ser­
decznością. 

Tak wspominają swój pobyt u­
czestnicy Dni Ziemi Łomżyńskiej 
w Tatarii. W dniach od 23 do 30 
czerwca na zaproszenie władz 
T ASRR do Kazania przybyło 260 
osób. Niezależnie od nich przyje­
chało kilka grup zorganizowanych 
przez łomżyńskie biura turystyczne. 
Po raz pierwszy przyjacielskie kon­
takty nabrały takich rozmiarów -
wykroczyły poza oficjalną wymia­
nę oficjalnych delegacji. 
Lomżyński folklor (i nie tylko) 

prezęntowały zespoły pieśni i tań­
ca „Łomża", „Biebrza" z Gonią­
dza oraz zespół „Zabawa" - lau­
reat konkursu „Barwy Przyjaźni", 
występujący pod patronatem ZHP 
(SP nr 3 w Lomży). Aktorzy Pań­
stwowego Teatru Lalek wystąpili 
ze sztuką Zinnurowa „Oczy węża", 
swoje prace prezentowali także ar­
tyści plastycy i fotograficy. Byli 
przedstaw.iciele zakładów pracy, 
Związku Sybiraków, a w restaura­
cji „Bułgar" potrawy kuchni kur­
piowskiej serwowali kucharze i 
kelnerzy z hotelu „Polonez". 

Gospodarze witali gości z Lom­
żyńskiego bardzo serdecznie. Prze­
jawy tego były widoczne na każ­
dym kroku: „Witamy naszych dro­
gich gości z Lomży" - napisy na 
hotelach, na pierwszych stronach 
gazet. Flagi polskie, rosyjskie. Spe­
cjalnie przygotowane plakaty: na 

* gees 

Do Sądu Rejonowego w Zambro­
w ie skierowany zostal akt oskarże­
nia przeciw I. M„ byłemu pracow­
nikowi STW w Wysokiem Mazo­
wieckiem, który przywlaszczyl pob­
raną w zakladzie pracy zaliczkę w 
kwocie 300 tys. zl. Przestępstwo to 
ze względu na wcześniejszą karal­
ność pana M., zagrożone jest karą­
od 6 miesięcy do 5 lat (przy czym 
w wa runkach r ecydywy nie może 
być ona niższa od podwójnej wyso-

-kości dolnego zagrożenia) oraz ka­
rą grzywny. 

* 
Sąd Rejonowy w Zambrowie roz­

patrzył w trybie przyspieszonym 
spraw? przeciw Janowi A. z Ko­
lesna .(gm. Michalowa), zatrudnia-

tęczowym kole herb Łomży i Ka­
zania. Ukazała się także książka: 
Poznajcie Lomżę", wydana przez 

Tatarskie Wydawnictwo Książko­
we 1989 (nakład 5000 egz.). Więk­
szość ro.zdziałów tej publikacji 
przygotowali gospodarze, a jeden 
- Nina Omelczenko („GW"). Wstęp 
napisał pierwszy sekretarz Tatar­
skiego OK KPZR - G. I. Usma- , 
now, a zdjęcia wykonał nasz re­
dakcyjny kolega Gabor Lorinczy. 

Atmosfera sedreczności towa-
rzyszyła też starannie opracowa­
nemu programowi wyjazdów po 
Tatarii. A przecież niełatwo przys­
tosować program dla kilku grup, 
praw.ie że dla -każdego uczestnika. 

- Łomża 
w Kazuniu 
- Wspaniała organizacja, dop-

racewany każdy szczegół - pod­
sumowyWali uczestnky - tylko my 
czasami nie dopisywaliśmy brakiem 
zdyscyplinowania. Gospodarze byli 
jednak wyrozumiali i wybaczaI.i. 

Dni Ziemi Lomżyńskiej zainau­
gurowal uroczysty koncert w Ta­
tarskim Akademickim Teatrze O­
pery i Baletu im. Musy Dżalila. 
Pow.italne przemówienia wygłosili 
G. I. Usmanow i M. Czerniawski. 
Zespoły „Lomża" l „Biebrza" go­
rąco oklaskiwała pełna widownia. 
Kwiaty, uściski, łzy wzruszenia, o­
krzyki ,,m-0ło.dcy, mołodcy". Tak 

loneza będącego wlasnością Henry­
ka K. z l...omży: Mirosława L. -
zaopatrzeniowca ze spólki z o.o. 
„COS" w Warszawie oraz mieszkań­
ca Wroclawia - Roberta K. 

* W rowie melioracyjnym w pob­
liżu Wąsosza znaleziono zw loki 51 -
-letniej rolniczki, Romualdy D. Us­
talono, że kobieta ta jadąc rowe­
rem na pastwisko, doznala wyle­
wu krwi do mózgu, przewróciła się 
i wpadla do rowu z wodą. 

* 
Wyjeżdżający rowerem z podpo­

rządkowanej ul. Czarnockiej na ul. 
Stawiskowską w Piątnicy 52-letni 

Z kronik 
nemu w oddziale W ojew6dzkiego 
Przedsiębiorstwa Inżynieryjno-Geo­
dezyjnego w Bialymstoku jako bry­
gadzista;- podejrzanemu o to, te 19 
czerwca o 10.00 w Zambrowie do­
puśdl na terenie zakladu (w godzi­
nach pracy) do spoiyoia alkoholu 
przez podleglych mu pracowników. 
Sqd uznal go winnym, ukaral grzyw­
ną 30 tys. zl oraz obciążyl koszta­
mi postępowania. 

* 
RUSW w Kolnie wszcząl postępo­

wani e przygotowawcze przeciw Bog­
danowi F ., podejrzanemu o to. że 
22 czerwca w Turośli, będąc pod 
wplywem alkoholu, kierowal żu­
k iem i podczas kontroli drogowej 

· Wręczył funkcjonariuszowi milicji 
60 tys. zł, w zamian za co żądal 
zwróceniia mu zatrzymanego prawa 
jazdy. 

* 
W Lubsku (woj. zielonogórskie) 

zatrzymano sprawców kradzieży po-

t'encista Tadeusz M. wpadl pod sa­
mochód ciężarowy star, dostal się 
pod kola przyczepy i poniósl śmierć 
na mie}scu. 

* Po podważeniu pokrywy bagaż­
nika „malucha", należącego do An­
toniego G.., mieszkańca Grajewa, 
zlodziej zabral nowe kolo zapaso­
we wartośei okolo 100 tys. zl. 

98 tys. zl warte bylo natomiast 
kolo zapasowe i komplet kluczy uk­
radzione z „ malucha" zaparkowa­
nego przed blokiem przy ul. Ks. Ja­
nusza w Lomży. 

I 

* 
W nocy z 20 na 21 czerwca fun­

kcjonariusze RUSW w Grajewie 
przylapali na gorącym uczynku kra­
dzieży 20-letniego Ma,-ka R. (up­
rzednio karanego, nigdzie nie pra­
cującego) i 18-letniego Krzysztofa 
R. (również n ie pracującego, kara­
nego z art. 208 k.k. jako nieletni). 
Zatrzymani na os. Waltera w Gra-

było zresztą wszędzie, gdzie się I ·w ntormac1~ e pojawiły. Szczególny zachwyt wy- .L 
woływały bezbłędnie wykonane tań- ~u!tura ine ce i pieśni tatarskie. ~ ~ w niedzielę, 25 czerwca, wszyscy r , 
uczestniczyli w tatarskim święcie ,. ~ Konkurs literacki im. Jaros-narodowym „Saban-tuj" (_ święt_ o lawa Iwaszkiewicza ogłaszają Wo-

1 i" pługa, obchodzone na za i::Oncze,11.1 e ~ jewódzka Biblioteka Publiczna w prac polowych). Konkursy, wysci · ~ Tarnobrzegu, Fundusz Literatury i gi konne, zapasy (wal~~ o bar~; ~ Wydawnictwo „Iskry". Warunkiem na); kumys, kwas, so.K1, „czaJ , I udziału w konkursie jest nadesła-szaszłyki, góry ciast i ciasteczek. nie do 5 marca 1990 roku nigdzie A wszystko to pięknie podane w me publikowanych utworów lite-bogato udekorowanych bufetach. rackici.; powieści, tomu opowiadań, Występy, tmice ;..._ święto radości, ~ zestawu wierszy lub eseju. Prace beztroski. w trzech egzemplarzach, opatrzone W dniach od 26 do 29 czerwca godłem, należy przesyłać pod adre-goście z Łomżyńskiego podzieleni sem: Wojewódzka Biblioteka Pub-na trzy grupy zwiedzali cały rejon. liczna, Tarnobrzeg, ul Szeroka 15. Każdej z grup towarzyszył zespół w osobnej kopercie należy dołą-taneczny - było zwiedzanie fab- czyć imię, nazwisko i adres autora. ryk i kołchozów, muzeów, poznawa- Wysokie nagrody pieniężne. nie ciekawych ludzi, historii Re- ~ Na II Ogólnopolskie Spotka-publiki, były pytania o naszą rz7- nia Teatru w Walizce (14-16 lip-czywistość. Żywe zainteresowanie ca) przyjadą do Lomży najbardziej tym, co się dzieje w Polsce. Poz- interesujące polskie teatry lalkowe. naliśmy dziewięć miast: Nabiereż- Wystąpią: "teatr "Lustro" z Lodzi, ne Czołny, Niżniekamsk, Kukmor. Tarnowski Teatr im. L. Solskiego, Arsk, Bugulmę, Almietewsk, Czys- Studium Aktorskie Teatrów Lal-topol, Zielonodolsk (plus oczywiś- kowych przy Teatrze Dzieci Zag-cie Kazań). Wieczorami - zawsze łębie w Będzinie, Teatr Ro-przy pełnych widowniach (tu ko- dzinny „Gnom" z Krutynia, lejne zaskoczenie), przy spontanicz- Zespół Edukacji Teatralnej z nych oklaskach występy młodzie- Warszawy, Zespół „Utop<:e" z ży. W Zielonodolsku bardzo podo- Olsztyna oraz Klemens Mielcza-bał się zespół dziecięcy „Zabawa". rek t Andrzej Jabłoń ki z Warsza-Pożegnalny koncert,_ podczas któ- wy. Przedstawienia odbywać się rego występowały wszystkie trzy będą w - Galerii „Pod Arkadami", zespoły, zamknął tydzień, Lomży świetlicy LZPB „Narew", Osiedlo-w Kazaniu. wym Domu Kultury przy ul. Ma-Pobyt szybko minął. - Do zoba- lachowskiego 4, świetlicy Spółdziel-czenia w Polsce, na Dniach Ka- ni Mieszkaniowej „Perspektywa", zania, za rok - żegnaliśmy no- Państwowym Teatrze Lalek w Lom-wo poznanych przyjaciół. (an) ży oraz w Klubach Prasy i Książ­

4 ** 
;ewie, ukradLi z balkonów kurtkę 
dżinsową ordz spodnie dżinsowe 
lącznej wartości }20 tys. Krzysztof 
R. przyznał się także do dokonania 
w kwietniu i maju dwóch włamań 
do sklepu i kawiarni na terenie 
woj. siedleckiego. 

* ..... 
Nieznani sprawcy wlamali się do 

sklepu nr 29 przy ul. Reymonta w 
Lomży. Po wyrwaniu zamka w 
drzwiach prowadzących do pomiesz­
czenia węzla cieplowniczego sklepu, 
wybili dziurę w gipsowej ściance, 
dostali się do pomieszczeń socjal­
nych, a następnie przez otwarte 
drzwi na korytarz, gdzie ponownie 
wybili otwór, który1n weszli do haU 
sprzedaży. Zabrali nie ustaloną i-

/HO 
lość pomidorów, ogórków oraz róż­
nego gatunku wyrobów czekolado­
wych o lącznej wartości okola 100 
t11s. zl. 

* RUSW w Lomży został powiado­
miony przez mieszkańca Zambrowa, 
Wieslawa D ., że w momencie, kie­
dy wychodziŁ z kawiarni „Cafe 
Bianco" przy ul. Buczka, zostal na­
padnięty przez 3 mężczyzn w wie­
ku 20-25 lat, którzy go pobili i 
zabraLi z kieszeni koszuli 2500 do­
larów USA 

* Kierujący „Jawą 350" 19-letni Ar­
kadiusz D. z W olomina, przejeżdża­
jący przez Dąbrowę Kosaki (gm. 
Szepietowo) zjechal na luku drogi 
na pobocze i uderzył w drzewo, po­
nosząc śmierć na miejscu. z zez­
nań świadków wyni ka, że niefor­
tunny motocyklista wracal z przy­
jęcia imieninowego u swego stryja 
ze wsi Dąbrowa Lazy, gdzie pil al­
kohol. 

ki „Ruch" w Klukowie, Wyszon­
kach-Wypychach, Konarzyca ch, 
Giełczynie, Klimaszewnicy, Biała­
szewie i Brzezinach. Dokładny 
program podamy za tydzień. 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 6-9. 
07 - „Dzika namiętność'', USA od 
I. 18, 11-12.07 - „Przyjaciel mojej 
przyjaciółki", franc., od 1. 15. 

„Roma" GRABOWO: 6-3.07 
„Most na rzece Kwai", ang„ od 1. 
15; 11-12.07 - „ Wyznawcy zła", 
USA, od 1. 18. 

„Wrzos" KOLNO: 6.07 - „l\1isja", 
ang., od 1. 15; 7-10.07 - „Gliniarz 
z Beverly Hills Il", USA, od 1. 15. 

„Millenium" ŁOMZA:: 6-9.07 -
„Interkosmos", USA, od 1. 12; 10-
-12.~)7 - „Rajski ptak", pol., od 
1. 15. 

„Październik" ŁOMżA: 6.07 
„Eskimosce jest zimno", węg., od I. 
18; 7-10.07 - „Skorumpowani", 
franc., od 1. 15; 11-12.07 - Och 
Ka l " " ' ro , pol., od 1. 15. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 6.07 - „Gabriela", braz., od 
1. 18; 7-9.07 - „Gremliny rozra­
biają", USA, od 1. 12; 11-12.07 -
„Nieoczekiwana zmiana miejsc", 
USA, od 1. 15. 

oełoszenie ekspresowe 
SPRZEDAM 

półza wieszany 
ski, Nadbory 

nowy kombajn zbożowy 
Z0-20. Antonl Chrostow-

20, gm. .Jedwabne. 
K-3235-0 

W 1?*4#EtłMAR»A&BfCW #&S gg&ffbi 

Wyrazy szczerego współczucia 
HENRYKOWI DOMIAN 

z powodu śmierci 
MATKI 

składają współpracownicy z 
Warsztatów Szkolnych Zespo:u 
Szkół Drzewnych w Łomży. 
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dobry żart 
tynfa wart 

Oto kolejna porcja tynfa-
• anów nadesłanych przez na­
~ych Czytelników: 

!.'~ Tynfem czy bez niego 
N ie ma od Mleczki 

lepszego!' ' 
Jerzy K urzęda 

Białystok 

,.Hajnos na Tynfa zasługuje 
Ponieważ najlepiej rysuje. " 

Bogdan Sitarski 
Łomża 

„l\1arek Polański górą 
Dla niego Tynf i złote 

pióro !" 
Stanisław Bajko 

Kolno 
Czekamy na następne! 
W kolejnej edycji konkursu 

(kupon nr 29) zwyciężył rysu­
nek HENRYKA SAWKI (nr 
3). Nagrody książkowe wylo­
sowali: BEATA MIODU­
SZEWSKA (Budy Poryckie) i 
RYSZARD RYDEL (Gołdap) . 

~ fu wpisał numer 
~ wybranego 1"71unko 1 
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Jestem rolnikiem ze wsi w 
pobliżu Kolna. Tutaj u nas 
opowiada się różne anegdoty 
i kawały, jak tylko zbiorą się 
~tidzie i mają trochę czasu. 
N cale nie odbywa się to przy 
wódce, bo jak się ktoś napt-
1e, zaraz bredzi i klapie sa­
me głupoty. Najlepiej na 
trzeźwo opowiadać, trzeba tyl· 
ko, żeby bylo grono ludzt 

podredakcyjna 
ekstrapoczta 

śmiejących się i trzeźwych w 
tym czasie. Mogą być kobiety, 
chociaż różne opowiastki n ie 
bardzo się dla kobiet nadają. 
W każdym razie mnie cho­
dzi o to, że ostatnia strona, 
która jest pomyślana jako 
dowcip calego pisma, mogła­
by drukować jakieś małe · i 
śmieszne opowiastki na róż­
ne tematy związane z życiem. 
W cale by to nie zaszkodziło 
dla jakości gazety, a nawet 
przeciwnie. Ludzie potrzebują 
się pośmiać w tych ciężkicl'I. 
czasach, gdzie człowiek ciężko 
zapracowany i tylko patrzy, 
j ak tu zdobyć trochę grosza 
na życie i inne potrzeby. Ja 
mam trochę takich opowia~ 
stek, co znam na pamięć, i 
mogę napisać i przysłać, jak 
tylko znajdę więcej czasu po 
lJ racach w polu, bo teraz ro­
boty akurat dostatek. 
życząc powodzeni.a żegnam 

się i proszę o odpowiedź na 
moją propozycję. 

ADAM N. (nazwisko 
do . wiadomości podred.) 
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PRAWDY 
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spektakularne · 
Stallnlścl są o tyle nie­

bezpieczni, że to są wieczni 
konsgifałorzy, wiedzący le­
piej, uego chce partia I 
~połeczeństwo. 

Wojciech Lamentowicz 
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Za najtepszy f itm pornograficz­
ny ubtegtego ro1'u grono produ­
centów betgijskich uznaio opo· 
wteść o starzejącej się k obiecie, 
która ntespodziewante odkrywa 
w sobte mHość do Łabędzia· pty. 
wajqcego w zatoce pobitskiego 
jeziora. Pta~ grai podobno zna­
~omtcte i spelnit każde potecenie 
reżyBera. fHm u. 

* * * W nouiojorsktm. ktubte panów „o ponadnorma.tywnych wymta­
rach" odbyt &tę konkura o tytuł 
Mł1ter4 '89. ZwyctężyŁ Pa.trick 
O'Neyt, si edemnastoletni mtodzte-

ntec, który podczas dekorowan1a 
go wstęgą powiedziat: - To je­
szcze nie koniec. Ja ctqgle rosnę, 
a razem ze mną także ł ta czę.~ć 
ctaia. Ant w przyszłym roku, anl 
za kitka lat nie dam &obte ode­
brać tytułu. 

Dla ścistości należy dodać1 ź s 
wraz z tytułem zwycięzca otrzy­
muje dziesię ć tysięcy dolarów . 

* * * Japońscy naukowcy tw!erd~q, 
że co dztesiqty mężczyzna ł co 
piętnasta kobieta nte czują s-ię 
dobrze w swojej skórze, a śctślej 
mówiąc w swojej plci. Ludzte ci 
sq przekonant, ie matka natura 
wyptataia tm f i gla. Bttsko pię ć­
dziesiąt procent osób myślqcych 
w ten sposób chętnte podda.toby 
się operacji chi rurgicznej, pod 
tym wszakże warunkiem, że me· 
d ycyna zapewniłaby tm sto pr p· 
cent pewności, i:t operacja uda 
się, a także, by wraz ze zmtanq 
płct można byto zmt1m'l.ć sw6; 
wygtqd zewnętrzny, mtejsce za. 
mieszkania t nazwisko. 

* * * Oglonent e s „M en Ont31": 
„Poszukuję mężczyzny mo~ego 

tyeta. Lubię małych t chudych, 
sam jestem tlusty t gruby". 

(3) Hl-Hl-HIT 

. . 

• Kilkudziesięciu naszych 
producentów wysyła za grani­
cę swoje towary i półproduk· 
ty, ldóre wracają później do 
nas w nie zmienionym stanie, 
ale za to o wiele droższe. Po­
nieważ mamy akurat reformę 
gospodarczl\, handel musi się 
opłacać. A że nie nam, tylko 
komu Innemu, to w końcu co 
za rótnica? 

ZBIGNIEW .JUJKA („Szpilki„) . 

czanie pieniędzy udziałowcom. 
Znane są przypadki, kłed.y 
jednorazowy udział 'v wyso­
kości stu tysięcy złotych przy­
nosi sto pięćdziesiąt tysięcy 
czystego zysku miesięcznie. 
Ongiś nazywało się to oszu­
stwem, teraz inicjatyw!\ gos­
podarczą. 

• Ponieważ najszybciej I 
najwięcej motna zarobić · na 
pośrednictwie, czyll na sprze­
daży towarów. których same­
mu się nie wyprodukowało, 
ogromna większość nowo 
powstałych interesów i spó­
łek zajmuje się właśnie po­
średnictwe1n. Słynna stała 
się historfa papy asfaltowej, 
która zanim trafiła do rąk 
klienta, najpierw przeszła 
przez pięć różnych firm po­
średniczych, które odsprzeda­
wały ją sobie z odpowiednim 
zyskiem. No I doczekaliśmy 
się wreszcie u nas gospodarki 
prawie kapitalistycznej. Pie­
niądz zaczął robić pieniądz. 
Teraz trzeba jeszcze, żeby 
ktoś zaczął robić towaey, l 
będziemy pławić sł~ w do· 

FUTRYNA l WIERSZYKIEM 

kosztowna beztroska 
Spartaczono w mieście moc· chodników 
Nowe płytki sypią się bez miary · 
Kto~ tramakeję przeprowadził lichą 
Ktoś skorzy8tał, a stracił czlek szary 

Nowe drzewka sadzą raz i drugi 
Na poboczach powstających ulic 
Już kijaszków sterczy szereg długi 
Większość suchych. Znowu plebs zabuli. 

' 
N owy szpital ciągle jest w budowie 
Obok hotel już na remont czeka 
Z czyjej winy? Mętna jest odpowiedź~ 

· Zbyt głęboka. ;e8t powiązań rzeka 
Ztt beztro!kę %Wykly człowiek płaci 
Ten z fa bryki oraz ten. od plug a 
Sprytny partacz cichcem się bogaci 
A Ojczyzn.a. dalej grzęźnie w długach. 

KAROL FR. MRÓZ 
Łom±a 
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POZIOMO: 1) lmlę Hanuszkiewi- autor „czarodziejskiej góry". 23) cza, i) ptak morski, 8) cecha wła· odmiana chalcedonu. 
ściwa danemu prze"'lliotowl, zja- PIONOWO : 2) dawny podatek wlsku1 9) czworonotny przyjaciel na rzecz kościoła, 3) aktonki a· czlow1eka, 10) Ucha kuva, U) a· trybut, 4) krótki, wesoły utwór merykańskl storczyk nadrzewny, sceniczny, 5) tłum ludzi, 6) zbiór ta) choroba zakaźna, 13) wawel· map, 7) rodzaj zupy, 16) lasso, ski potwór, H) skośne ścięcie na 17) znany port bułgaTSkt. koflcu elementu drewnianego, 15) , (HCL) dotkliwe cierpienie, 17) wiedeński Wśród Czytelników, którzy w taniec, 18) obszar o płaskiej po· ciągu 10 dnJ nadeślą prawidłowe 
wter:K:hnł 19) odgłos hamowanego rozwiązanie, rozlosujemy nagrody ' ufundowane przez Społeczne Sto-samoehodu, 20) walczą na nim warzyszenie Prasoznawcze „Stop-ptęActarze, 21) błazen, najac, 22) ka". 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 23/89 
POZIOMO: szlem, osęka, oślę, zbiór, „Ekran'', soja, !rak, rlng, obrolt, dtem auto, nota, blwak, rózga , tama nakaz, bańka. PIONOWO: Sy­zyf, iwlca, mors, olej, sękarka, klarnet, okręt, rótnica, komnata, uczeń, okaz, Arab. . 
Nagrody wylosowali: HANNA KRUPI~SKA z Piątnicy (wazon), MICHAŁ MODZELEWSKI z Zambrowa (młynek do kawy) , AGNIESZ­KA OLSZEWSKA z Kowalewa, TADEUSZ Ol.. DZIEJ z Kulesz Kościel­nych 1 GRAŻYNA ŻYCZKO z Olsztyna - ksiątki, 

MlROSŁA W HAJNOS („Chłopska Droga") 

• Jak grzyby po deszczu 
wyrastają w Polsce · spółki 
dyrektorsko-urzędnicze. Kadra 
menadżerska naszej biurokra­
cji, najlepiej znająca się na 
obowiązujących aktualnie 
przepisach, tworzy organizmy 
gospodarcze, których głów­
nym, )eśli wręcz nie jedy· 
nym, zadaniem jest dostar- brobycłe. • DARIUSZ LIWANOWSKI („Perspektywy") 
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